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Dalekosiężny program
przedsięwzięć badawczych

Uchwała II Kongresu Nauki Polskiej
Podjęciem uchwały w sprawie dalekosiężnych kierunków i 

warunków rozwoju nauki oraz wystosowaniem apelu do
uczonych świata — zakończył 
Kongres Nauki Polskiej.W toku 4-dniowych obrad ielkie zgromadzenie uczonych praktyków dokonało wszech .ronnej analizy aktualnego anu naszej nauki i na podsta •ie tej diagnozy — w Roku auki Polskiej — sformułowa , wielki program przedsię- ■zięć badawczych, mających spomóc plany wprowadzenia olski w rząd najbardziej roz iniętych krajów świa-ta.Na ostatnią, wieńczącą Kon-

się 29 bm.gres sesję członkowie partyjnych
w Warszawie IIplenarną, przybyli najwyższych władz i państwowych:

Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński, Piotr Jaroszewicz. Mie 
czysław Jagielski, Franciszek 
Szlachcic, Józef Kępa, Andrzej 
Werblan, Stanisław Gucwa, 
Andrzej Benesz i Janusz Grosz 
kowski.Obok 2100 delegatów na Kon gres oraz licznych gości, w koń cowej sesji uczestniczyły dele

gacje zagraniczne, wśród nich — delegacja Radzieckiej Aka­demii Nauk z przewodniczą­cym AN ZSRR — prof. Msti-
sławem Kiełdyszem.

Sprawozdawcy PAP relacjo 
nu ją:Na wstępie piątkowej sesji przedstawiono sprawozdania z obrad oraz wnioski sekcji, uzu pełnione wnioskami zespołów problemowych, w przekroju trzech grup nauki: nauk humamistycznych społecznych,

CO O TYM SĄDZICIE

Napiwki
Takich ło wszyscy lubią. Pewnie, zresztą i ja sama także. 

Tacy niemal z reguły wywołują uśmiech aprobaty. Ta­
cy nie czekają, iak byle chłysłki, żeby im na przykład 

kierowca taksówki głui ;e dwa pięćdziesiąt wydał. Już nie 
mówiąc o tym, żebv dę zhańbili czekaniem na pięćdziesiąt 
groszy reszty. Tacy mówią normalnie: „szefie — szkoda fatygi". 
Wiadomo — mają gest.

A ileż wdUęku ma w sobie lekceważące machnięcie ręką, 
kiedy kelner oblicza rachunek i niedbale wypowiedziane stó­
wa: „reszty nie trzeba".

Ktoś usiłował mi wytłumaczyć, że to w końcu prywatna spra­
wa łych uroczych ludzi z gestem. Mają, chcą, dają — taka 
ich fantazja.

Ale popuśćmy wodze tej fantazji. Przenieśmy się na przy­
kład do zakładu fryzjerskiego. Starsza, skromnie ubrana pani 
czwarły kwadrans czeka na swoją kolejkę, bo do pana Fra­
nia, Leona czy pani Słasi przychodzą coraz ło inne, niskim 
ukłonem witane „szanowne panie"... Takie, które wiedzą, iak 
zdobyć „swoich" fryzjerów, jak wejść w szeregi klientek spe­
cjalnych, które czekać nie muszą. Zwyczajnie — mają ten 
gest i wiedzą, że przy pożegnaniu w kieszeni białego fartu­
cha pana Frania zniknąć musi pięciozłotówka, a może i „Ko­
pernik"; ło już zależy od gestu.

Taksówkarz, kelner, fryzjer... A dlaczego nie sprzedawca 
w sklepie, od którego wszyscy oczekują skrupulatnego wy­
dania reszty? A czemuż ło nikomu nie przyjdzie na myśl wsu­
nąć do kieszeni urzędniczki na poczcie dwuzłotówki za ło, że 
nam podała przez okienko list, albo że przyjęła opłatę za 
telewizor? Czy pani magister, która pół dnia oblicza w apte­
ce ceny leków i wydaje je klientom, oczekuje napiwku?

nauk ścisłych i technicznych oraz nauk biologicznych, rol­niczych i medycznych.W społeczeństwie socjalistycz nym nie może pojawić się an­tynomia między nauką i tech­niką, a wartościami humani­stycznymi. Specyficznym powo łaniem humanistów jest ukształtowanie wzoru osobowe go człowieka socjalizmu, w tym także — pracownika nauko wego, w każdej, w szczegól­ności także moralnej i obycza jowej dziedzinie życia. Wyj-
Dokończenie na str. 2

Tekst apelu do uczonych 
świata zamieszczamy na 
str 2

Konsul Generalny ZSRR

O pokój i bezpieczeństwo w EuropieZakończenie wiedeńskich konsultacji 19 państw
W czwartek 28 bm. w Domu Kongresowym w Wiedniu 

odbyło się końcowe posiedzenie plenarne przedstawicieli 
19 państw, uczestniczących w konsultacjach przygotowaw 
czych przed rokowaniami w sprawie wzajemnej redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej.

Polsko - irackie
rozmowy ministrów 

spraw zagranicznychPiątek był przedostatnim dniem oficjalnej wizyty, jaką składa w Polsce prezydent Republiki Irackiej — Ahmad 
Hasan al-Bakr. Wczoraj pre­zydent przebywał w Warsza­wie.W Pałacyku MSZ na ul. Fo­ksal odbyło się snotkanie mi­nistrów spraw zagranicznychobr krajów Stefana Ol-
szowskiego i Abdula Baki.PAP
Przed X ŚFMiS

Są zatem zawody uprzywilejowane w jakiś sposób? Jakim 
prawem? Prywatnej fa: łazji? Czyjegoś gestu? Rzecz nie byłaby 
może faktycznie warta tych rozważań, gdyby nie to, że da­
wanie napiwków ludziom, wykonującym pewne zawody, daw­
no już przesłało być czyjąś sprawą prywatną; słało się oby­
czajem, wywierającym presję na innych. Można by skrupulat­
nie wyliczyć, że kelner, czy fryzjer z owych napiwków zbiera 
miesięczną pensyjkę, kto wie czy nie wyższą od poborów 
niejednego pana z gestem.

Są wreszcie sytuacje najbar dziej drażliwe. Ostatecznie tak­
sówkami nie jeżdżą najniżej uposażeni, restauracje odwiedza­
ją też w końcu nie najbiedniejsi i nie codziennie, a sza­
nowne panie uczesać się mogą same. Można by — jeśli ko­
goś ło drażni — wzruszyć ramionami i powiedzieć: „ich spra­
wa", chociaż ło nie byłoby całkiem ścisłe określenie, bo spra­
wa słała się społeczna.

Najtrudniej jednak przechodzić obojętnie obok spraw, któ­
ro można by już nazwać małymi dramatami. Oto sanatorium 

ładnie wyposażone, z palmami, kioskiem „Ruchu , mini- 
kawiarenką. W łej kawiarence nigdy nie widać było starszej 
pani, nie spotkałbyś jej łakże w żadnej kawiarni w miasłecz- 
ku, ani w sklepie z owocami. Zaproszona przez sąsiadki z 
pokoju na „małą czarną", niezmiennie z tym samym uśmie­
chem zażenowania odpowiada, że ona kawy nie pije, herbal 
ki łeż nie, a w ogóle to kawiarni nie lubi. Ta sama pani przed 
każdym zabiegiem (a miała ich każdego dnia trzy lub cztery) 
skrupulatnie odliczała pięciozłotówki: dla masażysłki, dla Ką­
pielowej i jeszcze „dla tej od człerokomorówek • Przesąd? 
Ogłupienie?

Nie, obyczaj — narzucony przez ludzi z gesłem, wytwarza­
jących specyficzną atmosferę, której ulegają nie tylko pacjen­
ci, ale — personel, wykonujący zabiegi. Dlaczegóż by bowiem 
n>e skrócić czasu zabiegu jednemu choremu na korzyść dru 
Siego, skoro ten drugi potrafi ło docenić?

W łymże samym sanatorium na wprost drzwi wisi zna­
cznych rozmiarów napis: „Prosimy o niedawanie napiwków

przebywał w PileW Pile przebywał wczoraj Konsul Generalny ZSRR w Po znaniu Nikołaj Tałyzin. W to­warzystwie I sekretarza KP PZPR Piła-Trzcianka Mariana 
Cybulskiego i dyrektora przed­siębiorstwa „Powogaz” w Poz­naniu Tadeusza Matelskiego — konsul zwiedził pilską Fabry­kę Aparatury i Urządzeń Ko­munalnych „Powogaz”. która podejmuje m.in. nową produk­cję w zakresie ochrony środo­wiska.Nikołaj Tałyzin spotkał się także z kadrą Wyższej Oficer­skiej Szkoły Samochodowej w Pile, a w godzinach popołud­niowych odwiedził PGR Trzcianka, (kc)

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 9.00 i trwało pół go­dziny. Przedstawiciele 19 państw zaaprobowali komuni­kat o rezultatach przeprowa­dzonych w dniach od 31 stycz nia do 28 czerwca br. konsul­tacji.Komunikat zapowiada roz­poczęcie w dniu 30 październi ka br. w Wiedniu rokowań w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń oraz związanych z nią posunięć w Europie Środkowej. Stwierdza także, że uczestnictwo i proce dura rokowań będą takie, jak ustalono w protokole plenarne go posiedzenia z dnia 14 maja 1973 r.Dokonano pożytecznej i kon struktywnej wymiany poglą­dów na temat porządku dzień nego przyszłych rokowań. Uzgodniono, że w toku roko­wań będzie rozpatrzona spra­wa wzajemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń oraz zwią­zanych z nią posunięć w Eu­ropie Środkowej. Ogólnym ce­lem rokowań jest przyczynie-

ustabilizowanych stosunków oraz do umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.W czasie rokowań będzie rozpatrzona sprawa utworze­nia organów roboczych lub grup roboczych.Po końcowym posiedzeniu uczestników konsultacji odby ły się konferencje prasowe,(PAP)

Obrady Komitetu 
Festiwalowego NRDW czwartek odbyły się w Berlinie wspólne obrady Kra­jowego Komitetu Festiwalowe go NRD i Okręgowego Komite tu Festiwalowego Berlina. To­czyły się one pod przewodnic­twem I sekretarza KC NSPJ 

Ericha Honeckera, który prze­wodniczy Krajowemu Komite towi Festiwalowemu.Przewodniczący Okręgowego Komitetu Festiwalowego Berli­na, I sekretarz berlińskiego kie­rownictwa okręgowego NSPJ 
Konrad Naumann przedstawił sprawozdanie o stanie przygo towań do X Światowego Fes­tiwalu Młodzieży i Studentów. Zapewnił on. że Berlin będzie godnym gospodarzem tej im­prezy.Berlińczycy przygotowali o- koło 82 tysiące prywatnych kwater dla gości festiwalo­wych. W sumie 200 tysięcy o- sób uczestniczyło w dobro­wolnych akcjach, mających na celu upiększenie stolicy i za­pewnienie gościom odpowied­niej obsługi. (PAP)

Środki NFOZ na budowę
nowoczesnych szpitali

70 milionów złotych wpłaciło dotąd społeczeństwo Wiel­
kopolski na konto Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia. 
Rozwój ochrony zdrowia stal się nieodłączną częścią progra­
mu budowy drugiej Polski. Wczoraj na posiedzeniu plenar­
nym Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu w 
Poznaniu, któremu przewodniczył Franciszek Szczer­
ba 1, radzono nad tym, jakim celom służyć winny zebrane 
społecznym wysiłkiem złotówki.Zgodnie z założeniami NFOZ, przeznaczone one zostaną nanie się do powstania bardziej I budowę dużych, nowoczesnych

895 dodatkowych ciągników
Z ponad 3-procentową nadwyżką 

wykonały swoje półroczne zadania 
produkcyjne załogi Zrzeszenia Prze 
mysłu Ciągnikowego „Ursus”, do­
starczając krajowi wyroby wartoś 
ci prawie 4,3 mld zl. Dzięki reali­
zacji zbowiązań podjętych w od­
powiedzi na list Sekretariatu KC 
PZPR i Prezydium Rządu w ciągu 
6 miesięcy br. wykonano dodatko 
wo 895 traktorów, których łącznie 
opuściło taśmy montażowe zakła­
dów 25.045.

kumentów policyjnych, dotyczą­
cych obywateli znanych z demokra 
tycznej i antyimperiałistycznej po 
stawy: Przed kilku dniami podob­
ną akcję przeprowadzono w innej 
argentyńskiej prowincji — Entre 
Rios.

Aresztowania na Cyprze
Policja cypryjska przeprowadziła 

w czwartek szeroko zakrojoną ak­
cję przeciwko nielegalnym gru-

personelowi. Wszystkie uwagi krytyczne 
dyrekcji".

Do kogo len apel? Do ludzi z gestem? 
Co o tym sądzicie?

kierować należy do

Rewaluacja marki NRF
Minister finansów NRF H. 

Schmidt oświadczył podczas konfe 
rencji prasowej, że decyzja rządu 
bońskiego w sprawie rewaluacji 
marki zachodnioniemieckiej o 5,5 
proc., powzięta została po uprzed­
nich konsultacjach z partnerami za 
chodnioeuropejskimi, w czwartek 
na konferencji ministrów finansów 
9 państw EWG w Luxemburgu.

PAPRADIO-INF.WCTEl EFONEM
RADp'NE

RAUICAN PAP
pom zwolenników gen. Grivasa w 
drugim co do wielkości mieście na
wyspie Limassol. Aresztowano 35 
osób.

WANDA CHILAna Wasze listy do. CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy ...Przyszłej środy włącznie: „Głos Wielkopolski , skrytka po­
cztowa 1074, 60-959 Poznań.

Demokratyczne przemiany
Na mocy władz argentyńskich, w 

prowincji Mendoza spalono 11 tys. 
kartotek personalnych i innych do

Radioaktywny pył w Japonii
Jak zakomunikowano w Tokio, 

nad zachodnią częścią Japonii ze­
brano pył o wysokim stopniu ra­
dioaktywności, powstały — jak się

przypuszcza — w następstwie prze 
prowadzonej w ubiegłą środę przez 
Chiny, eksplozji nuklearnej w po­
wietrzu. Liczniki Geigera, wykry­
ły w tym rejonie 16-krotnie więk­
szy stopień radioaktywności od nor 
malnego poziomu.

Próba desantu izraelskiego
Jak informuje bejrucki dziennik 

„Asz-Szark”, w nocy z czwartku 
na piątek 5 izraelskich kanonierek 
oraz 3 helikoptery usiłowały wysa 

dzić na ląd w rejonie poludniowo- 
libańskiego miasta Sajda desant 
wojskowy. Jednakże bojownicy pa 
lestyńskiego ruchu wyzwoleńczego 
otworzyli ogień i zmusili napastni 
ków do opuszczenia wód terytorial 
nych Libanu.

Powódź w Bangladesz
Liczba śmiertelnych ofiar powo­

dzi, która nawiedziła rejony Syl- 
het i Noakhałi w Bangladesz wzro 
sła w piątek do 82. Według nieofi 
cjalnych danych, pod wodą znaj­
dują się obszary o powierzchni 3", 
tys. km kw. Sytuacja pogarsza się 
z dnia na dzień. Powódź objęła 
swym zasięgiem również najniżej 
położone rejony Dhaki.

szpitali. Na szczeblu central­nym rozważa się możliwości stworzenia nowoczesnej bazy lecznictwa dla chorób społecz­nych: nowotworowych, krąże­nia oraz wieku starczego. Wiel­kopolska do roku 1980 winna dysponować społecznym fun­duszem w wysokości miliarda złotych, z których to środków zamierza się rozbudować ba­zę Wojewódzkiego Szpitala Onkologicznego, zbudować oś­rodek urazowy Akademii Me­dycznej oraz Instytut Medycy­ny Pracy: przewidziana jest także partycypacja w kosz­tach wznoszenia sanatorium przyrodoleczniczego w Ko- szutach. Ponieważ te duże in­westycje jeszcze nie są przy­gotowane, rok bieżący przy­niesie rozbudowę *3 szpitali powiatowych, domu pomocy społecznej, budowę 14 gmin­nych ośrodków zdrowia, inter­natu dla pielęgniarek, rozbu­dowę zakładu lecznictwa od­wykowego w Charcicach itp.Program i zadania Narodo­wego Funduszu Ochrony Zdro­wia w Wielkopolsce przedsta­wił przewodniczący WK NFOZ 
Czesław Kończal. W dyskusji podkreślano zarówno wagę utworzenia tego społecznego funduszu, jak również koniecz ność doprowadzania nnw_ szechności świadczeń, (bw)



Oświadczenie Polski

l zadowoleniem witamy
konferencję w Helsinkach

Polski Społeczny Komit t 
Europie, wyrażając uczucia

Bezpieczeństwa i Współpracy w
szerokich rzesz polskiej opinii

publicznej, z głębokim zadowoleniem wita rozpoczynającą 
się 3 lipca br. w Helsinkach konferencję w sprawię bezpie­
czeństwa i współpracy w Europie.Ko.nferencja ta będzie wyda rżeniem bez precedensu w dzie jach naszego kontynentu. Po raz pierwszy przy wspólnym stole obrad zasiądą przedstawi ciele 33 państw europejskich, Stanów Zjednoczonych i Kana dy. których wspólnym zamia­rem jest rozważenie podstawo wych spraw Europy — utrwa lenia pokoju i bezpieczeństwa oraz rozwoju wszechstronnej współpracy.Istnieją realne możliwości dokonania zasadniczego prze­łomu w stosunkach między państwami europejskimi. Zasa da pokojowego współistnienia państw o różnych systemach społeczno-gospodarczych zyska ła — jak nigdy przedtem — szeroką akceptację narodów i rządów. Nastąpiło formalno­prawne uznanie powstałych po II wojnie światowej realiów politycznych i terytorialnych. Postępuje proces odprężenia i rozwijania dobrosąsiedzkich stosunków między państwami

europejskimi. Idea, konferencji i związane z nią dyskusje zmie niają dotychczasowy sposób myślenia w sprawach europej skich, a pojęcie Europa odzy­skuje swoje właściwe politycz ne, gospodarcze i kulturowe znaczenie.Uważamy, że tendencje te po winny być nieodwracalne, że konieczne są dalsze zdecydowa ne wysiłki rządów i społe­czeństw na rzecz stopniowej realizacji programu budowy trwałego systemu bezpieczeń­stwa i współpracy. (PAP)
W niedzielę

10 stron

Dalekosiężny program

Ogólnopolski 
Konkurs Meblarski 

rozstrzygnięty
Wczoraj ogłoszono w Poznaniu 

wyniki Ogólnopolskiego Konkursu 
Meblarskiego. Inicjatorem kon­
kursu oraz fundatorem nagród 
było Zjednoczenie Przemysłu Me 
blarskiego, zaś stroną organizacyj 
ną zajął się Związek Polskich Ar­
tystów Plastyków — Oddział Poz­
nański.

Ogłaszając wyniki, przewodni­
czący jury konkursowego doc. 
Jan W ę c ł a w s k i z PWSSP, 
przypomniał, iż był to drugi tego 
typu konkurs w okresie powojen-

w numerze m. in.:

• Pierwsza korespondencja 
z Berlina przed X Festi­
walem Młodzieży Świata.

9 „Temida czeka na sojusz­
ników" — czyli o zwięk­
szenie efektywności re­
socjalizacji.

• W cyklu „Zmieniający się 
świat" — tym razem po 
raz pierwszy zabiera głos 
prof. dr hab. Jerzy To­
polski.

9 „Szczurzy pałac" — frag­
ment prozy Bogdana Rut- 
hy, literata poznańskiego.

• „Przemiany obyczaju" — 
artykuł o zanikaniu więzi 
rodzinnej.

Ponadto: A Felietony, ■ 
„W studio I na estradzie" — 
o sukcesach poznaniaków w 
Opolu, A Opinie — Pole­
miki — Odpowiedzi ■ Sport

Dokończenie ze str. 1 deiemy z II Kongresu Nauki Polskiej w przekonaniu, że je steśmy potrzebni społeczeń­stwu — stwierdził w swym sprawozdaniu sekretarz Wy­działu I PAN, prof. Włady­
sław Markiewicz.Zadania stojące przed nauka mi ścisłymi i technicznymi przedstawił wiceprezes PAN prof. Dionizy Smoleński. Zwrócił on uwagę na koniecz­ność opracowania nowych me tod poszukiwawczych w gór­nictwie, rozwoju przetwórstwa węgla, rozwoju inżynierii ma­teriałowej. Niezbędne jest — powiedział — tworzenie na pod stawie osiągnięć fizyki nowo­czesnych technik: plazmowej, laserowej i techniki skrajnie niskich temperatur. Transport, t elekom un ik a c j a, bud o wnict w o a także organizacja zarządza­nia wymagają opracowania sy stemów informatycznych i te­lekomunikacyjnych opartych na urządzeniach pełnoelektrycz nych i technice cyfrowej. Pla­nowanie przestrzenne i urbani styczne powinno zharmonizo­wać rozwój przemysłowy, osie dleńczy i kształtowanie środo­wiska we wszystkich regionach kraju.W dziedzinie nauk medycz­nych należy zintensyfikować badania nad „chorobami cywili zacji”. Metody i program ba­dań w naukach rolniczych i leśnych powinny być bardziej dostosowane do specyfiki wa­runków kraju, m. in. lekkich gleb i niedoboru wody. Jedno z głównych ich zadań, to ulep szenie metod hodowli nowych wysokowydajnych odmian roś lin i ras zwierząt. Zalecono też rozwój biologii molekular­nej, środowiskowej i ewo-

bek nauki polskiej, określa ro lę nauki we współczesnym świecie i w Polsce, wytycza główne kierunki badań nauko wych oraz ustosunkowuje się do sprawy środków i warun­ków rozwoju nauki.Kongres uchwalił następnie apel do uczonych świata, któ­rego tekst przedstawił prof. Janusz Groszkowski. Nasi ba­dacze zaapelowali o to, by uczeni wszystkich krajów pod jęli szczery i owocny dialog na temat roli i zadań nauki we współczesnym świecie, które­mu sprzyja klimat odprężę-* nia międzynarodowego.W przemówieniu zamykają­cym obrady — prezes PAN prof. Włodzimierz Trzebiatów 
ski podkreślił, że Kongres jest ważnym etapem w procesie zbli żania nauki do społeczeństwa i społeczeństwa do nauki, że jego obrady wniosły nowe ele­menty do programu przyszło­ściowego działania nauki. Uchwały podjęte przez Kon­gres — oświadczył mówca — traktujemy jako zobowiązanie i ofertę wobec społeczeństwa. Podjęte one zostały w warun­kach roboczej debaty i na ta­kich samych zasadach prze­kształcać si^ będą w konkret­ne plany działania.Prof. W. Trzebiatowski zło-żył władzom stwowym uczestnikom dziękowania

partyjnym i pań oraz wszystkim zgromadzenia po za udjiał w wielkiej wspólnej debacie nad ko>n kretyzacją celów t-zadań nauki w (dziele budowy „drugiej Pol ski”.
lucyjnej, powiedziałsprawozdaniu z prac sekcji i zespołu problemowego sekre­tarz Wydziału V PAN prof. 
Bohdan Dobrzański.Z kolei przewodniczący

nym 
m. in.
przyp. 
maty.

(plonem pierwszego były 
meble „Kowalskich” —

W dziale rozrywki zaprasza 
my Czyłelników do wakacyj­
nego maratonu krzyżówko­
wego „Koziołków i „Głosu". 
Szczegóły na str. 10.

komisji wnioskowej II Ko>ngre su Naiiki polskiej, prof. Kazi 
mierz Secomski przedstawił uczestnikom zgromadzenia pro jekt uchwały Kongresu. Manda tariusze nauki podjęli uchwa­łę, która podsumowuje doro-

red.) i obejmował dwa te-

Pierwszy dotyczył projektu 
stawu mebli dla wyposażenia do­
wolnie obranego pokoju mieszkal­
nego systemie budownictwa
„W 70” lub tzw. „szczecińskim”, a 
drugi temat obejmował meble 
przeznaczone dla rynków zagrani­
cznych z możliwością wykorzysta­
nia ich dla potrzeb rynku krajo­
wego.

Na konkurs wpłynęło 68 prac. W 
ramach tematu I przyznano dwie 
pierwsze nagrody. Otrzymali je 
projektanci poznańscy: Raj­
mund Hałas oraz zespół w 
składzie: Bogumiła Michałow 
ska-Kowalska, Czesław

G o m o 1 e c (konsultacja techno­
logiczna). Za projekty dotyczące 
tematu II pierwszą nagrodę otrzy 
mała Maria Chomentow- 
s k a (Warszawa), a drugą Te r e 
sa Kruszewska (Warszawa)
wraz ze Stanisławem 
c ze ws k im (konsultacja 
nologiczna) z Radomia.

Wśród 15 nagrodzonych i 
nionych projektantów — 10

tech-

wyróż 
to spe

cjaliści z Poznania. Wszystkie pra 
ce nagrodzone i wyróżnione zosta 
ną zakupione. Jury wytypowało 
też do zakupu dalszych 16 prac. 
Jak zapewniali w czasie wczoraj­
szego spotkania przedstawiciele 
Zjednoczenia Przemysłu Meblar­
skiego, większość tych projektów 
będzie już w roku przyszłym rea­
lizowana w zakładach podległych 
Zjednoczeniu.

Wystawa nagrodzonvch prac 
czynna będzie w poznańskim Arse 
nale w dniach 5—16 lipca br.

(map)

Zachmurzenie na ogół umiarko­
wane, przejściowo duże, zwłasz­
cza w północno-wschodniej i 
wschodniej części kraju. Miejscami 
przelotne opady oraz skłonność do 
burz. Temperatura maksymalna od 
około 21 st., na północy do 23-26 
st. w głębi kraju. Wiatry słabe i 
umiarkowane, przeważnie z kie­
runków zachodnich.
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Zbyszek Kruszona

Apel do uczonych świata
Uczestnicy II Kongresu Nauki Polskiej wystoso wali na zakończenie obrad Kongresu apel do uczo­nych świata. Nawiązując do bogatych tradycji nauki pol­skiej, polscy badacze zaapelo­wali o to, by uczeni wszyst­kich krajów podjęli szczery, o- wocny dialog na temat roli i zadań nauki we współczesnym świecie. Dialog ten umożliwia klimat odprężenia międzynaro dowego, wkraczanie Europy i świata w nowy okres rozwoju.W apelu czytamy m. in.: My, uczeni polscy, kontynuujący postępowe tradycje naszej na uki, pamiętni historycznych lo sów i doświadczeń narodu poi skiego, świadomi osiągnięć u- zyskanych w warunkach budo wy społeczeństwa socjalistycz­nego, mamy szczególny tytuł moralny, aby z Warszawy, sto licy Polski, która pierwsza pod jęła heroiczną walkę z zagra­żającym światu faszyzmem i poniosła w niej szczególnie wielkie ofiary, skierować dzi­siaj do uczonych całego świa­ta wezwanie:— Zjednoczmy nasze wysił­ki w tym doniosłym dla dal­szych losó-w świata i ludzkości okresie na rzecz rozwoju nau­ki, która służyć będzie rzeczy wistym potrzebom współczes-

— Podejmujmy wspólnie re alizację wielkich programów badawczych w celu rozwiąza­nia podstawowych problemów społecznych i gospodarczych współczesnego świata; zlikwi­dowania głodu, chorób i anal­fabetyzmu, występujących je­szcze w wielu krajach świata.— Poszukujmy wspólnie skutecznych środków zapobie­gania groźnym dla obecnych i przyszłych pokoleń skutkom dewastacji środowiska życia człowieka.

nego dziewym wego
człowieka, utrwalać bę- w życiu międzynarodo- szczytne zasady pokojo- współistnienia krajów oodmiennych ustrojach i rozsze rzać ich konstruktywną współ pracę.— Rozwijajmy między kraja mi o różnych ustrojach i syste mach społecznych międzynaro dową współpracę naukową w atmosferze uznania suweren­ności i praw jkażdego narodu.

— Wpływajmy na opinię pu bliczną i decyzje rządów, by wyniki badań służyły zaspoka janiu materialnych potrzeb każdego człowieka, by przy czyniały się do podnoszenia du chowych wartości i piękna ży cia ludzkiego, by były wyko­rzystywane dla utrwalenia światowego pokoju i rozwoju współpracy międzynarodowej.— Działajmy na rzecz sze­rokiej, międzynarodowej wy­miany studentów i pracowni­ków nauki.— Przyczyniajmy się do u- trwalenia sprzyjającej atmo­sfery i tworzenia warunków dla rozwoju współpracy nauko wej i naukowo-technicznej w różnych regionach świata, m. in. w regionie europejskim, w którym istnieją szczególnie żywe wspólne tradycje nauko­we i związki kulturowe.Pozdrawiając uczonych całe go świata, wyrażamy nadzieję, że apel nasz znajdzie wśród nich zrozumienie i oddźwięk, a rozwój ludzkiej nauki w ludz-

Potencjał naukowy Polski — głosi Uchwała II Kongresu Nauki Polskiej — zgrupowany jest w 85 wyższych uczelniach, 60 placówkach naukowych PAN, 103 resortowych instytu­tach naukowo-badawczych i około 200 placówkach zaplecza naukowo-badawczego i rozwo­jowego. Jest w nich zatrudnio nych ponad 260 tys. osób, w tym 10 tys. profesorów i do­centów. a ponadto 12 tys. in­nych pracowników ze stopniem naukowym doktora.Potencjał ten został stworzo­ny niemal od podstaw po woj­nie. Wielkiej pomocy w dziele odbudowy nauki polskiej i kształcenia kadr udzielił Zwią­zek Radziecki i uczeni radziec­cy.Możemy stwierdzić — czy­tamy w Uchwale — że w nau-ce polskiej został wytyczony przez Nauki Polskiej — giczny. jakim było
osiągnięty, I Kongres cel strate- zwycięstwoteorii marksistowsko-leninow­skiej jako orientacji metodolo­gicznej.Uchwała ocenia rozwój form organizacyjnych nauki, które w przeszłości nie sprzyjały roz wojowi wielkich programów badawczych i powodowały nie dostateczny wpływ badań na rozwój społeczno-gospodarczy kraju.Zasadniczą zmianę w stosun kach między nauką, gospodar­ką i polityką przyniosły decy­zje VII i VIII Plenum KC PZPR z 1970 i 1971 r. oraz U- chwała VI Zjazdu partii. Oprą cowany został ukierunkowany i skoordynowany 5-letni plan badań naukowych, powiązany ze środkami realizacyjnymi. Obejmuje on ambitne programy badawcze w ramach proble­mów węzłowych, o dużym zna czeniu dla modernizacji gospo darki, dla polepszania warun­ków bytowych ludności oraz dla rozwoju samej nauki i kul tury narodowej. System pla­nowania wymaga jednak dal­szych usprawnień, zwłaszcza lepszego skoordynowania pro­gramów badawczych z zamie­rzeniami inwestycyjnymi i mię dzynarodowym podziałem pra­cy w ramach RWPG.Uchwała ocenia, że osiągnię ty stan i poziom nauki polskiej stwarza dobre pozycje wyjścio we do rozwijania badań waż­nych zarówno dla praktyki społecznej, jak i dla rozwoju samej nauki.Mimo wielu trudności zwią.

żeń poważne sukcesy, dzięki którym rozszerzyła się baza surowcowa i energetyczna kra ju, powstały nowe gałęzie prze mysłu, a zwłaszcza rozwi­nął się ^'zemysł chemiczny, maszynowy i rolno-spożywczy. Podkreślono również wpływ nauk społecznych na kształto­wanie socjalistycznej świado­mości społecznej i kultury poli tycznej społeczeństwa, na do­skonalenie systemu planowa­nia i zarządzania oraz proce­sów decyzyjnych, a także na do skonalenie systemu prawa.Jesteśmy żywotnie zaintereso ■ wani w tym — głosi Uchwała — aby nauka w Polsce wszech stronnie oddziaływała na roz­wój społeczeństwa, jego gospo darki i kultury. Ideowe i ustro jowe walory socjalizmu sprzy­jają rewolucji naukowo-tech­nicznej. Dynamicznego procesu rozwoju sił wytwórczych, któ­rego siłą napędową jest zasto­sowanie nauki, nie ograniczają bowiem bariery występujące w ustroju kapitalistycznym. Kluczową rolę odgrywa piano wa gospodarka środkami i ste­rowanie rozwojem społecz­nym. co podnosi efektywność i intensywność samych badań i możliwość zastosowania ich wyników dla dobra całego spo łeczeństwa.Uchwała zwraca uwagę, że realizacja wytyczonych przez II Kongres Nauki Polskiej za dań badawczych, ściśle związa nych z rozwojem społeczno-gos podarczym kraju, wymaga opty malnego wykorzystania poten cjału naukowo-badawczego kra ju, poprawy bazy lokalowej, aparatury naukowej i technicz nej, zwłaszcza szkół wyższych, stałego doskonalenia systemu organizacji placówek oraz do­skonalenia planowania i finan sowania badań.Kongres wypowiedział się za zacieśnieniem współpracy i wzajemnego oddziaływania placówek naukowo - badaw­czych oraz jednostek gospodar ki narodowej.Doskonalenie metod plano­wania, organizowania i finan­sowania nauki oraz wzrost środków powinny odpowiadać rosnącym potrzebom i możli­wościom gospodarki narodo­wej. Przewiduje się, iż ogólne nakłady na działalność badaw czo-rozwojową wzrosną do 1990 r. 10-krotnie w stosunku do roku 1970. Również szacuje się, że łączne zatrudnienie w bazie naukowej i rozwojowej oraz w szkolnictwie wyższym zwiększy się do 1990 r. 4-krot nie. Wzrost ten powinien być szybszy w grupie pracowni­ków technicznych i pomocni-czych w istniejącej celu wyrównania dysproporcji w

kim świecie stanie się współ-, zanych z przenoszeniem wyni nym zadaniem wszystkich u^zo ków badań naukowych do prak nych w interesie obecnych i tyki — Uchwala podkreśla, że przyszłych pokoleń. (PAP) uzyskano w dziedzinie \ydro-

techniki. Podkreślone jest szc?ę gólne znaczenie dalszego skonalenia i pogłębiania pracy szkół wyższych i pjacó> wek PAN z jednostkami gOs' podarki narodowej, w szczegój ności z placówkami zaplecza naukowo-technicznego.Kongres pozytywnie oceni) zmiany w systemie planowa, nia i finansowania badań nau kowych w szczególności insty tucję problemów węzłowych i jednostek wiodących oraz zasa dy finansowania przedmioto. wego.Podkreślono znaczenie roz. wijania współpracy naukowej ze wszystkimi krajami świa. ta. Głównym obszarem inten- syfikacji współpracy z zagra- nicą powinien być Związek Radziecki i inne kraje socjali styczne.W zakończeniu Uchwala stwierdza: w latach 1971-72 zo stały położone zręby nowej po lityki społeczno-gospodarczej Polski, a jej cele zostały skon kretyzowane w Uchwale VI Zjazdu PZPR.Mając wytyczone perspekty wiczne kierunki nowoczesne­go rozwoju społeczno-gospo- darczego. odpowiadające w peł ni potrzebom socjalistycznego społeczeństwa, widząc coraz wyraźniej przyszłe oblicze na szego kraju — musimy prze­kształcić naukę w narzędzie realizacji naszych celów roz­wojowych, uczynić ją bezpo­średnią siłą wytwórczą i kul­turotwórczą. Musimy świado­mie i planowo kształtować kie runki jej rozwoju, tworzyć kompleksowe programy badaw cze, powiązane z celami i za­daniami społeczno-gospodar­czymi; ulepszać metody i or­ganizację działalności badaw­czej, kształceniowej i wycho­wawczej: lepiej wykorzysty­wać zwiększające się szybko nakłady na naukę i nowocze­sne narzędzia badawcze. (PAP)

strukturze zatrudnienia. Na­kłady na jednego zatrudnione go w badaniach naukowych wzrosną 2.5-krotnie.Uchwała zwraca uwagę na znaczenie organizacji bazy naukowo-badawczej, jej inte­gracji oraz wdrażania i upow szechniania osiągnięć nauki i

Goździki z Owińsk
najładniejsze 

w EuropieNiedaleko Murowanej Goś­liny (pow. obornicki) znajdu­je się duży kombinat ogrodni­czy PGR w Owińskach, spe­cjalizujący się w uprawie goź dzików. Reprezentował on nasz kraj na zakończonej w Oło­muńcu (Czechosłowacja) mię­dzynarodowej wystawie kwia­ciarskiej „Flora—73”, którą zwiedziło kilką tysięcy osób.O laury ubiegało się prze­szło 100 wystawców z niemal całej Europy. Owiński kombi- | nat odniósł w tak silnej kon­kurencji olbrzymi sukces, zdo­bywając za dorodne odmiany goździków „Lena”. „Linda” i „Scania” złoty medal — współ nie z ekspozycją goździków z Francji, a także srebrny me­dal za dwie inne ich odmiany.(bop)Epilog nadużyć w komisie przy ul. Wrocławskiej
Sad Wojewódzki w Poznaniu ogłosił wczoraj wyrok w pr°' 

cesie byłej kierowniczki sklepu komisowego (przy ul. Wro­
cławskiej) Heleny ^Piaseckiej i sześciu współoskarżonych o 
nadużycia lub rażące zaniedbania. ।

W latach 1968—1970 H. Piasecka 
jako kierowniczka komisu nr 52 
MHD Artykułami Użytku Kultural­
nego współdziałając częściowo ze
swoimi podwładnymi zastęp-
czynią kierowniczki Elżbietą Fen- 
ner i księgową Czesława Karpik — 
zagarnęła na szkodę MHD towary 
oraz pochodzące z utargów i pro­
wizji komisowej pieniądze o łącz­
nej wartości przekraczającej 1 mi­
lion złotych. Ponadto nie dopeł­
niając obowiązku lub przekracza­
jąc uprawnienia naraziła przed­
siębiorstwo na straty w wysokości 
200 000 zł.

Dokonywanie nadużyć 5 powo­
dowanie strat przez personel ko­
misu nr\52 było umożliwione tym, 
że występujące w funkcjonowa­
niu tej placówki rażące nieprawi­
dłowości były tolerowane prze ów­
czesnych pracowników dyrekbji 
MHD Artykułami Uąytku Kultu­
ralnego, zwłaszcza prżez dyrektora 
Lesława A.idrószewskiego i kon­
trolera branży komisowej — Da­
nutę Winkler. W zamian za to H.

Piasecka robiła im prezenty w P° 
staci atrakcyjnych artykułów 
odzieżowych i biżuterii. L. Andm- 
szewski przyjął takie łapówki 
łącznej wartości 20 000 zł, a U. 
kler o wartości 40 000 zł.

Kary: H. Piasecka (zam. przy 
ul. Raszyńskiej) — 11 lat pozba­
wienia wolności, 150 ooo zł grzywny, 
utrata praw publicznych na 
lat, konfiskata mienia w całości, 
E. Fenner (ul. Mottego) - 7 la‘ 
pozbawienia wolności, 60 000 z 
grzywny, 3-letnia utrata praw, 
konfiskata mienia, D. Winkler (Uj 
Kochanowskiego) — 4 lata i 6 rme 
sięcy pozbawienia wolności, 4° 
zł grzywny, utrata praw na 3 ła . 
C. Karpik (Garbary) — 3 
miesięcy pozbawienia wolności, z 
zł grzywny, 2-letnia utrata Pra ’ 
L. Andrószewski (ul. Mazowiec 
— 3 lata pozbawienia wolności, 
20 000 zł grzywny, utrata Pra*tals 
2 lata Pozostali oskarżeni 
skazani na karę pozbawienia w 
ności z zawieszeniem wykonam •

Wyrok nie jest prawomocny.
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Stosunki międzyludzkie

Przeciwko
„fajnym 

chłopom"
„Może zbytnie rozgoryczenie przebija z moich słów ale 

mogę służyć przykładami, jak potrafią się popierać i wzajem 
nie wyróżniać ludzie mało wartościowi, którzy z zakładu pra 
cy ciągną maksymalne korzyści, nie dając nic w zamian. Pro 
szę na ten temat wszcząć dyskusję, a zobaczy Pan, Redakto 
rze, He otrzyma listów. I tacy ludzie dają, o ironio, przykład 
młodym”...

Tak brzmi końcowy frag ment listu naszej Czytel niczki Ewy O., która pro si o nieujawnianie swego naz­wiska i adresu. Czytelniczka proponuje w swym liście po­ruszać na łamach sprawy — najogólniej mówiąc — stosun­ków międzyludzkich w zakła­dach pracy. I choć widzi rze­czywistość w stanowczo za mocno przyciemnionych bar­wach, można jej nastrój zro­zumieć, zwłaszcza że — jak pi sze — sama przekonała się, co znaczą w zakładzie niechęć, fałsz i obłuda. „I to jest smut ne — wywodzi. — że cham­stwem i pogróżkami niektórzy ludzie wyrabiają sobie fory, a" człowiek, który pracuje uczci­wie i z oddaniem jest niewi­doczny, bo — nieszkodliwy”.Trudno się ustosunkować do faktów opisanych przez Ewę 0. Tym trudniej, że nie poda- je żadnych konkretów. Nie wiadomo nawet o jaki zakład chodzi. Nie wnikając jednak w przyczynę niedopowiedzenia przez Czytelniczkę wszystkie­go do końca (może się bała, może nie do końca pewna jest swoich racji, może nie wszyst ko potrafiłaby udowodnić, mo że nie wszystko jest prawdą?), trzeba stwierdzić, że problem poprawy stosunków między­ludzkich w niektórych zakła­dach pracy rzeczywiście jest istotny. Jest coś w liście na­szej Czytelniczki, co skłoniło nas do zajęcia się tematem, mi mo że poruszono go w sposób anonimowy. Pisze ona miano- wicie, że w części zakfadów pracy przez dobre stosunki międzyludzkie rozumie się to­lerancyjne kierownictwo. Na­tomiast tam, 'gdzie kierowni­

ctwo jest wymagające, egzek­wujące dyscyplinę, pilnujące właściwego stosunku do pracy, troszczące się o zakład jak o własne gospodarstwo, bez­względne wobec nierobów i bu melantów — tam mówi się czę sto o złych stosunkach między ludzkich...Na szczęście nie tak są te zjawiska rozumiane w więk­szości zakładów pracy. Tam zaś, gdzie są tak rozumiane, trzeba jeszcze spojrzeć, kim są ci ludzie, którzy tak właśnie interpretują zagadnienia sto­sunków międzyludzkich. Czy przypadkiem nie są to różne­go autoramentu obiboki, bu­melanci i nieroby, którzy po­pierają się nawzajem, piją ra­zem, a kiedy ktoś im się do­biera do skóry, zaczynają krzy czeć, że im się dzieje krzyw­da, że wprowadza się kapitali styczne zwyczaje, że to jest wyzysk, że „gwałci się socjali­styczne stosunki międzyludz­kie”? I, niestety, czasami by­wa, że kierownictwo dla świę­tego spokoju macha ręką na wykroczenia „pokrzywdzo­nych” krzykaczy, którzy nie tylko że się nie poprawiają, ale przeciwnie — nabierają pewności siebie, stają się wręcz bezczelni w swoim nie­róbstwie, a nawet porastają w piórka.Bywa jeszcze gorzej, kiedy kierownictwo posuwa się tak daleko w prowadzeniu „poli­tyki. świętego spokoju”, że przy najbliższej okazji właśnie dla niejednego z tych „po­krzywdzonych” nierobów znaj dzie jakąś premię, podwyżkę, awansik. Nazywa się to poprą wianiem stosunków między­ludzkich. Naprawianiem? Ucz

ciwa część pracowników pa­trzy i widzi tę „sprawiedli­wość”, przeważnie milczy, ale swoje myśli. I chyba nikogo nie dziwi, że w takich zakła­dach trudno mówić o dobrych nastrojach i o atmosferze entu zjazmu do pracy. Wiadomo, że musi się to odbić na sprawach wielkości produkcji czy spraw nego funkcjonowania biura.Na szczęście, coraz powszech niej jest tak, że energiczne i wymagające kierownictwo po trafi również stworzyć odpo­wiednie stosunki między łudź mi. A jednocześnie prawdą jest i to, że pracownicy bar­dziej cenią surowego kierowni ka; który wymaga, lecz notrafi też sprawiedliwie o c e- n i ć pracę i uhonorować ją niż „fajnego chłopa”, który dla wszystkich chce być dobry, a w gruncie rzeczy doprowadza do zaniku dyscypliny. W ta­kiej bowiem atmosferze ros­nącej samowoli najlepiej pro­sperują cwaniacy i kombinato rzy, a najgorzej się czują lu­dzie pracujący uczciwie.Czy sprawy stosunków mię­dzyludzkich w ogóle, a kie­rownictwa w zakładzie pracy mogą być przedmiotem dysku sji na .łamach gazety? Chyba tak. Czy taka dyskusja zmie­niłaby na lepsze atmosferą tam, gdzie nie jest ona dobra? Na pewno. Choćby dlatego, że niektórzy baliby się publiczne go ujawniania ich niedocią­gnięć. Obawiać się jednak na­leży, że spora grupa dyskutan tów próbowałaby, delikatnie mówiąc, niezbyt obiektywnie przedstawić obraz stosunków lub nawet uszyć komuś buty lub załatwić swoje absolutnie prywatne interesy.Eliminowanie takich mijają cych się z prawdą listów jest zadaniem niesłychanie trud­nym. Dlatego gdy dyskusja za hacza o konkretne przykłady, gdy ktoś pisze o zakładzie X i o dyrektorze Y w miejscowo ści Z i w dodatku pisze żle — redakcja musiałaby najpierw wszystko wszechstronnie zba­dać, a potem dopiero decydo­wać, czy list nadaje się do pu blikacji, czy nie. Od napisania listu do jego ewentualnego o- publikowania na łamach upły nęłoby tak dużo czasu, że ca­ła dyskusja straciłaby sens. Nie znaęzy to jednak, że nie będziemy rozpatrywać listów pisanych do nas na ten temat. Przeciwnie, będziemy. Jeżeli więc macie na ten temat coś do powiedzenia, piszcie do nas. Autorom listów będziemy wdzięczni za zaufanie.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

W Białowieży

Białowieski Park Narodowy jest jedną z ałrak cji turystycznych w skali europejskiej. Ten nie­
zwykły zabytek przyrody ma także olbrzymie z naczenie dla nauki, jako obiekt badań przyrod­
niczych. Bogate zbiory fauny i flory posiada — widoczne na zdjęciu — oddane w ub. roku 
do użytku nowe Muzeum Przyrodnicze. Jest ono w sezonie letnim odwiedzane przez licz* 

nych turystów z kraju i z zagranicy.
Fot. — CAF

Po czerwcowym spisie rolnym

MOŻNA LICZYĆ 
NA WIELKOPOLSKĘ
Korzystne tendencje roz­wojowe, które obserwu jemy w rolnictwie poi skim w wyniku pogrudnio- wych decyzji politycznych, gospodarczych i administracyj nych, znajdują odzwierciedle­nie także w znacznym przyroś cie produkcji żywności.
Odzew wielkopolskiej wsiW Wielkopo‘lsce te tenden­cje wzrostu były (i są nadal) szczególnie widoczne. Komen­tując wyniki ubiegłorocznego spisu czerwcowego w rolnic­twie, pisaliśmy, że Wielkopol­ska jest potentatem w produk cji zbóż i pasz. Jeszcze nie mo gliśmy tego powiedzieć o ho­dowli .Wprawdzie w gospodar ce chłopskiej naszego wojewó dztwa było ponad dwa milio­

Cała nasza gospodarka 
zwróciła się w stronę 
człowieka. Efekty tego 

zwrotu widać w sklepach. 
Pieniężne wyniki wielkiego 

. manewru ekonomicznego za 
notowały też kasy Narodo­
wego Banku. Jak by nie 
liczyć, dziewiętnastoprocen- 
towa zwyżka płac, zamie­
rzona na całe pięciolecie, 
będzie osiągnięta już w 
końcu tego roku. Żadne ze 
słów użytych dla skomento 
wanta tego ruchu p.łac nie 
będzie zbyt okazałe.

Postęp gospodarczy wyce 
niamy dziś w placach i to­
warach. To stosowna mia­
ra, bardzo właściwa. Ale 
nie ma już naiwnych, któ­
rzy uważają, że można osiąg 
nąć cokolwiek drukowaniem 
większej ilości pieniędzy. 
Większe wypłaty, lepsze za­
opatrzenie mają za sobą 
pokrycie materialne — lep­
szą pracę przemysłu, rolni­
ctwa, budownictwa, handlu 
zagranicznego. Dość powie­
dzieć, że w końcu roku po 
trzech latach realizacji pla­
nu nasza gospodarka wyka 
że produkcję wyższą od za­
planowanej o sto dziesięć 
miliardów złotych, inwesty- 
cje — wyższe o prawie 
dziejmęćdziesiąt miliardów 
złotych, handel zagraniczny 
taki, jaki powinien być w 
r. 1975.

nę człowieka: zbyt dużo 
przyszło do pracy nowych 
przybyszów, głównie ze wsi. W sumie, jak dziś ocenia­
ją eksperci, po trzech latach 
realizacji planu pięciolet­
niego liczba zatrudnionych 
odbiegnie od projektowanej 
znacznie, o ponad 220 tysię­
cy osób. Przemysł, tak 
pięknie pracujący, w jed­
nym tylko wskaźniku nie 
może wykazać się oceną 
dobrą — właśnie w sferze 
wydajności. Tu brakuje je 
szcze do wielkości przyjętej 
w planie. Dyrektorzy części 
przedsiębiorstw sięgnęli po

Bez komputera

W stronę
najłatwiejszy sposób wyko-
nania zadań, po nowych
pracowników. Stąd wydaj-
ność niższa, stąd liczba

zna po chwili zastanowie­
nia, że gdyby taki ruch na­
silić, wówczas zabrakłoby 
rychło... żywności.

Więc nie chodzi tu o od­
mawianie komukolwiek pra 
wa do lepszego czy łatwiej­
szego życia, ale o to, by nie 
stwarzać okazji do takiego 
wyboru. Krytyka nie jest 
więc kierowana pod adre­
sem pracowników, lecz do 
tyczy kierowników, któ­
rzy — w części przecież — 
nie potrafili wykorzystać 
innych sposobów wykona­
nia zadań wytwórczych. H^s 
sa na pracownika utrudnia

człowieka

■MM MMMMri

siąca ubiegłych dni przyję­
to do pracy dwa i pół mi­
liona osób, a zwolniło się 
w tym okresie — dwa mi­
liony pracoioników.

Powstał więc ogromny 
ruch w poszukiwaniu lep­
szej roboty, choćby nieco 
wyżej płatnej. I znów — 
choć każdy ma prąwo do 
takiego postępowania — rze 
czą ludzi kierujących przed • 
siębiorstwami jest taka stra 
tegia, która nie dopuści do 
tak masowego przepływu, 
w którym pracownicy rze­
telni, przywiązani do zakła­
du wychodzą na ... frajerów.

Koszty społeczne takiego 
ruchu są ogromne, gdyż 
przyzwyczajenie do nowego
miejsca pracy trwa 
a „nowy” wykazuje 
czasie przydatność 
połowie pracownika

długo, 
w tym 
równą 
wpro-

przyjętych do pracy więk­
sza od spodziewanej. Aby 
uniknąć nieporozumień: pla 
ny przyjęć gwarantują pra­
cę dla wszystkich, dla ab­
solwentów, dla tych, którzy 
osiągnęli odpowiedni wiek. 
Te 220 tys. osób — to nad­
wyżka ponad zatrudnienie

politykę wzrostu płac real­
nych, gdyż pieniądze, które 
zamierzano wydać na opla 
cenie pracy wydajniejszej, 
poszły w części na płace no
wych pracowników. A
przecieź 
mo.

Wielki 
boczą —

wcale nie to

popyt na siłę

to 
sa­

ro-
jak niezbyt ele-

Zależność jest prosta: wię 
CeJ zrobiono — więcej moż- 
na skonsumować. W tym 
Pięknym bilansie jeden jest 
tylko cień i nikt nie będzie 
miał chyba za złe, by jemu 
przyjrzeć się uważniej. Są 
zresztą ważkie ku temu po­
wody.

Patrząc właśnie w stro-

pełne. 
Jak to możliwe? Otóż

gdy przemysł ogłasza wiel­
ki zaciąg, wówczas młodzi 
ludzie odchodzą z rolnictwa, 
rzucają pracę np. w rze­
miośle i idą tam, gdzie moż. 
na łatwiej lub więcej zaro­
bić. Każdy przyznający in­
nym prawo do takiego wy 
boru lepszej cząstki przy-

ga ncko określają pracowni­
ków ekonomiści — silą fak­
tu powoduje pewne rozluź­
nienie dyscypliny, zmniej­
sza dbałość i pilność, a więc 
— wydajność decydu­
jącą w ostatecznym rachun 
ku o sukcesach gospodar­
czych. Praktyka dostarcza 
aż nadto dowodów na popar 
cie tych słów. Z różnych 
powodów nie staje co dzień 
do pracy ponad siedemset 
tysięcy osób. W ciągu ty-

wodzonego. Te koszty pono­
simy wszyscy.

I tak znaleźliśmy się 
wśród spraw rozpatrywa­
nych przez IX Plenum. KC. 
Oczywiście, nie chodzi tu 
tylko ani przede wszystkim 
o praktykę zatrudnienia, 
dyscyplinę i organizację.

Zdecydowane zwrócenie 
ekonomiki w stronę czło­
wieka znaczy też, że należy 
stworzyć właściwe warun­
ki dla wykorzystania czyn­
nika ludzkiego, decydujące 
go o postępie ekonomicz­
nym. A mija już czas ob­
fitości rąk do pracy. Tak 
więc partyjne decyzje w 
sprawach obejmujących pro 
bierny niezmiernie rozległe 
— od ścieżek awansu aż po
system płac wynikają
tak z potrzeb doraźnych, jak. 
i perspektywicznych.

ROBERT GIZA

ny sztuk więcej niż w roku 1971, lecz w hodowoli bydła, zwłaszcza krów mlecznych, nie było najlepiej. Dziś możemy powiedzieć, że i tu dokonał się widoczny postęp.W ten sposób społeczność wielkopolskiej wsi odpowie­działa na apel partii i rządu w sprawie zwiększenia pro­dukcji żywności. Dzięki ofiar­ności pracowników wszystkich sektorów rolnictwa, wielkopol ska delegacja na VI Zjazd PZPR mogła z dumą zameldo wać o przedtermionwym i wy sokim przekroczeniu ubiegło­rocznych planów skupu pło­dów i produktów rolnych. O tej postawie obywatelskiej Wielkopolan mówił na XIII Wojewódzkiej Konferencji Par tyjnej, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu Jerzy Zasada.Dziś już wiadomo, że pro­jektowane wówczas przekro-’ czenie zadań w rolnictwie w roku bieżącym, jest nie tylko realne, lecz 'może być wykona ne z nawiązką. Wielkopolanie obiecując dać krajowi dodat­kowo 10 000 ton żywca i blis­ko 40 milionów litrów mleka, nie zawioda oczekiwań I se­kretarza KC PZPR Edwarda Gierka, który na poznańskiej XIII Konferencji wyraził prze konanie, że na Wielkopolską zawsze można liczyć.
W świetle spisu czerwcowegoŻe zobowiązania Wielkopo­lan są dotrzymywane, świad­czą wstępne wyniki tegorocz­nego czerwcowego spisu rolne go. Dane, uzyskane w Urzę­dzie Statystycznym dla mia­sta Poznania i województwa poznańskiego, dotyczą na ra­zie tylko gospodarki chłop­skiej.Analiza powierzchni zasie­wów, zmian w jej strukturze, znaczny postęp w hodowli zwierząt, wskazują wyraźnie na postępujący stale proces in tensyfikacyi gospodarki chłop skiej w Wielkopolsce. Wyraża się to m. in. we wzroście po­wierzchni zasiewów w ogóle o ponad 2 000 ha (0,3 procenta). Znaczy to, że tyle ziemi od­zyskaliśmy dla produkcji rol­nej i to tym cenniejsze, że wła śnie w gospodarstwach indy­widualnych.

Z danych statystycznych wyni­
ka, że znacznie, bo o 3,1 procenta 
a w gospodarstwach indywidual­
nych nawet o 3,6 procenta, pod­
niosły się zasiewy pszenicy, kosz 
tem owsa (spadek o 9,6 procenta, 
w gospodarstwach indywidualnych 
aż o 9,7 procenta) i żyta (spadek 
odpowiednio o 0,6 i 0,4 procenta). 
Jeszcze w wyższym stopniu wzro 
sły zasiewy jęczmienia (o 3,5 pro 
centa, w gospodarstwach indywi­
dualnych o 3,2 procenta), zwłasz­
cza jarego.

w przetłumaczeniu na bar­dziej potoczny język? Oznacza to uzyskanie dla upraw inten sywnych, a więc bardziej wy­dajnych roślin, niebagatelne go areału 6 550 hektarów. Przyjmijmy, że tak obsiana my po tegorocznych żniwach ziemia odwdzięczy się zwyżką plonów tylko w wysokości 5 kwintali z hektara, a otrzyma my po tegorocznych żniwach dodatkowo 32 750 kwintali ziar na.
Statystyka potwierdzaNiezwykle dobrą prognozą stanowi dla rosnącej hodowli zwierząt znaczna poprawa w porównaniu z rokiem ubiegłym bazy paszowej. Szczególnie to jest widoczne w zwiększeniu areału uprawy kukurydzy o 16,3 procenta, w gospodar­stwach indywidualnych — 8,9, koniczyny — o 23,5, w mniej­szym stopniu lucerny — 3,5 i mieszanek zbożowych — 1. Inaczej mówiąc, o ponad 7000 hektarów ziemi przeznaczono więcej nod te rośliny paszowe niż w ubiegłym roku.

Za pozytywne osiągnięcie nale­
ży uznać powiększenie się o po­
nad 3 G00 hektarów powierzchni 
warzyw gruntowych (o 17,8 pro­
centa), z tym że skok jest najwyż 
szy w gospodarce indywidualnej 
(o 22,9 procenta). '

Statystyka potwierdza obserwo­
waną od dwóch lat tendencję wzro 
stu hodowli zwierząt, szczególnie 
młodego bydła i trzody chlewnej. 
Pogłowie bydła podniosło się o 6,6 
procenta, z tym, że jałówek od 2 
tygodni do 6 miesięcy o 10,6, a 
młodych byczków w podobnej gru 
pie wieku — 37,1, a gospodarstwach 
indywidualnych — 44,3. Z tego wi 
dać, że cielęta głównie przeznacza 
się do dalszego chowu. Duży przy 
rost obserwuje się w grupie buka 
tów, wolców, wołów i opasów — 
o 20,7 procenta, z tym, że w go­
spodarstwach indywidualnych jest 
on nieco mniejszy — 15,1 procen­
ta.

Przełamaliśmy impas w hodowli 
krów mlecznych — dynamika wzro 
stu wynosi — 102,2, podobnie kształ 
tuje się w gospodarstwach indy­
widualnych (tylko o 0,1 procenta 
niżej).Nadal podnosi się pogłowie trzody chlewnej, które jest o około 250 000 sztuk wyższe niż w roku ubiegłym. Zatem w ciągu 2 lat przybyło Wielko­polsce pół miliona sztuk trzo­dy chlewnej.

*Wyniki czerwcowego spisu rolnego świadczą o dalszej in tensyfikacji i specjalizacji pro dukcji w gospodarce chłop­skiej, gdzie hodowla zaczyna wysuwać się na plan pierwszy. Gosnodarka połowa jest jej co raz bardziej podporządkowana. Zanosi się, że Wielkopolska stanie się również potentatem hodowlanym. A to osiągniemy tylko w drodze powiększania i ulepszania stada bydła.
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POSTĘP □ POSTĘP □
Ostatni segment wielkiego doku

W tych dniach w Gdańskiej 
Stoczni Remontowej spłynął 
na wodę szósty i ostatni seg 
ment budowanego doku pły 
wającego o nośności 25 tys. 
fon. Szósty blok doku, o wa­
dze 1600 ton zostanie połą­
czony w jedną parę z pią­
tym segmentem, a potem z 

innymi blokami. (Is)
Na zdjęciu: wodowanie szó­

stego segmentu doku.

Fot. — CAF

W interesie nas wszystkich

Normalizacja w medycynie
W czasie dwugodzinnej o- peracji chirurg zdarł specjalną frezarką cho rą, chropowatą powierzchnię panewki stawu, po czym na jej miejsce wstawił nową, ze spe cjalnego plastyku. Następnie

ne w chirurgii 'plastycznej, przeszczepiane protezy oraz soczewki kontaktowe. Ostat­nia ocena wskazuje, że w USA używa się rocznie około 50 000 stymulatorów serca, 45 000 za stawek serca, 100 000 częściusunął chorą główkę kości bio 'arterii, ponad 2 000 000 częścidrowej, umocowując na jej miejscu sztuczną ze stopu ko­baltu i chromu. W ten sposób pacjent zamiast chorego sta­wu biodrowego, uniemożliwia jącego chodzenie, otrzymał staw całkiem nowy. Brytyjski chirurg — ortopeda dr Charn ley stosuje tę opracowaną

metalicznych przy operacjach kostnych.Nie ma takich materiałów, ani takich przyrządów, które by były całkowicie obojętne dla organizmu, do którego się je wszczepia. A są one najróż niejsze. Metal, tworzywa sztuprzez siebie metodę od co mniej 1962 roku...Przestawienie głównych tętniczych u noworodka
najpni wy-maga natychmiastowego żabie gu. Zamiast jednak otwierać klatkę piersiową, można wpro wadzić do serca dziecka spe­cjalny cewnik, który pod wpły wem płynu kontrastowego zwiększy swoją objętość. Two rżący się na jej końcu balonik przerywa przegrodę między- przedsionkową, a o to właśnie w całym zabiegu chodzi—Dla umożliwienia żywienia 37-letniej kobiety, której rak stoczył jelito cienkie, chirur­dzy amerykańscy wstawili jej między tętnicę i żyłę uda ka­wałek rurki z plastyku, przez którą specjalną strzykawką wprowadzono do krwi substan cje odżywcze. Po kilkunastu dniach tkanka skórna w miej scu styku z plastykową rurką uległa zapaleniu, co zmusiło lekarzy do ryzyka transplan­tacji...Przykłady te zaczerpięto z artykułów publikowanych w ciągu ostatnich trzech lat na łamach „Trybuny Ludu”. Wska zują one, że medycyna coraz śmielej wkracza w nowe dla siebie, nieznane do tej pory dziedziny.Wartość plastykowych wyro bów, przeznaczonych na uży­tek leczniczy i przewidzianych do dłuższego kontaktu z ludz­kim organizmem, wyniosła w roku 1971 w Stanach Zjedno­czonych 280 min dolarów, a przewiduje się, że w roku 1976 osiągnie ona około 450 min. Prawie trzecią część tej sumy stanowią dreny, szwy stosowa

czne, włóknamateriały Sposób teriału i i syntetyczne, bio-ceramiczne.wytwarzania ma- jego późniejszegoprzetwórstwa, konserwacja i sterylizacja, łatwość umiesz­czenia i wyjęcia, brak toksy­czności w następstwie starze­nia się materiału lub jego sty czności z tkanką, pojawienie się skutków immunopatologi- cznyeh — oto niektóre tylko zagadnienia, wymagające ba­dań i studiów. A taka spra­wa, jak system metryczny i system calowy przy numeracji choćby śrub stosowanych w operacjach kostnych?I tu wkraczamy w sprawy na pozór tak odległe od medy cyny, jak normalizacja. Znor­malizowany chory i znormali­zowana choroba wprawdzie nie istnieją, ale normalizować znaczy także wprowadzać jed nolitość do wyrobów, metod, nazewnictwa...Prasa raz po raz donosi o wielkich powodziach czy trzę sieniu ziemi, które nawiedziły takie czy inne lądy lub kraje. Na teren, gdzie wydarzyło się nieszczęście, nadchodzą z ca­łego świata m. in. aparaty do transfuzji, strzykawki i igły, urządzenia do narkozy itp. I oto nagle okazuje się, że jed­ne urządzenia nie pasują do drugich, że nawet części za­mienne do aparatów medycz­nych, pochodzące z jednego kraju, nie mogą być użyte do tych samych aparatów, ale wy twarzanych przez innego pro­ducenta. Od pewnego czasu za czyna się stosować swoisty kod kolorów do igieł używanych w medycynie i stomatologii.

igły, co znakomicie ułatwia szybkie jej wyszukanie. Nie­stety, różni producenci stosu­ją różne oznaczenia.Wobec zaś postępującej pro dukcji seryjnej, niosącej za sobą niebezpieczeństwa towa­rzyszące automatyzacji i wo­bec zachodzącego zjawiska łą czenia się różnych firm, do­tychczasowe zaufanie do pro­ducenta już nie wystarcza. Po trzebne stają się normy, nie dopuszczające m. in. do obni­żenia jakości wyrobów.Pierwsze prace normaliza­cyjne dotyczyły części metali­cznych stosowanych w opera­cjach kostnych. Pionierska ro la przypadła Stanom Zjedno­czonym i Wielkiej Brytanii. Za nimi poszła Australia, któ ra opracowała kodeks prakty czny stosowania tworzyw sztu cznych w chirurgii.Ideałem przyszłości byłoby powszechne stosowanie norm międzynarodowych. Wycho­dząc naprzeciw tym potrze­bom, Międzynarodowa Organi zacja Normalizacyjna (ISO) po wołała w roku 1972 specjalny Komitet Techniczny, mający za zadanie prowadzenie prac w tej dziedzinie. Pierwsze swe posiedzenie Komitet odbył w marcu ubiegłego roku w Lon dynie, wyłaniając m. in. pod­komitety chirurgii ortopedy­cznej, chirurgii serca i naczyń, neurochirurgii oraz grupę ro­boczą terminologii. Drugie po­siedzenie Komitetu przewidzia ne było na czerwiec bieżącego roku.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

— jak dowodzi sta- tystyka — lubią podró­żować. choć — jak z ko­lei poucza nas życie — prze­woźnicy, czy to na lądzie, czy w powietrzu, specjalnie nas nie rozpieszczają. Potentatem, a zarazem nestorem wśród przewoźników są Polskie Ko­leje Państwowe. Czy pozostaną nim, czy ustąpią miejsca młodszym środkom lokomocji? A jeśli leciwa kolej trzymać się będzie krzepko — to jak nas będzie obsługiwać w ro­ku 2000? Odpowiedzi na te py­tania szukaliśmy w rozmowach ze specjalistami w Ośrodku Badań i Rozwoju Techniki Kolejnictwa.
Spotkanie 

z samochodemWiadomo, że jeszcze do nie­dawna klęski kolei upatry­wano w komunikacji Dowietrz­nej oraz w rozwoju motoryza­cji Obawy te — jak to już dziś widać — były przesadzo­ne. Motoryzacja wymaga inwe­stycji. na które w \vielu przy-

mowania. Dodajmy jeszcze, że koszt budowy jednego kilo­metra autostrady jest dwukrot nie droższy od takiegoż od­cinka szlaku kolejowego.W spotkaniu z samolotem dużym atutem kolei jest — niezależnie od pogody — nie­zawodność jej działania funk­cjonalnego. Jednakże kolej nie chce poprzestać na swych tra­dycyjnych walorach i sięga po nowe. Wśród nich na pierw­szym miejscu należy wymie­nić zwiększenie szybkości po­ciągów. Biorąc pod uwagę od­dalenie lotnisk od rejonów śródmiejskich (a będą one od­dalały się jeszcze bardziej) już dziś w wielu krajach przy szybkości pociągu 160 km/godz. czas podróży na dystansie ok.

meracji o 350 km szybkość 160 km/godz. jest rozsądnie opty. malna. I w tym kierunku pro­wadzi się próby sprzętu (osią­ga on już dziś po 180 km/godz, na próbach), z tą myślą rów. nież się inwestuje: wiadomo np., że znajdująca się w budo-

padkach po prostu miejsca. Trudno np. zić sobie, aby można prowadzić autostradę
nie ma wyobra- było do- ood Pa-łac Kultury i Nauki w Warsza-wie. Kolej — jako środek munikacji masowej — ma sztą do odegrania wobec toryzacji indywidualnej

ko- zre- mo- rolęnie tyle konkurenta, co wyba­wiciela: jazda do pracy na wygodnym, siedzącym miejscu w klimatyzowanym i wyciszo­nym wagonie będzie na tyle atrakcyjna, że skłonić może do rezygnacji z dojazdu własnym samochodem. Oczywiście po­ciągi muszą kursować bardzo często: ale kolej jest niezwyk­le podatna na procesy auto- matyzacyjne, dodajmy ogrom­nie trudne do realizacji w ru­chu drogowym.Tak więc kolej, zwłaszcza wrejonie może przed Trzeba
wielkich aglomeracji uchronić motoryzację samounicestwieniem, także wiedzieć, że ze-staw 3X3 wagony może na szlaku kolejowym przewozić prawie dziesięciokrotnie wię-

300 kilometrów zrównał się czasem podróży samolotem.
Do Warszawy
w 2 godzinyPokuśmy się o zajrzenie rozkładu jazdy PKP. który

z

do będzie wydany w roku 2000. Jakie nowości?Przede wszystkim zupełnie inna będzie mapa sieci PKP. pokaźniejsza będzie ilość po­łączeń międzynarodowych. Oczywiście, największe zain­teresowanie wzbudzą dwie tra sy kolei niekonwencjonalnej, krzyżujące się ze wschodu na zachód oraz z północy na po­łudnie.Nowością będzie międzyna­rodowy układ szybkich (ok 300 km/godz.) kolei konwencjo­nalnych. biegnących przez Pol­skę. I tak zapewne jedna linia prowadzić będzie z Paryża przez Berlin i Warszawę do Moskwy, i druga ..dołem”, z Drezna czy może nawet z Hisz panii — przez Wrocław, Śląsk, Kraków, Lwów i dalej na wschód. Z pewnością czynna też będzie linia ze Skandyna­wii i połączonej już tunelem z kontynentem W. Brytanii przez Warszawę w kierunku Pragi i dalej do Rumunii, Buł garii. do Włoch i Grecji.A czasy podróży? Np. z War szawy do Poznania będzie się

wie magistrala kolejowa Śląsk — Warszawa jest geometrycz­nie dostosowana do szybkości 200 km/godz.
Na urlop w 2000 r,I wreszcie w zakresie usług przewozowych oczekiwać moż. na daleko posuniętej ich spe- cjalizacji. Tak więc w pocią­gach międzynarodowych istnieć będzie możliwość np. przewo­zu samochodu itd.; pociągi eks­presowe będą nastawione na szybkość i maksimum usług, pociągi regionalne na często­tliwość kursowania (wprowadzi się tu zapewne tzw. autobusy szynowe), aglomeracyjne — na powiązanie z komunikacją ko­munalną. Uporządkowanie pro cesów przewozowych, co już się zaczyna robić, pozwoli inwe­stować w konkretnym kierun­ku, z nastawieniem na szyb­kość czy też w częstotliwość kursowania danego środka przewozowego.Znajdujemy się u progu wyja­zdów urlopowych, wakacyj-

■

cej pasażerów niż samochody jechało nieco ponad 2 godziny.osobowe (z dwoma miejscami zajętymi) jadące ..autostradą o trzech pasmach ruchu w jedną stronę — przy zachowa­niu tak dla pociągów, jak i samochodów odstępów okreś­lanych bezpieczną drogą ha-
Przyjęliśmy bowiem, że przy centralnym geograficznie po­łożeniu Warszawy (wiadomo.że inne stolice takie jakBonn, Paryż czy Londyn — leżą „z boku”) i przy oddale­niu średnio od innych aglo-

Siedem minut ciemności

nych. turystycznych. Jak dzie wyglądał w roku wyjazd rodziny na urlop, wiedzmy z Warszawy do łobrzegu?
bę- 2000po- Ko*Wyjedziemy z domu samo- chodem przed Dworzec Cen­tralny, wykupimy w okienku bilety, powrócimy do samo­chodu. ootem zjazd na specjal­ny peron, wjazd do wagonu, zablokowanie samochodu przez obsługę, przejście z dziećmi do bufetu lub na telewizję. Jeżeli będzie to podróż nocna, to po umieszczeniu samocho­du w wagonie nastąpi przej­ście do wagonu sypialnego, a po przyjeździe — odbiór sa­mochodu. Można też będzie załatwić miejsca telefonicznie, za pośrednictwem skompute- rowanej centrali rezerwacji.Mówimy oczywiście o cza­sach. w których kolej zapom­ni już dawno, że kiedyś zaj­mowała się dystrybucja okreś­lonej ilości miejscówek. Tele­fon o miejscówkę do Kołobrze­gu będzie dla kolei nakazem podjęcia działań zapewniają­cych przewóz.

MARCIN KRYST

odpowiada wielkościKolor
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— Niepoważnego się nie siato, zabrakło po prostu benzyny 
w zbiorniku.
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Dzisiaj, 30 czerwca, nastą pi całkowite zaćmienie słońca — wydarzenie, które zawsze wzbudza świato­wą sensację — nie tylko wśród astronomów. W samym fak­cie wystąpienia tego zjawiska nie byłoby nic nadzwyczajne­go, gdyż trafia się ono paro­krotnie każdego roku. W opi­nii publicznej zawsze uchodzi za niezwykłość — dlatego, że w tym samym miejscu jest wi doczne przeciętnie raz na 400 lat W Polsce ostatnio nastąpi­ło 19 lat temu — i w naszym stuleciu już się nie powtórzy.Efektowność tego fenomenu zawdzięczamy przypadkowi, że średnica Księżyca jest tyle razy mniejsza od średnicy Słońca — ile razy Srebrny Glob znajduje się bliżej niż nasza dzienna gwiazda. Dzięki temu pozorna wielkość Słoń­ca i Księżyca na niebie jest prawie jednakowa.To „prawie” ma jednak bar­dzo istotne znaczenie. Jak wia domo od czasów Keplera — wszystkie planety krążą wo­kół Słońca nie po kołach, tyl­ko po elipsach. Tory księży­ców (naturalnych i sztucz­nych) wokół globów macierzy­stych są również eliptyczne. Oznacza to, że zarówno Słoń­ce jak Księżyc znajdują się raz bliżej, raz dalej od Ziemi.

Gołym okiem trudno to zau­ważyć. Jednak zmierzenie po­zornej średnicy Słońca,, nawet mało precyzyjnymi metodami, ujawni nam, że w styczniu jest ona przeszło 3 proc, więk­sza niż w lipcu. Zimą bowiem znajdujemy się trochę bliżej Słońca niż latem. Pozorna wiel kość tarczy Księżyca zmienia się — od pełni do pełni — je-szcze bardziej, bo procent.Obecne zaćmienie gólnie pasjonujące.
ponad 10jest szcze Będzie sięprzesuwało przez frykę (jakzawsze z zachodu nawschód) pasmem szerokości 300 m. W środku tego pasma zjawisko potrwa aż siedem mi nut. Najdogodniejsze warunki wystąpią w Mauretanii, dokąd już zapowiedziało przybycie z tej okazji 3000 osób: astrono­mów, uczonych innych soecjal ności oraz turystów. Ponieważ Mauretania jest jednym z naj­biedniejszych krajów afrykań skich i dysponuje tylko trzy- stoma miejscami hotelowymi, zresztą o niskim standardzie — postanowiono lokować goś­ci zagranicznych w domach prywatnych, szkołach, a na­wet szpitalach.Dokładnie 19 lat wcześniej. 30 czerwca 1954 r. całkowite zaćmienie Słońca było widocz-

ne w Polsce. Cień Księżyca musnął skrawek naszej Ojczyz ny na jej północno-wschod­nich rubieżach, obejmując po­wiat suwalski wraz z Sejnami oraz część gołdapskiego i au­gustowskiego. Nie przegapiłem okazji, pojechałem tam. Środek pasa przebiegał tuż za granicą radziecką. W Sejnach, gdzie się ulokowałem, zaćmienie trwało krócej.Zjawisko było nader efek­towne dzięki temu, że faza całkowitości nastąpiła przy wysokim położeniu Słońca na niebie — o godzinie 14.03. Do­tąd mam przed oczami przej­mujące wrażenie związane z ciemnieniem kolorytu nieba i ziemi. Ten kalejdoskop szyb­kich zmian barw, szczególnie intensywny w ostatnich kilkudziesięciu sekundach przeddrugim kontaktem czyli zgaś­nięciem Słońca — był niem­niej fascynujący niż samo cał kowite zaćmienie. Pojawiły się barwy nie występujące w przy rodzie Ziemi w żadnych in­nych okolicznościach. Koloryti nastrój fenomenu „nastrój” nie jest tu poetycką przenośnią) czym nie przypominał
(słowo żadną w ni- oogod-nego brzasku, ani zmierzchu. Złożyły się na to dwie orzyczy nv, z których pierwsza była obiektywna — meteorologicz-

na, zaś druga subiektywna — fizjologiczna.Zjawiska świtu i zmierzchu wiążą się, przy pogodnym nie­bie, z odblaskiem zórz. W żad nym razie zaćmienia Słońca zorze nie występują. Uwidacz nia się to szczególnie jaskra­wo o ile rzecz się dzieje w go­dzinach południowych. W mia rę nasuwania się tarczy Księ­życa, świeci coraz mniejsza P° wierzchnia Słońca, ogólna siła blasku słabnie — niemniej moc promieni słonecznych ja­ko takich jest nadal bardzo silna. Dlatego Słońce w końco­wych fazach przed zgaśnię­ciem świeci nie jak mgłę, albo o wschodzie, albo po zapadnięciu pod widno­krąg — ale tak, jak na dalekicn globach, gdzie jego tarcza jes mniejsza, ale identycznie ja­skrawa jak u nas.Drugą przyczyną niezwykło­ści tych zmian oświetlenia by­ło gwałtowne ich następowa­nie. W naszych szerokościac geograficznych, zmierzch zapa da powoli: zwłaszcza 'atern jeszcze godzinę po zachodzie Słońca jest widno. Mówi się, że w tropikach zmrok nastę- puje momentalnie — a^e . jest przesada: świt i zmierzę trwa tam około kwadrans • Błyskawiczne zmiany dzieJ3 się wyłącznie tuż przed ra, witym zaćmieniem Słone • Chodzi o to, że nie starczy cz
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Zmieniający się świat

rt łownym tematem mer 
(j ich felietonów, jest 

wpływ, jaki wywiera 
szybko zmieniający się 
współczesny świat na nasze 
życie i na nasze zdrowie. 
Są to procesy obiektywne i 
długotrwałe, ich ostateczny 
rezultat trudno przewidzieć. 
Stąd trafiające się w nich 
czasami uogólnienia wznio­
słe, lecz mało precyzyjne.

Dzisiaj chcę opuścić tę 
naukową „wieżę z kości 
słoniowej“, zająć się sprawa 
mi bardziej przyziemnymi. 
Przyziemnymi w dosłow­
nym sensie tego słowa, bo 
dziejącymi się na ziemi. Do 
kładniej mówiąc — na dro 
dze. Dysponuję w tej dzie­
dzinie dość bogatym mate­
riałem eksperymentalnym. 
Moim laboratorium są w 
tym przypadku dwa przej­
ścia przez ulicę Głogow­
ską (ze światłami, a jakże), 
jedno przy Wyspiańskiego, 
drugie przy Parku Kasprza 
ka. To, co tam codziennie 
oglądam, jeży lichy włos 
na mojej głowie i zmusza 
do zastanowienia się i pro­
testu.

Pisałem już, że nie jeste­
śmy jeszcze krajem wiel­
kiej motoryzacji. Daleko 
nam do tego. Ale rodzima 
produkcja samochodów ro­
śnie coraz gwałtowniej i w 
końcu do niej dojdziemy. 
Pociągnie to za sobą okre­
ślone skutki.

Motoryzacja — jeden z 
wielkich idoli współczesno­
ści da je ludziom wiele ko­
rzyści i zadowolenia. Ale 
ma też swoje ciemne strony. 
Jednym z jej ubocznych 
skutków jest śmierć i kalec 
two na drogach. O motory 
zacyjnej śmierci, nie tej 
powolnej, trudno zauważał 
nej, bo przebiegającej przez 
zatrucia spalinami i nowo­
twory, lecz o spektakular­
nej, szybkiej jak cięcie mie 
cza, następującej w wyniku 
zderzenia rozpędzonej masy 
metalu i tworzyw z kru­
chym ludzkim ciałem, chcę 
parę słów napisać. Tę drugą 
właśnie powodują nie obiek 
tywne procesy, którym 
trudno zaradzić, lecz zwy­
kła ludzka głupota i brak 
wyobraźni. A temu można 
się przeciwstawić.

Jest rzeczą niestety nie­
uchronną, że ze wzrostem 
motoryzacji rośnie liczba 
jej ofiar. W krajach najbar 
dziej rozwiniętych te heka- 
tomby przybierają przera­
żające rozmiary. W czasie 
jednego letniego, tzw. „dłu­
giego weekendu“ (trzy dni 
wolne od pracy) w USA w

wypadkach drogowych gi­
nie czterysta i więcej 
ludzi. Mimo że właśnie tam 
kierowcy są najbardziej 
zdyscyplinowani i doświad­
czeni.

Mój elektronowy kalkula 
tor, duma naszych przodu­
jących w nowoczesnej elek 
tronice zakładów „Elwro“, 
jest znowu zepsuty (działa 
4~6 tygodni na rok). Nie mo 
gę więc obliczyć na ile „sa 
mochodokilometrów" przy­
pada jedna śmierć na dro­
dze w USA, a na ile u nas. 
Ale myślę, że i u nas zdarza 
się to za często.

zda taka uchodzi zupełnie 
bezkarnie. Żałosne skutki 
tego oglądamy niemal co­
dziennie na naszych dro­
gach.

Daleki jestem od tego, aby 
nawoływać do zaostrzania 
kar i represji ponad wszel­
ką miarę. Wprawdzie ponoć 
ucinanie drzewiej prawej rę 
ki złodziejom w Anglii lub 
Szwecji dało, pewne rezulta 
ty w walce z kradzieżami, 
ale nie sądzę, aby ucinanie 
stopy (tej od pedału gazu) 
dało w latach siedemdziesią 
tych dwudziestego stulecia 
jakieś rezultaty w walce z 
piractwem na drogach. Pp 
ważnie mówiąc, znawcy pra 
wa już dawno doszli do

Kierowcy bez wyobraźni
Przyczyny? Obiektywne, 

to zły niekiedy stan dróg, 
oznakowanie niedbale i 
kłócące się ze zdrowym roz 
sądkiem, fatalne, spłodzo­
ne przez specjalistów od 
siedmiu boleści rozwiązania 
niektórych węzłów komuni 
kacyjnych i tuzin innych. 
Subiektywne — to kawale- 
ryjsko-szlachecka fantazja 
u jednej grupy kierowców 
i tępota u drugiej. U obu 
zaś całkowity brak wyobra 
źni i umiejętności przewi­
dzenia, co nastąpi za chwi 
lę.

Kraj nasz prawie unik­
nął jednej ze współczes­
nych plag — gwałtów, roz­
bojów i zabójstw dokony­

wanych z bronią palną w 
ręku. Godna pochwały dzia 
łalność stróżów ładu i po­
rządku sprawdzających na­
der skrupulatnie komu da- 
je się do ręki nawet wia­
trówkę przyniosła swoje re 
zultaty. Ale wiatrówka jest 
wielce niedoskonałym śród 
kiem rażenia, że użyję tej 
militarnej terminologii, w 
porównaniu z pojazdem wa 
żącym tonę i więcej, który 
można rozpędzić do szybko 
ści ponad 100 kilometrów.

A w tej dziedzinie po­
zwolono sobie na dużą bez­
troskę. Prawa jazdy (na­
wet te zawodowe) wydaje 
się w sposób formalny, bez 
sprawdzenia cech psychofi­
zycznych i inteligencji pra­
wem tym obdarowanego. 
Jazdę zagrażającą zdrowiu 
i życiu współobywateli ka­
rze się stu lub dwustuzłoto 
wym mandatem, będącym 
często nic nie znaczącym 
wydatkiem dla posiadacza 
pojazdu lub dobrze zarabia 
jącego (i dorabiającego) kie 
rowcy. Na ogól zresztą ja­

wniosku, że drakońskie kar 
ry wobec przestępstw, któ­
re nie są otoczone powsze­
chnym potępieniem społe­
czeństwa dają wyniki do­
syć mierne. Ale władze od 
powiedzialne za porządek i 
bezpieczeństwo na naszych 
drogach mogą zrobić w tej 
dziedzinie o wiele więcej 
niż robią dotąd. Mogą mię­
dzy innymi nie dawać pra­
wa jazdy tym, którzy się 
do prowadzenia pojazdu nie 
nadają i mogą konsekwent 
nie zabierać prawa jazdy 
tym, którzy na drogach za­
grażają naszemu zdrowiu i 
życiu.

Wiele może zdziałać opi­
nia publiczna. Z jakąż wy 
rozumiałością i łagodnością 
traktujemy naszych poten­
cjalnych zabójców. Spróbu­
ję nakreślić szkic portretu 
dwóch wiele rozpowszech­
nionych typów.

Magister (inżynier, dok­
tor, prezes spółdzielni, u- 
rzędnik etc.). X.

Jeden z tych wspania­
łych mężczyzn w ich wspa 
nialych „Syrenkach", „Za­
stawach" i „Fiatach". Czło 
wiek uchodzący za kultural 
nego i porządnego. Nie krzy 
czy, nie przeklina, żony nie 
bije. Władzę szanuje, rze­
czywistość popiera. Tyle, że 
spokojnemu i łagodnemu pa 
nu X gdy tylko siądzie za 
kierownicą swojego stalo­
wego rumaka nagle wyra­

stają skrzydła. A gdy na sie 
dzeniu obok siądzie przemi 
la panna Krysia, to skrzy­
dła niepomiernie się wydłu 
żają. Mówią o nim — „to 
jest kierowca z fantazją". 
Fantazja ta polega na tym, 
że pan X z pogardą traktu 
je wszystko co się na dro­
dze porusza. Przepędza z 
niej inne „nagie małpy" (że 
użyję modnego określenia 
Desmonda Morrisa), wci­
ska się na trzeciego, wy­
przedza pod górę itd., itd... 
Prawie codziennie może 
stać się przyczyną czyjejś 
śmierci.

Obywatel Y, zawodowy 
kierowca którejś tam kate­
gorii. Ceniony pracownik, 
młodzian z techniczną smy 
kałką lub też rutynowany 
fachowiec. Gdy wsiada do 
swojego parotonowego pu­
dla czuje się władcą drogi. 
Człowiek, bydlę, czy na­
wet osobowa łupina nie mo 
gą przecież zagrozić jego 
masie żelastwa. Należy mu 
się więc pierwszeństwo i 
skrupulatnie je wymusza.

O pewnych typach tak­
sówkarzy, kierowców wo­
zów służbowych ważnych 
osobistości już nie wspom­
nę, bo brak miejsca. Mimo 
różnic w wykształceniu, 
wieku, pozycji społecznej 
łączy ich jedno — całkowi­
ty brak wyobraźni, absolut 
na niemożność przewidzenia 
skutków ich postępowania. 
Nie sądzę, aby na drogach 
grasowały tabuny bandzio­
rów, sadystów, psychopa­
tów. Jeździ po nich po pro 
stu wielu, zbyt wielu ludzi 
z gatunku niemyślących.

O czym myślał mijany 
przeze mnie parę tygodni te 
mu kierowca wielkiej ciężą 
rowki z przyczepą, wyprze 
dzający na wąskiej górskiej 
drodze traktor na wznoszą 
cym się ostro odcinku tej 
drogi? O niczym, spieszyło 
mu się.

W Londynie, gdy prze­
chodzień postawi nogę na 
przejściu wyznaczonym 
przez migające żółte światła, 
ruch pojazdów zamiera. W 
Poznaniu, na ulicy Głogow­

skiej, gdy przechodzę przy 
migających żółtych świa­
tłach, szarżuje na mnie 
„Trabant" z szybkością 80 
kilometrów na godzinę.

Jak długo to jeszcze po­
trwa?

ZDZISŁAW DUDZIK„Włókiennicze" podłogi 
Przemysł lekki dla nas

Z listów, które napłynęły do redakcji po opublikowaniu na 
łamach „Głosu" w ubiegłą sobotę felietonu pt. „Czas niczyjl", 
wybraliśmy celniejsze fragmenty. Za wszystkie nadesłane listy — 
dziękujemy.

su na akomodację naszego wzroku do raptownie, zmniej­szającego się natężenia świat­ka; To jest fizjologiczny po­wód, który potęguje tę odręb­ność odbierania barw otocze­nia od wszelkich widoków spotykanych w jakichkolwiek innych warunkach.Jak te barwy wyglądają? Określenie omawianych efek­tów jest o tyle trudne, że bar­wy są wyrażalne tylko jako nazwanie czegoś znajomego z doświadczenia. Niewidomemu od urodzenia — nie sposób wy tłumaczyć czym jest np. zie- leń. Barwa nadfioletowa jest dia nas abstrakcją — bo na­sze oko jej nie odbiera. Kto nie^ widział salamandry plami- stej,. pospolitej w Karpatach ~~ nie ma pojęcia o tvm uni­kalnym, jaskrawo żółtym ko- Orze, charakteryzującym pla- na skórze tego pięknego płaza. Ścisłe określenie barwy " to fizyczne jej parametry Podane w angstremach (dłu­gości fali świetlnej).Oglądałem te dziwy na tra- iastym boisku opodal kościo- a w Sejnach. Kiedy ostatni skrawek Słońca był przysłania y przez Księżyc wystąpiło u- j aj^co piękne zjawisko pe- . Baillego: wąski jak nitka s]erp Słońca, został rozłamany PZez szczyty gór księżyco- Podręczniki astronomii Podają zazwyczaj, że trwa to amek sekundy. Skupiłem się tedy m. in. na obserwacji ne ei Baillego i stwierdziłem, że

gorzały przez trzy sekundy. Z prostego przeliczenia wynika, że odpowiada to obecności na krawędzi Księżyca wierzchoł­ków górskich wysokości 2400 m, co zgadza się z topografią Srebrnego Globu.Korona słoneczna lekko się zarysowała już kilka sekund przed drugim kontaktem. Z zapadnięciem ciemności roz­błysła w niezrównanej krasie, jako tryskające z purpurowe­go wieńca chromosfery, śnie- żystobiałe skrzydła rozciągnię te wzdłuż równika słoneczne­go. W lunecie świetnie dało się podziwiać jej subtelną włók­nistą strukturę — jakby pukle wdosów rozwianych na wiet­rze, które sprawiały dziwne złudzenie drgania. Niebo obsy pały gwiazdy. Znów ukazały się perły Baillego — z przeciw nej strony Księżyca. I znów krajobraz musiał przybrać te same przydymione barwy co w ostatnich sekundach przed zaćmieniem. Te efekty nieste­ty już nie dały się podziwiać — z przyczyn fizjologicznych, związanych z budową naszego oka. W ciągu dwóch minut wzrok zdążył na tyle przywyk nąć do ciemności, że pierw­szy promień Słońca działał o- ślepiająco. W ciągu sekundy miało się wrażenie nastania ♦ jasnego słonecznego dnia — choć blask był tysiące razy słabszy. („Trybuna Robotni­
cza”)

ANDRZEJ TREPKA

W Wygląd mieszkań zależy od i wielu czynników: arty­stycznego smaku użyt­kowników, stopnia ich zamoż­ności i asortymentu wyrobów, jakie można nabyć. Pod wzglę dem urządzania wnętrz naszych ognisk domowych jesteśmy — nie ma co ukrywać, trochę za­cofani. Nadal naszym ideałem jest parkietowa podłoga i pu­szysty na niej dywan, śnieżno­białe firanki czy meble na wy soki połysk.Tymczasem w wielu kra­jach wysoko rozwiniętych go­spodarczo obserwujemy stoso­wanie zupełnie innych mate­riałów i wyrobów dla wypo­sażenia i upiększania miesz­kań.W krajach tych coraz rza­dziej stosowane są podłogi z drewna. W NRF parkietowe- podłogi stanowiły w 1969 r. zaledwie 7 procent powierzchni w nowych budynkach. W sze­rokim natomiast zakresie sto­sowane są wykładziny podło­gowe z tworzyw (sztucznych, bądź tkanin włókienniczych. Szczególnie te ostatne zdoby­wają coraz większą popular­ność.Nowoczesne wykładziny włó kiennicze dzielą się na dwie oodstawowe grupy wyrobów: filcopodobne i dywanopodobne. Tuż same nazwy wskazują, że 'wymi cechami zewnętrznymi nrzypominają tradycyjne tka­niny filcowe lub dywany.Nasza pozycja na liście eu­ropejskich producentów jest niska, ale resort przemysłu lekkiego opracował program intensywnego rozwoju produ­

kcji dywahopodobnych wykła­dzin podłogowych.Bardzo poszukiwanym asor­tymentem są także tkaniny me blowe. O popycie świadczy fakt, że corocznie importujemy ok. 2 min. m2. Program MPL zakłada likwidację importu do końca bieżącej pięciolatki.Duże zapotrzebowanie notu­jemy także na firanki. Plan 1973 r. zakłada wyprodukowa­nie 20 min m2, ale nie zaspo­kaja to potrzeb. Zmuszeni jes­teśmy importować 8 min m kw firanek.Realizowany przez resort przemysłu lekkiego program rozwoju oraz unowocześniania produkcji dla potrzeb budow­nictwa mieszkaniowego umoż­liwi osiągnięcie dwóch podsta­wowych celów: po pierwsze — poprawę zaopatrzenia w po­szukiwane materiały: po dru­gie — dokonanie przełomu w strukturze zużycia niektórych materiałów budowlanych. Ćho dzi tu przede wszystkim o u- powszechnienie stosowania no­wych wykładzin podłogowych.Chodzi także o to. aby no­we materiały były właściwe sto sowane w nowo budowanych mieszkaniach. Od jakości ro­bót. np. od układania wykła­dzin podłogowych, zależy ich trwałość oraz zadowolenie użytkownika Tak więc osta­teczny efekt zależy nie tylko od producentów nowych wy­robów. lecz także od budow­lanych. Należy 0 tym pamię­tać, tworząc nowy przemysł dla potrzeb mieszkaniowych.
TOMASZ BARSKI

Czas niczyj?
TT. ierzyć się nie chce, że to 

co dzieje w niektó­
rych biurach i urzędach, 

notujemy w naszym kraju. Jak, 
można dłużej tolerować taki 
stan rzeczy? W wielu biurach 
— obserwuję to często — pra- 
cowniczki najpierw szykują 
śniadania dla siebie, celebru­
jąc często i przygotowania i 
spożywanie, a następnie przy­
gotowują herbatki, kawy czy 
kanapki dla kierownika lub 
dyrektora. Śniadanie trwa dłu 
go, stanowczo za długo.

A jeśli przy przedsiębiorst­
wie jest stołówka — i tam 
trwają w porze obiadowej dłu 
gotrwałe „nasiadówki".

Pracownik fizyczny w fabry 
ce nie opuści stanowiska pra­
cy, bo obsługuje maszynę. Zda 
rza się, że produkcja leci na 
taśmie i mowy nie ma o odej­
ściu.

Nie lepiej bywa z marno­
trawstwem czasu pracy tam, 
gdzie istnieją kioski spożyw­
cze i bufety. Czasami przez 
długie minuty pracownicy cze­
kają w kolejce.

Pesymistka 
(nazwisko i adres znane redakcji)

Zdarza mi się często by­
wać w różnych prezy­
diach rad narodowych. 

Mam szczęście, że ilekroć z ra 
na wejdę do pokoju w którymś 
wydziale — trafiam na... posi­
łek. Czasami jest to tylko przy 
gotowywanie lub picie kawy, 
ale i wówczas czuję, że jestem 
intruzem.

Czy czasu na śniadania tak­
że w biurach nie można usta­
lić na określoną porę i w o- 
graniczonym czasie? Tak jest 
w fabrykach. Dlaczego ma być 
inaczej w instytucjach?

F. C.
Poznań

Bywam kilka razy w roku 
w NRD. Tam mają wol­
ną sobotę, ale za to prze 

dłużony czas pracy w pozosta 
le dni. I nikt tam nie jada śnia 
dań godzinami. Jest — jeśli 
jestem dobrze zorientowany 
— i na nie określony czas. Wli 
cza się go do okresu pracy 
dziennej, tak, iż na „czystą" 
produkcję przypada należna 
każdemu liczba godzin. Tam 
się nie szafuje swoim czasem. 
A co dopiero cudzym.

JERZY KORZENIOWSKI 
Ostrów

Dlaczego czas w naszej co­
dziennej pracy jest „ni-' 
czyj"? Moim zdaniem 

dlatego, że w części społeczeń­
stwa praca traktowana jest ja 
ko kara za grzechy. Tacy lu­
dzie mają wzgląd na swoją 
rodzinę, studia, gonią za zarób 
kami i dobrą rozrywką, ale 
możliwie przy minimalnym wy 
sitku rąk i umysłu (...) „Czas 
niczyj" powstał między innymi 
w wyniku nieprzemyślanych 
niektórych zarządzeń. Jedno z 
jego źródeł to np. wykonywa­
nie usług w systemie jednozmia 
nowym, co pachnie szkodnic­
twem społecznym. Czas będzie 
nasz, wspólny, jeśli wszyscy za 
czną go przeliczać na złotów­
ki, a kierownicy działów w 
różnych urzędach i instytu­
cjach zwiększą wymagania i 
zaczną sumiennie egzekwować 
od pracowników wykonania po 
leceń. „Dolce vita" niektórych 
nie może się odbywać naszym, 
wspólnym kosztem.

ZDZISŁAW REMLEIN 
Poznań

Artykułowi „Czas niczyj?" 
z nr 148 „Głosu" można 
tylko przyklasnąć. Jest 

jeszcze inna forma normowa­
nia czasu pracy; prywatne roz­
mowy telefoniczne. Nie tylko 
panie i panowie bzdurzą dlugię 
minuty przez telefon o kinie, 
teatrze, samochodzie, czy suk­
ni, lecz byle goniec umawia się 
codziennie telefonicznie na 
spotkanie..

z. c.
Poznań

H ak jak to napisał „Głos" 
w sobotę, 23 czerwca, 
zdarza się w wielu biu­

rach. Ale powinno się pisać 
nie tylko o tych długo trwają­
cych śniadaniach, gotowaniu 
herbaty, czy przygotowywaniu 
kawy.

Pracuję w takiej instytucji, 
że jak się przyjdzie do biura z 
prośbą o wypisanie kwitka na 
wydanie przedmiotów potrzeb­
nych do pracy (jestem sprzą­
taczką) to odpowiedzialne za 
ten dział panie denerwują się, 
godzinami szukają kluczyków 
do swoich biurek. A gdy po­
winny pracować w poniedział­
ki i piątki od 10 do 18, to czę­
sto jednej z nich nie ma. w pra 
cy już o 16, a druga mówi, że 
koleżanka wyszła służbowo.

ANNA STODOLNA 
Turek

Jedna z ujemnych stron w 
naszych biurach, to na­
gminnie praktykowane i 

tolerowane gadulstwo, głównie 
o modzie lub często o prywat­
nych sprawach. Dalej — plot-' 
ki i ploteczki. O wszystkim i 
o... wszystkich. A najwięcej o 
najbliższych koleżankach i ko­
legach. Nic dziwnego, że nie 
ma w takich warunkach dobrej 
wydajności pracy, że zdarzają 
się błędy i omyłki, za które póź 
niej płacą instytucje, a często 
i interesant.

TADEUSZ POPIEL

Ciądzę, że w przedmiocie 
O opisywanym w artykule 

pt. „Czas niczyj" istnieją 
obowiązujące zarządzenia, a 
chodzi tylko o dopilnowywanie 
ich realizacji. Na ogół jednak u 
nas tak bywa, że o jakimś za­
rządzeniu czy okólniku pamię­
tamy przez krótki okres. Póź­
niej idzie ono w zapomnienie. 
Dlatego tak często obserwuje­
my, że gdy praca zaczyna się o 
8, to przez pierwsze pół godzi­
ny, na nawet i więcej, trwają 
w gronie pracowników dysku­
sje na temat: jak się spało, co 
się kupiło, co jadło, gdzie było, 
co widziało itp. W takie rozmo 
wy jakże często wpada kierów 
nik, biura czy loydziału z życzę 
niem (poleceniem?): „pani Ka 
ziu proszę kawę". Pani Kazia, 
choć niezadowolona z takiego 
polecenia („Co on, myśli, że 
ma w biurze służącą?"), parzy 
jednak kawę czy herbatę, a 
„przy okazji" — dla siebie, 
koleżanek i kolegów. Czas „sje 
sty" biurowej się przedłuża, 
praca leży, klient czeka.

Przy okazji inna sprawa. Mi 
mo zarządzeń i okólników, na­
dal w różnych biurach i insty­
tucjach zbiera się datki na pre 
zenty z okazji imienin współ­
pracowników. Na tym się nie 
kończy, bo po wręczeniu upo­
minku solenizant zaprasza na 
bibkę, która — oczywiście — 
znów (najczęściej) odbywa się 
w miejscu pracy i w godzinach 
zajęć służbowych!

F. K.
Włoszakowice

tt, pełni zgadzam się z Wa 
mi. Niejednokrotnie mia 
łem okazję obserwować 

jak lekceważy się czas poświę 
eony na pracę. Co może ludzi 
nakłonić do pełnego wykorzy­
stywania czasu pracy w biu­
rze? Tylko zasada płacy za rze 
czywiścjj? przepracowane go­

dziny, po odliczeniu godzin 
zmarnowanych. Jeśliby usta­
lić np. czas i porę śniadań w 
biurze, łatwo później wyliczyć 
o ile się czas konsumpcji wy­
dłużył i potrącać z pensji. ■ 
(Nazwisko i imię znane redakcji)

(m krótszy list do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku 
Anonimów nie oubMku1emv Za 
’trzesamv orawo skracania ko- 
■esnondencii Nasz adres* .Głos 
Wieikonolski’* — skrytka oocz-
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Francja

Polskie wyroby
Cztery 
strony

Węgry

Jak kochać turystę?
nad Sekwaną świata sarda gospoda ludo-

Jeżeli jakiś towar na ryn­ku francuskim zaczyna się nazywać zdrobniale — to już dobrze dla producen­ta. Znaczy to, że nazwa wcho­dzi do katalogu pojęć obiego­wych. Do katalogu tego bez wątpienia szturmem wdarł się „Polski Fiat 125 p". Nad Sek­waną mówi się o nim nie „Polski Fiat”, Fblogne”.Właśnie lecz krótko ,Lanasz „Fiat” jestświetnym przykładem — sym­bolem polsko-francuskiej wy­miany handlowej. Ale przecież nie jedynym. W czasie mego ubiegłorocznego pobytu we Francji, starałem się takich przykładów znaleźć jak naj­więcej. Muszę powiedzieć, że nie sprawiły mi owe poszuki­wania specjalnych kłopotów. O wielu polskich towarach, któ­re przyjęły się na rynku fran-cuskim, sporo wyczytałem in. w prasie. m.
„Fiat" i Ursus"„La Pologne” jest rozprowa­dzany we Francji przez firmę Andre Chardonneta. Mieści się ona w Bobigny pod Paryżem. Przedsiębiorstwo to jak dotych czas sprzedało ponad 2 000 na­szych samochodów. Dysponu­je ono ogromnym magazynem, w którym zgromadzono około 16 000 części dla „La Pologne” oraz rozgałęzioną na całą Frań cję siecią ruchomych stacji ob sługi. Jest ich 230.Co cenią Francuzi w naszym wozie? Dobre przyspieszenie, doskonałe hamulce, niewielkie zużycie benzyny, przestron- ność, wytrzymałość i duży ba­gażnik. Reklamowany jest on we Francji następującym ha­słem: „Duży samochód o ma­łym motorze. To, o czym ma­rzyliście!”.„Fiat” jest naszym jedynym pojazdem zaakceptowanym przez rynek francuski. Więcej niż „Fiatów” można spotkać traktorów „Ursus”. Pracuje ich we Francji ponad 2 .600, ą.ostat nio zakupiono dalsze 360 ciąg­ników, w tym 50 traktorów ciężkich C-385, które wzbudza ją duże zainteresowanie fran­cuskich farmerów. Zakłady

Mechaniczne „Ursus" nawiąza ły bliską współpracę z firmą „Samapol”. Została we Fran­cji zorganizowana specjalna ob sługa techniczno-gwarancyj- na naszych ciągników. W Wi- senbourgu powstały warsztaty ciągnikowe. Uruchomiono też ekipy techniczne na samocho­dach do prowadzenia napraw i przeglądów bezpośrednio u farmerów.Ten rok będzie dla polskiej motoryzacji rekordowy. Na ry nek francuski dostarczymy 4 000 „Fiatów 125p” i 750 trak­torów nowego typu z silnikiem Perkinsa. Francuzi chcieliby też kupić polskie motocykle, o ile nasz przemysł motoryzacyj ny potrafiłby sprostać wymo­gom rynku francuskiego, na którym królują wszelkiego ro­dzaju motocykle iapońskie.
Trawlery w cenieW ciągu 14 lat dostarczyli­śmy Francji 35 wysokiej klasy statków rybackich. Zakupili je głównie armatorzy Loriant, La Rochelle, Dieppe i największe­go portu rybackiego Europy Zachodniej Boulogne-sur-Mer. Pierwsze zakupy rozpoczęli Francuzi w 1959 roku od jede­nastu małych trawlerów bur­towych średniego zasięgu typu „Curie-Skłodowska”. Później kupowali nieco większe jedno stki, a w latach sześćdziesią­tych trawlery średniego zasię­gu o nośności 550 ton. Jeden z nich „Saint Luc” zdobył w 1963 roku „Ruban Bleu” (błękitną wstęgę) Bologne-sur-Mer. W sześć lat później armator Nord- Pecheries zakupił u nas pierw szy w świecie trawler rybacki klasy AUT — posiadający peł ną automatyzację siłowni po­zwalającą na 16-godzinną bez wachtową pracę.Ostatnio w światku francu­skich armatorów oraz w pra­sie fachowej dużo się mówiło, a właściwie wychwalało traw- ler-rprzetwórnię dalekiego za­sięgu, o nośności 1 350 ton. Nó si on nazwę „Victor PleYen’1, a dostarczony zóstdł. armatorowi z St. Molo przez Stocznię Gdyń ską. Statek ten reprezentuje najnowsze rozwiązanie kon­strukcyjne w swej kategorii.

Jest on największym statkiem francuskiego rybołówstwa mor skiegd — chlubą francuskiej flotylli rybackiej. „Victor Ple- ven” wysoko został oceniony przez specjalistów i armatorów francuskich, czego dowodem jest złożenie przez nich zamó-wień w Stoczni Gdyńskiej dalsze trawlery tego typu. na
Może być lepiejTych kilka przykładów, zktórymi zetknąłem się, nie wy czerpują, oczywiście, wszy­stkich kierunków polsko-fran­cuskiej współpracy. W roku u- biegłym obroty handlowe po­między Polską a Francją wzro sły do 900 min zł dewizowych. Polska jest drugim, po ZSRR, partnerem handlowym Francji z krajów RWPG. Francja na­tomiast czwartym partnerem Polski spośród rozwiniętych krajów kapitalistycznych.George Yiliers prezes Komi-tetu „Francja Europawschodnia” stwierdza, że na­sza wzajemna wymiana rośnie z roku na rok, ale — jak mó­wi — „udział Francji w pol­skim handlu zagranicznym wy daje się nam jeszcze za skrom ny”.Również strona polska musi szukać możliwości zwiększe­nia współpracy oraz zmiany struktury naszego eksportu. Ciągle jeszcze sprzedajemy Francji w większości surowce, półfabrykaty oraz artykuły roi no-spożyvżcze.Są obecnie duże szanse zwiększenia polsko-francuskiejwspółpracy handlowej. Fran­cja znajduje się w stadium „drugiej rewolucji przemysło­wej”. Gospodarka francuska modernizuje się w szybkim tern pie i w tych warunkach polski przemysł ma szanse eksporto­we i kooperacyjne. Druga szan sa tkwi w tym, że nasza wła­sna rozwijająca się gospodarka sprawią, iż stajemy się coraz poważniejszym partnerem we współpracy i wymianie oraz kooperacji przemysłowej. Part nerem dla krajów wysoko roz­winiętych.

MAREK PRZYBYLSKI

j wa w Bugacs, istnieje i żyje tylko z turystów. Jestem tu w kapryśną kwiet­niową pogodę, ale ruch tutaj jak w dawnym zajeździe przy gościńcu. Wrażenie pogłębia długi sznur zaprzęgów, wypeł nionych głośnymi przybysza­mi z NRF, ruszającymi właś­nie na pobliską pusztę.Wnętrze esardy okraszone pięknymi narodowymi malo­wankami, czarna i czerwona farba pokrywa też stare tabo­rety i stoły, rozstawione pół­kolem wokół ogromnego bie­lonego pieca. Ten sam mo­tyw barw i wzorów powtarza się w strojach cygańskiej or­kiestry.Gospoda tchnie czystością, ludowym nastrojem, niemal muzealnym dostojeństwem. Stary to zabytek? Kelner, po­ruszający się zwinnie wśród wolnych, lecz w pełni zasta­wionych stołów, jest zakłopo­tany pytaniem. Wraca pochwili i ma już lat...Opadł rowany
powiada: o tak, stara, pewnie z pięćdziesiątnieco czar, wyreżyse- tym otoczeniem przezgospodarzy. Ale wnet przyszła refleksja: nasi przyjaciele od szklanki i szabli umieją oddzia ływać na turystę nie od dzi­siaj. Jeśli nawet dla tej po­trzeby tworzą folklor, czynią to w przemyślanym komplek­sie, z zachowaniem całego piękna sztuki, tradycji słynnej kuchni i ludowego obyczaju, który niedaleko stąd, gdzieś w autentycznej csardzie, obja­wia się rzeczywistym dzisiej­szym życiem. Przybysz z Pol­ski, kraju muzeów i kiepskiej ciasnej gastronomii, z rozrzew nieniem patrzy więc na okra­szone węgierską tradycją sto­ły, mogąc obcować z tutejszą historią i zwyczajem, nieko­niecznie w filcowych muzeal­nych papciach, przy kielichu dobrego wina. I aprobuje ze zrozumieniem decyzję ministra Sznajdra, który zachęca właś­nie naszych gastronomików i władze terenowe, do tworze nia przydrożnych restauracji i gospód GS w ludowej opra­wie, wystroju i starej polskiej kuchni.Węgrzy cenią sobie profit płynący z turystyki. Umieją

też „sprzedać” uroki swego kraju, skoro przybywa tu co roku kilka milionów turystów zagranicznych. W 1972 roku przewinęło się przez Węgry ponad sześć milionów cudzo­ziemców. Każdy z nich pozo­stawił tu co najmniej po kil­kaset forintów.Wśród zabytków Pecsu, De- brecena — reliktów wolnościo wych walk Rakocziego i Pe- tefiego wtopionych w historię i życie obecne tego kraju — obserwacja okolic Balatonu w powszedni kwietniowy dzień, daje wymowne dowody ile dla naszych przyjaciół znaczy tu­rystyka. W tym czasie bowiem stoją puste te wspaniałe ele­ganckie hotele i restauracje, zwykłe prywatne budki i ja­dłodajnie, w których jada się „jak u mamy”.- Imponująca jest tutaj zasob­ność i nowoczesność zaplecza turystycznego Balatonu, impo­nujący zarazem rozmach (i od waga) z jakimi wzniesiono te kosztowne budowle tylko po to, aby stworzyć dobre warun­ki wczasowania przybyszów przez zaledwie sześć miesięcy w ciągu roku. W październiku bowiem rejon znów wyludnia się i życie tu zamiera, a przy bysz — nie w porę — czuje się tu jak w okolicy, której lud­ność spotkał jakiś niezwykły kataklizm. A jednak opłaca się ta jednostronność nadbalatoń- skich inwestycji komunalnych — i turystom i gospodarzom: dają one gwarancję dobrej ob­sługi i wypoczynku, a umie­jętna reklama gwarantuje z kolei systematyczny intensyw ny napływ turystów.Dewizowe wiano z turysty­ki wnosi Węgrom cała Euro-pa, ale najwięcej Czechosło- wacy i Polacy. Ich też najwię cej bywa nad słynnym Bała- ,' tonem. Poznanym wpierw — iro nio losu — z reklamówek „Ibu szu” (biura obsługi w rodza­ju naszego „Orbisu”). Nie ma co ukrywać, balatońska ofer­ta „Ibuszu” jest ofertą luk­susową. Podobnie jak propo­zycja puszty w Bugacs, dokąd trafiają przeważnie ładowani dolarami cudzoziemcy. W roku ubiegłym obejrzało ją tu po­nad 15 000 turystów, z tego tyl ko siedmiuset z krajów socja­listycznych.

Polskiego turystę wzięłoby natomiast chętnie pod swą (t^ szą) opiekę inne biuro obsługi „Idegenforgalmi Hivatal”, ofe­rujące również indywidualne trasy podróży, pomoc w uzys­kaniu tańszych miejsc nocle­gowych (prywatnych kwater) przygotowujące także zwiedza nie Węgier Od strony powszed niego życia, zaznajamiające z obrazem tutejszych miast, wsi fabryk. A więc dobry dorad­ca, organizator i opiekun dla skromnego turysty, który chce zobaczyć coś więcej niż zabyt- ki i przeżyć nie tylko kąpiel w ciepłym Balatonie. Niestety, biuro to nie ma swego przed­stawicielstwa w Polsce. Toteż nasi turyści poruszają się do­tąd po Węgrzech stereotypową, najludniejszą trasą.Wybierając się do naszych „bratanków”, byłem zaopa­trzony w solidny plik folderów i popularyzatorskich wydaw­nictw o Węgrzech — w języ­ku polskim. Przygotowało je (poprawnie!) biuro obsługi po­dróżnych „Ibusz”, wręczając je od lat licznym zwiedzają­cym węgierski pawilon na po znańskich targach. Kiedy z kolei na Węgrzech chciałem przekonać .się jak rewanżują się pobratymcom polskie biu­ra, usłyszałem w odpowiedzi, iż nie dysponują naszymi fol­derami, nie mówiąc już o wy danych w języku węgierskim. I pomyślałem sobie, że to nie tylko objaw braku zaintereso­wania węgierskimi turystami, ale chyba i braku uznania dla własnego kraju. A przecież sly nie z nie gorszych, niż w in­nych stronach, obiektów god­nych obejrzenia i zapamięta­nia.
ZBILUT SĘK

ZSRR

Aerofłot'*

na trasach

do 65 państw

Przemierzając Rumunię zauważyłem, że zarówno w dużych miastach jak i we wsiach ciągnących się nie­raz kilometrami wzdłuż gór­skich wąwozów, ludność nie ma większych kłopotów z zaopa­trzeniem w towary. Sieć handlo wa jest nieźle rozwinięta a skle py oferują interesujący asorty ment towarów przemysłowych i produktów żywnościowych. Widziałem także dużo importo wanych owoców cytrusowych, daktyli i bananów. Są też' pie czarki, na które moda przywę drowała z Polski, kilogram ko sztuje 25 lei, co w przeliczeniu równa się około 45 złotym. Nie wszędzie widywałem tylko ( ziemniaki, których w Rumu­nii niewiele się sadzi i jada. (W ubiegłym roku zebrano nie spełna 4 min ton ziemniaków podczas gdy w Polsce prawie 49 min ton). Zastępuje je kasz ka kukurydziana zwana mama łygą. Ruch w sklepach duży. Widać, że ludzie mają pienią­dze i lubią dobrze zjeść.Pytałem swoich rumuńskich znajomych, czy zawsze mieli taką obfitość żywności? Odpo władali, że nie. Dawniej różnie bywało.Ukształtowana w średniowie czu feudalna struktura włas- : ności ziemskiej zachowała się w Rumunii bardzo długo. Je­szcze tuż przed minioną woj.ną około 700 000 rodzin chłopskich nie posiadało w ogóle własnej ziemi. Miliony chłopów wegeto wały na karłowatych gospodar stwach do 3 ha, a kilka tysię­cy obszarników skupiało ol­brzymie latyfundia z najlep­szymi glebami.Wczorajsze rolnictwo rumuń skie cechowało prymitywne wyposażenie techniczne, słaby rozwój hodowli, nieznaczny udział upraw przemysłowych,

Rumunia

Na wołoskich czamoziemach
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niska wydajność z hektara i nadmiar rąk do pracy, wynika jący z przeludnienia wsi. Sto­sunkowo najwyższa kultura rolna istniała w Banacie. Naj prymitywniejsza: w Dobrudży, w Oltenii oraz w Mołdawii, gdzie relikty starego rol­nictwa są jeszcze widoczne.Przeobrażenia rumuńskiego rolnictwa dokonały się w dwóch etapach. W pierwszym o>bejmującym lata 1945—1948 przeprowadzano reformę rolną i parcelowano majątki obszar- nicze. Trwało to dlatego tak długo, ponieważ do 30 grudnia 1947 roku Rumunia była je­szcze monarchią a panujący tam król Michał nie był zwo­lennikiem „bawienia się w re formy”. W drugim etapie, za­kończonym dopiero w 1962 ro­ku nastąpiła zasadnicza socja­lizacja rumuńskiej wsi.Sektor państwowy w rol­nictwie reprezentowan,y jest w Rumunii przez odpowiednik na szych PGR, nazywanych tu Go spodarii Agricole de Stat. W niektórych rejonach kraju np. w Banacie i Dobrudży, włada ją one 40 procentami ziemi. Ru muńskie PGR dają czwartą część produkcji rolpej kraju.Spółdzielnie produkcyjne (Cooperative Agricole de Pro- ductie) stanowią podstawową formę własności. Skupiają pra wie 3,5 milicja gospodarstw .Chłopskich z ogólnej liczby 3,7 min. i dominują także w pro­dukcji żywności. Szczególnie ważną rolę odgrywają w tej dziedzinie działki przyzagro­dowe spółdzielców. Działki te zajmują 10,5 procent spółdziel czej ziemi, lecz dają 40 procent

ogólnokrajowej produkcji mię sa i mleka.Gospodarstwa indywidual­ne, jest ich jeszcze około 200 000, występują głównie w rozproszonych dolinach i wąwo zach górskich, gdzie gleby są kiepskie, kamieniste a kolek­tywizacja i mechanizacja rol­nictwa utrudnione. Tam lu­dziom żyje się jeszcze nieła­two.Najważniejszym zbożem Ru­munii jest kukurydza, wpro­wadzona do uprawy na wielką skalę w XVIII w. Zajmuje ona 34 procent powierzchni uprawnej i decyduje o bilan­sie żywnościowym i paszowym kraju.Dla nawykłego do szachow­nicy zbóż Polaka, widok wie­lokilometrowej długości łanów kukurydzy, a takie spotyka się na równinnych czarnoziemach Niziny Wołoskiej, robi duże wrażenie. Kukurydza pnie się wysoko, wyżej głowy człowie­ka, łacno w niej się zgubić, ni­czym w zagajnikach Puszczy Nadnoteckiej.Drugim podstawowym zbo­żem Rumunii jest pszenica. W latach urodzaju zbiera się jej tu około 6 min ton, co całko­wicie zaspokaja potrzeby kra­jowe a nawet daje pewne nad­wyżki. Uprawy jęczmienia, owsa i żyta mają znaczenie marginalne i obszar ich ciągle maleje, natomiast 7-krotnie w porównaniu z okresem przed­wojennym rozrosła się uprawa ryżu. Z roślin oleistych upra­wia się tu dużo słonecznika, soi i ryęynusu, sporo widzi się też plantacji włóknistych: lnu i konopi. Każdego Polaka za­stanawia minimalna ilość u- praw ziemniaczanych.

Dzięki specjalizacji rolnic­twa, znacznego nasycenia go mechanicznym sprzętem, nawo zami sztucznymi i urządzenia­mi nawadniającymi, Rumunia zapewniła swoim obywatelom obfitość wszelakiej żywności. Stała się w tej dziedzinie w peł ni samowystarczalna.Ubiegły rok był wyjątkowo pomyślny dla rumuńskiego rolnictwa. Produkcja zbóż o- siągnęła rekordową wysokość16,7 min ton. W przewiduje się zebranie ponad 17 min ton. Po stawi to Rumu nię w rzędzie czołowych pro ducentów zbóż w Europie (w stosunku do licz by ludności). Ponadto Ru­muni myślą ze brać w bieżą­cym roku po­nad milion ton ziaren słonecz­nika na olej, a także 3,5 min ton jarzyn i 5,5 min ton owo­ców (łącznie z winogronami) oraz wyprodu­kować 1,8 min ton mięsa w ży wej wadze.Pomyślnie wy padł też ubiegły rok w rumuń skim przemy­śle, w budowni ctwie i w han­dlu zagranicz­nym. W związ-

bieżącym —

ku z tym władze rumuńskie orzekły, iż powstały warunki dla dalszego poprawienia wa­runków bytowych ludności. Według „Życia Gospodarczego” z 4 marca br., w 1972 roku pod niesiono w Rumunii minimal­ne płace z 800 do 1000 lei mie sięcznie, czyli o 25 procent. Zwiększono też renty, emery­tury oraz zasiłki rodzinne dla rodzin wielodzietnych.W odpowiedzi ludzie pracy Rumunii nasilili ruch zobowią­zań produkcyjnych na wzór na szej „akcji 20 miliardów”, któ ry dał już piękne rezultaty. Także w rolnictwie.
PIOTR CHOJNACKI

Realizacja planów nawodnienia dużych lobszarów 
Rumunii, uniezależnia w dużym stopniu rolnic­
two tego kraju od kaprysów pogody. Na zdję­
ciu: montaż rurociągu, którym popłynie woda z 

Dunaju.
Fot. — CAF

W bieżącym roku dalszemu wydłużeniu uległy mię­dzynarodowe linie „Aero fłotu’’. Oto 27 maja z mos­kiewskiego portu „Szeremietie wo” wystartował pierwszy re­gularny ekspres powietrzny na trasie Moskwa-Santiago. W ten sposób pobity został świa­towy rekord długości bezpośred nich stałych połączeń lotni­czych: trasa wynosi 18 930 km. Ił-62, który będzie ją obsługi­wał, spędzi ogółem w powie­trzu 25 godzin. Trzy międzyią dowania przewidziane są w Ra bacie, Hawanie i Limie.’”vsoki komfort i tradycyjna ska gościnność zapewnią .żerom w długiej podróży maksimum wygód. Trasa prze cina równik i, jak zwykle w takich przypadkach, każdy Pa sażer otrzyma od kapitana sa­molotu „Świadectwo przekro­czenia równika”.Dotychczas „Aerofłot” odbj- wał.do Ameryki Łacińskiej tylko loty czarterowe — m. 'n' przewożąc do Limy medyka­menty i żywność dla ofiar trz? sienią ziemi w 1970 r. Najtru piejszą zaś część tragy do Ame ryki Południowej — lot nao óceanem — radzieccy pu°c‘ opanowali doskonalę podczas trwających już od 10 lat lo ow do Hawany. ,Linia południowoamerykaj1 ska nie jest jedyną nowość.^ W kwietniu otwarta została^ nia Leningrad — Sztokholm Oslo, na której będą latać m szyny Tu-134. Na początKU czerwca wystartowały pierws^ maszyny na trasie Moskwa Ateny — Kair — Aden. Grecja jest 65 państwem, z ktor „Aerofłot” utrzymuje stałą k munikację. 7 czerwca pierwsi pasażerowie wyruszyli na sę Moskwa — Mediolan sylia, a 15 czerwca n°wa hm połączyła dalekowschodni barowsk z Japonia. .<Po otwarciu tych tras o& na długość linii „Aeroflotu nosi 250 tys. km.
SIERGIEJ PAWŁÓW
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Szachy

Pięciu pretendentów 
do tytułu

TT Leningradzie dobiegł końca 
-delki maraton szachowy. Był to 
turniej międzystrefowy do mi­
strzostw świata, w którym wzięło 
udział 18 czołowych zawodników 
reprezentujących jedenaście kra- 
lów Tylko trzech arcymistrzów 
Łyskało awans do dalszych elimi­
nacji. Są nimi: ekschampion 
Związku Radzieckiego Wiktor Kor- 
etnoi. mistrz świata juniorów Ana 
tol Karpow (ZSRR) oraz Amery­
kanin Robert Byrne.

W pobitym polu zostało wiele 
wachowych sław, jak b. mistrz 
iwiata Tal oraz byli pretendenci 
Larsen i Tajmanow.

Tak więc znamy już nazwiska 
tych arcymistrzów, którzy ubiegać 
aie będą o prawo walki z Rober­
tem Fischerem w 1975 roku.

poza trójka z Leningradu należą 
do nich Spasski i Petrosjan. Na­
stępna zaś trójką pretendentów 
wyłoni turniej w Buenos Aires.

(nt)

Wiceprezes POZPN — J. Matuszewski:

Roman Jakóbczak piłkarzem nr 1
„ A k“ ,Z naszą redakcję i Poznański Okrę-

F Tjk‘ ,No4nei> Plebiscytem na najlepszego piłkarza
W.ie4k°l>01*ki w sezonie 1972/73, zwróciliśmy się do wice- 
szkoleniowych POZPN — Janusza Mat liwskiego, * 

prośbą o wyrażenie swej opinii na •- — *

Dla mnie osobiście —powiedział 
nam J, Matuszewski — z piłkarzy 
występujących we wszystkich ze­
społach naszego województwa w 
minionym sezonie, najrówniej i 
najlepiej grał Roman Jakóbcz.ak 
z poznańskiego Lecha 1 jego uzna- 
ję za piłkarza nr 1. Natomiast 
jeżeli chodzi o jedenastkę, składa­
jącą się z najlepszych piłkarzy dru 
żyn Wielkopolski, to moim zda­
niem przedstawia się ona nastę- 
pująco: bramka — Fischer (Lech^, 
obrona — Lesiewicz (Lech) Płot­
ka - (Lech), Grala (Calisia), Li- 
siak (Olimpia), pomoc — Manicki. 
Jakóbczak, Napierała, (wszyscy z 
Lecha), atak — Janus (Warta). Me- 
lerowicz (Olimpia) i Wojciechow- 
fkA\/Lech^ Zestawiając najlepszą 
trójkę napastników, brałem przede 
wszystkim pod uwagę skuteczność

ten temat.

poszczególnych zawodników, a w 
wypadku Wojciechowskiego, jego 
udział w meczach reprezentacji 
Polski w minionym sezonie.

Korzystając z okazji chcieliby- 
śmy prosić o opinię na temat form 
szkolenia piłkarzy w wielkopol­
skich klubach.

— To, że wielkopolskie piłkar- 
stwo, mimo ostatnich sukcesów 
Lecha (awans do 1 ligi), nie może 
zająć takiej pozycji w kraju jak- 
byśmy sobie tego życzyli, wynika 
z niewłaściwie prowadzonego szko 
lenia młodzieży w naszych klu­
bach.

Ilość zajęć treningowych 1 spot­
kań jakie rozgrywają młodzicy i 
juniorzy jest stanowczo1 za ma­
ła. Np. drużyna juniorów powin­
na w sezonie rozgrać około 50 me-

Po ogłoszeniu zasad nowego systemu rozgrywek piłkarskich

Warta Poznań w II lidze
Zapowiedź zmiany systemu 

rozgrywek lig piłkarskich, 
wywołała ogromne zaintere­

sowanie wśród sympatyków piłki 
nożnej w całym kraju. Ponieważ 
wstępny komunikat mówił tylko 
o likwidacji klas międzywojewódz 
kich, a nie wspominał jak w no­
wym układzie będą wyglądały I 
1 II liga, wywołało to falę speku­
lacji i plotek. Najwięksi optymiś­
ci widzieli już w I lidze 18 a na­
wet 20 drużyn, zaś w II cztery 
grupy po 16 zespołów.

Jak już wczoraj informowaliś­
my w wydaniu A „Głosu”, — w 
rzeczywistości centralne władze 
piłkarskie zdecydowały się na 16 
zespołów w I lidze i 32 (podzielo­
ne na dwie grupy) w II lidze, co 
przy jednoczesnej likwidacji kla­
sy międzywojewódzkiej, zmniej­
szy nieco rozbudowany w ostat­
nich latach do ogromnych rozmia 
rów system rozgrywek piłkarskich.

Nowa sytuacja w I lidze jest jas 
na. Zespoły, które w sezonie 
1972/73 zajęły 12 pierwszych miejsc 
plus dwie najlepsze drużyny z II 
ligi, a mianowicie Szombierki i 
Śląsk, to podstawowa czternastka, 
do której dojdą zwycięzcy spot­
kań (mecz i rewanż) Polonia By­
tom — GKS Katowice i Odra — 
Hutnik.

Tak więc liga w sezonie 1973/74 
wyglądać będzie następująco:
1. Stal Mielec
2. Ruch Chorzów
3. Gwardia Warszawa
4. Górnik Zabrze
5. Wisła Kraków
6. ŁKS Łódź
I. ROW Rybnik
*• Legia Warszawa
*• Pogoń Szczecin

I®. Zagłębie Sosnowiec
11. Zagłębie Wałbrzych
12. Lech Poznań
13. Szombierki Bytom
14. Śląsk Wrocław

15. Hutnik lub Odra
16. GKS Katowice lub Polonia By 

tom
Mecze o miejsca w I lidze zosta 

ną rozegrane systemem mecz 1 re 
wanż. Drugie spotkanie ma cha­
rakter decydujących zawodów, a 
więc w wypadku remisu w nor­
malnym czasie nastąpi dogrywka 
2X15 min; jeżeli nadal będzie wy­
nik remisowy, o awansie zadecy­
dują rzuty karne.

Nieco bardziej skomplikowana 
jest sprawa z II ligą. Będą tam 
grały dwie drużyny, które ponio­
są porażki w barażach o awans do 
ekstraklasy, zespoły zajmujące po 
niedawno zakończonym sezonie 
miejsca od 5 do 12, po trzy najlep­
sze drużyny z czterech grup klasy 
międzywojewódzkiej. Cztery miej 
sca przydzielono OZPN-om Biały 
stok, Koszalin, Olsztyn i Zielona 
Góra. Zaś o pozostałe sześć miejsc 
walczyć będą 4 drużyny, które za 
jęły ostatnie miejsca w II lidze w 
minionym sezonie oraz 4 zespoły, 
zajmujące czwarte miejsca w po­
szczególnych grupach klas między 
wojewódzkich.

Zestawienie par w tych elimina 
cjach przedstawia się następująco: 
Arkonia Szczecin — Górnik Wał­
brzych, Ursus Warszawa — MZKS 
Mikulczyce, Górnik Radlin — Ura 
nia Ruda Śląska, Górnik Wojko­
wice — Górnik Niwka. Do II ligi 
awansują cztery drużyny, zwycięz 
cy spotkań, a ponadto dirtrie dalsze 
po dodatkowych meczach, z u- 
działem zespołów, które przegrają 
w pierwszej turze eliminacyjnej. 
Zestawienie par do tych kolejnych 
eliminacji nastąpi drogą losowa­
nia.

A oto wykaz drużyn II ligi.

GRUPA POŁUDNIOWA
1. Hutnik lub Odra
2. GKS Katowice lub Polonia By 

tom

3. Piast Gliwice
4. Wisłoka Dębic*
5. Stal Rzeszów
6. Metal Kluczbork
7. Stal Stalowa Wola
8. GKS Tychy
9. Garbarnia Kraków

10. Stal Bielsko
11. GKS Jastrzębie
12. Star Starachowice
13. Górnik Niwka lub Górnik Woj 

kowice
14. Urania lub Górnik Radlin
15. Lublinianka
16. Miejsce dla drużyny z elimi­

nacji

GRUPA PÓŁNOCNA

1. Górnik Wałbrzych lub Arkonia 
Szczecin

2. Arka Gdynia
3. Łechia Gdańsk
4. Zawisza Bydgoszcz
5. Widzew Łódź
6. Stoczniowiec Gdańsk
7. Gwardia Koszalin
8. Bałtyk Gdynia
9. Warta Poznań

10. Włókniarz Białystok
11. Zastał Zielona Góra
12. Avią Świdnik
13. Motor Lublin
14. Stomil Olsztyn
15. Mikulczyce lub Olsztyn
16. Miejsce dla drużyny z elimi­
nacji

Zawody eliminacyjne dla dru­
żyn I ligi rozegraną zostaną w 
pierwszej połowie sierpnia, zaś o 
awans do II ligi zespoły będą wal 
czyć po 10 lipca br.

Tak więc kilkanaście drużyn mu 
si zrezygnować z wakacyjnej 
przerwy i zabrać się ostro do tre 
ningu, gdyż jest to szansa, którą 
szkoda przegapić. Natomiast w 
Wielkopolsce wszyscy mogą, jak 
to się mówi, spać spokojnie. Olim 
pia i Polonia z Poznania czy Za­
głębie Konin zajmują dalsze po­
zycje w następnym sezonie wystę­
pować będą w klasie okręgowej.

kiedy taki zespół nie grał więcej 
jak 20 — 25 spotkań. Ponadto klu­
by nie dysponują środkami finan­
sowymi na zabezpieczenie odpo­
wiedniego szkoleniowca dla mło­
dzieży. Ze 150 drużyn juniorów 
1 trampkarzy tylko 43 mają tre­
nerów, zaś 1 klub — Olimpia, dy­
sponuje trenerem na pełnym eta­
cie, zajmującym się wyłącznie szko 
leniem młodych piłkarzy. Docho­
dzi do tego brak odpowiedniej 
liczby płyt boiskowych 1 placów 
do gry, a będziemy mieli niezbyt 
wesoły przegląd sytuacji, w jakiej 
młodzi chłopcy zdobywają piłkar­
skie „ostrogi”.

Rozmawiał:
MACIEJ STABROWSKI
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Kupony plebiscytowe PO Ich wy-

adresem „Głos Wielkopolski” 
skrytka pocztowa 1974. 60-959 Po­
znań. Na kopercie prosimy dopi­
sać Plebiscyt sportowy.

niedziela i vh
1 ~ ..Przypominamy, radzi-
w j y"’ 8-35 — „Nowoczesność
którvmu1‘ grodzie”; 9 — „Świat, 

może zaginąć” — ang.
flam- ..Nakuru — jezioro
rv <k°lor); 9.25 — W Sta

•>„, .nie ~ ..Grand prix”: 10.25 
taż 2?.nierska niedziela” — repor- 
tiu £rnowv: 10.45 — Kiub Sześ- 
Brnm?ntynentów; 11.20 — Koncert 
— penad°wy ze Szczecina; 12.40 
dla”przeiniany”; 13.15 — Teatrzyk 
wi«iv-Zedszkolak6w”: ..Strach ma 
,Pu\°,C2y”: 13.50 — Z cyklu: 
^kochać wiatr” — „Moja łaj- 
Lotka. . 20 ~ „Losowanie Toto- 
bie». '.A4;35 ~ ..Piosenka dla Cie 
joni>> 15-40 ~ „Jak sprostać nadzie 
Uki nT,reD- z okazji Roku Na-Polskiej; 16.30 - „Derby” - 
da A . Siużewca; 17.15 - Estra- 
„Son^ł y?^a — Adam Mickiewicz: 
Irena c krymskie”. Reżyseria — 
1U: ”oblęrajska; 17.30 — Z cyk- 
„BarrtJ rzy'ać czy odrzucić” — 
U15 ° ml°dzi oboje” — rep.; 
kaciB~ „Kryteria”; 18.30 — „Wa

Polaka” — program
*enrin Wy: 20-15 — „Szajka z La- 
fab Wzgórza” - ang. film
Wieś*Ci A ~.pKF; 21.45 - „Opo- 
’DortoWy. kle”; 22-45 ” Magazyn 

9 16, Runrt?'a mI°dych widzów — 
ikolor)- 17 ~ Program TV NRD 
ką” ł‘ „Spotkanie z operet 

Program TV NRD (kolor);

17.40 — „Moje uniwersytety” — 
cz. III trylogii o Gorkim (radź, 
film fab.); 20.15 — „Jazz w domu 
Corri” — włoski program rozryw 
kowy; 21.05 — „Największa gra­
bież dzieł sztuki”; 21.40 — „Dag- 
ny znaczy jutrzenka” — widowis 
ko oparte na dziełach Stanisława 
Przybyszewskiego, Tadeusza Boya- 
Żeleńskiego. Stanisława Holsztyń­
skiego, Adama Grzymały-Siedlec- 
kiego (wstawki kolorowe).

PONIEDZIAŁEK 2 VII

1 16.40 — „Echo stadionu”; 17.10 
J — „Panorama Lubuska”; 17.30 

— „Telereklama”; 17.40 — „Te­
leskop”; 18 — „Eureka”; 18.30 — 
„Człowiek — praca — kultura” — 
reportaż filmowy Tadeusza Kraś- 
ki; 20.15 — Letni Przegląd Tea­
tru TV — Stefan Żeromski: „Lu­
dzie bezdomni”; 22.15 — „Przy 
wspólnym stole” — program eko­
nomiczny.

2 „Dzień Szwajcarii”; 17 — „Kraj 
mały jak świat” — reportaż 

filmowy; 17.15 — Recital Petera 
Laggers (bas). W programie pieś­
ni amerykańskie, niemieckie, ro­
syjskie; 17.45 — „Rozmowy o 
Szwajcarii”; 18 — „W kraju Pola 
kom przyjaznym” — reportaż „Te- 
le-Aru”; 18.20 — „Landler Kapel 
le” — szwajcarski zespół folklo­
rystyczny (kolor); 18.35 — „Starzeć 
się razem” — szwajcarski repor­
taż filmowy z domu starców; 20.20 
— „Śpiewa Henri Des” — pro­
gram TV; 21 — „Lucerna” — film 
dok. (kolor); 21.50 — „Dzień wese­
la” — film fab. (kolor); 23 — Za­
kończenie „Dnia”.

WTOREK 3 VII
i 10 — „Szajka z Lawendowego 
' Wzgórza” — ang. film fab.: 

16.40 — „Zew pieśni” — reportaż 
filmowy z Krynicy; 16.55 — „Na 
miarę ambicji” — program publ.; 
17.40 — „Propozycje 73” — prze­
gląd amatorskiej twórczości wojsk 
lotniczych: 13 — „Teleferie”: 19.10 
— „Przypominamy, radzimy...’ : 
20.15 — „Nadzieja Europy” — film

dok. prod. „Interpress”; 21.15 — 
„Polonez Ogińskiego” — radź, 
film fab.; 22.40 — „Kontakty”.
n 17.15 — „Wakacje młodych” — 

program publ.; 17.45 — „Zmia­
na wachty” — program rozryw­
kowy TV NRD; 18.55 — „Jak so­
bie pościelesz” (Z cyklu: „Mój 
dom, Twój, Wasz, nasz); 20.15 — 
„Susza” (Glob); 20.45 — I Symfo­
nia Witolda Lutosławskiego w wy­
konaniu Orkiestry Symfonicznej 
Filharmonii Narodowej pod dyr. 
kompozytora; 21.15 — „24 godziny” 
(kolor); 21.25 — „Zdrowie ze sto­
łu” — z cyklu: „Spotkanie z me­
dycyną” pod red. Karola Lubel- 
czyka; 22.05 — „Ondraszkowe ostat 
ki” — film muzyczno-baletowy. 
Reżyseria — Jan Łomnicki (kolor).

ŚRODA 4 VII

110 — „Polonez Ogińskiego” — 
radź, film fab.; 16.40 — Z se­

rii „Przez Afrykę” — ode. VI 
czechosł. filmu fab.; 17.05 — „Syl 
wetki X Muzy — inż. Jerzy Wroń 
ski”; 17.35 — „Informacje — to­
wary — propozycje”; 17.55 —„Ja- 
gym jechał do Kalisza” — repor 
taż filmowy (kolor); 18.25 — „Te­
leskop”; 18.45 — „Orbita” — ma­
gazyn nauki i techniki krajów so 
cjalistycznych; 20.15 4- Z serii 
„Święty” ang. film pt. „Dyplo­
mata i gangsterzy”, ode. 9 (ostat­
ni, kolor); 21.05 — PKF; 21.15 — 
„Kongres Europy” — publ. mię­
dzynarodowa; 21.45 — „Kabalista” 
—opera komiczna w 1 akcie. Mu 
zyka — Józef Elsner.

2 17.05 — Przegląd prasy nau­
kowo-technicznej; '7.15 — „Pol 

lena” — poradnik kosmetyczny; 
17.20 — Z cyklu: „Historia żeglugi 
i okrętu”, cz. V pt. „Galery i 
nawy”: 17.40 — „Świat w kamerze 
naszych reporterów” — filmy „Te- 
le-Aru”; 18.05 — W Roku Nauki 
Polskiej — „Dziś i jutro polskiej 
chemii”; 18.35 — „W kraju Srebr 
nego Półksiężyca” — reportaż; 
18.45 — Ludzie nauki — prof. Wła 
dysław Orlicz; 20.15 — „Teatr i 
życie wytworne” — reżyseria — 
Andrzej Szczepkowski; 20.40 —

„Srebrna Czapla" 
dla żeglarzy z Bogatyni

Jezioro Dominickie w Boszkowie 
było terenem rywalizacji żeglarzy 
startujących w dorocznych — 
XIII Ogólnopolskich Regatach Tu­
rystycznych o nagrodę „Srebrnej 
Czapli’’.

Na starcie tej imprezy zorgani­
zowanej przez działaczy leszczyń­
skiego Jachtklubu „Czapla’’ PTTK, 
stanęło ponad 50 załóg reprezentu­
jących kilka ośrodków żeglarskich 
kraju.

Trwające 4 dni regaty rozegrano 
przy wyjątkowo dobrych warun­
kach atmosferycznych. Najliczniej 
obsadzona była klasa Omega, w 
której startowało 40 załóg. Zwycię 
ską okazała się załoga „Turawa" z 
Bogatyni w składzie S. Sterkowicz 
— sternik oraz K. Sterkowicz i 
Stempniewicz — załoga, Zwycięzcy 
otrzymali nagrodę główną — „Srę 
brną Czaplę”. Na II miejscu upla­
sowała się załoga MOS Wolsztyn.

W klasie Pirat I miejsce uzyskała 
załoga MOS Wolsztyn w składzie 
T. Gierak i M. Wierzbiński przed 
załogą Jachtklubu Czapla Leszno.

W klasie „Cadet” (8 załóg) trium 
fowała załoga PTTK Odlewni Śrem 
w składzie L. Złotowski i Grale- 
wicz przed załogą Jachtklubu Cza­
pla Leszno. (R)

Międzynarodowy turniej 
koszykówki kobiet

W Gdańsku rozpoczął się między­
narodowy turniej koszykówki ko 
biet, w którym udział biorą ze­
społy MTK Budapeszt, Spójnia 
Gdańsk i dwa zespoły oplskiej ka­
dry narodowej. W pierwszym me­
czu Polska II wygrała z MTK Bu­
dapeszt 52:47 (24:28). Najwięcej
punktów dla Polski II zdobyły: 
Fromm — 16 i Strumiłło — 12.

W drugim spotkaniu Polska I 
pokonała wysoko Spójnię Gdańsk 
99:39 (51:30).Najwięcej punktów dla 
Polski I zdobyły: Marciniak — 15, 
Smoleńska — 12. (PAP)

Losowanie hokejowych 
mistrzostw świata 1974

W dniach 5—20 kwietnia 1974 r. 
rozegrane zostaną hokejowe mi­
strzostwa świata grupy „A”, w któ 
rych uczestniczyć będzie również 
reprezentacja Polski. Organizato­
rzy mistrzostw dokonali już loso­
wania spotkań. Polacy rozegrają 
inauguracyjny mecz 5 kwietnia 
1974 r. z reprezentacją CSRS. Na­
stępnymi przeciwnikami drużyny 
polskiej będą: Szwecja (6.4), ZSRR 
(8.4), Finlandia (9.4) i NRD -(11.4). 
Spotkania rewanżowe rozpoczną 
się 13. 4. Mecze Polski: z CSRS 
(13.4), ze Szwecją (14.4), z ZSRR 
(16.4), z Finlandią (17.4) i z NRD 
(19.4.). (PAP)

Finisz rozgrywek 
piłkarskich w Lesznie
Działacze podokręgu rozgrywko­

wego POZPN w Lesznie, który 
swym zasięgiem działania obejmu­
je powiaty: Leszno, Rawicz, Go­
styń i Górę Śląską, przeprowadzili 
weryfikację spotkań piłkarskich i 
ustalili tabelę kl. B — (9 drużyn), 
kl. C — (14 drużyn w dwóch gru­
pach), juniorów (5 drużyn) i 
trampkarzy 7 zespołów.

Rozgrywki klasy juniorów 1 
trampkarzy dla większego uatrak­
cyjnienia przeprowadzono syste­
mem mecz i rewanż w każdej 
rundzie.

W klasie B mistrzostwo 1 awans 
do klasy A wywalczył LZS Pu- 
dliszki — 25 pkt. przed LZS Wąsosz 
— 21 pkt.

W klasie C w grupie I tytuł mi­
strza zdobyła Polonia II Leszno — 
19 pkt. przed LZS Ruch Bojanowo 
— 15 pkt., natomiast w drugiej gru 
pie klasy C, I miejsce zajął LZS 
Krobia — 25 pkt. przed MZKS II 
Gostyń — 20 pkt.

I miejsce z liczbą 27 pkt. i awans 
w klasie juniorów zdobyła lesz­
czyńska Polonia. Druga lokata 
przypadła MZKS II Gostyń — 26 
pkt.

Mistrzostwa trampkarzy wywal­
czył MZKS Rawicz — 17 pkt. przed 
MZKS Gostyń — 16 pkt. (R)

„OPĘTANIE" jest filmem polskim — dramatem psycho­logicznym, stanowiącym pew­nego rodzaju studium psychiki młodej kobiety, która nigdy nie będraie mieć własnego dziec ka.
Stanisław Lenartowicz, zna­ny dotąd jako twórca filmów o subtelnym nastroju („Zimo­wy zmierzch”, „Czerwone i zło te”), opierając się na scenariu 

szu Andrzeja Szczypiorskiego próbuje w „Opętaniu” poprzez dramat bezdzietnego małżeń­stwa i konfliktowe splątanie spraw uczuciowych trojga głó wnych bohaterów ukazać, jak tragiczne skutki może przy­nieść „niezrównoważony u- kład” życia rodzinnego (brak dziecka w małżeństwie, brak ojca w rodzinie) i jak mało te niezaspokojone tęsknoty ludzi budzą zrozumienia u innych, gdy ci szczęście bliźnich mie­rzą według stanu ich materiał nej zamożności (piękne miesz kanie, samochód, pieniądze...).Problem jest niewątpliwie ważny i do podjętego w filmie tematu nie brakuje „przykła­dów z życia”. A jednak w „Opętaniu” fabuły; i dialogu jest zaledwie na jedno niewiel kie opowiadanie. Odtwórcy głównych ról (Barbara Wrze- 
sińska, Stanisław Mikulski, Ali 
cja Jackiewicz) mają bardzo mało do powiedzenia słowami ze scenariusza. Niewiele też „powiedzieli” za pośrednic­twem aktorskich środków fil­mowego wyrazu.

„ROZTARGNIONY” to film barwny, komediowy. Pierre 
Richard reżyser i odtwórca głó wnej roli kreuje w nim zaba­wną postać człowieka, który — absolutnie tego nie zauwa­żając — sieje zamęt i zniszczę nie wszędzie, gdzie się tylko po jawi. Narażony na awantury i pretensje, sam nie ma żalu ani urazy do nikogo...Pierre Richarda uznano za nową indywidualność we fran cuskim filmie komediowym, a krytycy przyjęli jego debiut entuzjastycznie. Wiele jest w tej komedii świetnych pomy­słów, pełno gagów i niemało satyrycznej, nieco złośliwej ob serwacji współczesnego życia. Sporo znakomitych pretek­stów do tego daje ukazana tu w krzywym zwierciadle super nowoczesna agencja reklamo­wa, w której stanowisko sze­fa reklamy powierzono mło­dzieńcowi nieprawdopodobnie roztargnionemu, ale — z wyo­braźnią! (kos)

„Tylko dl* wędkarzy” — maga­
zyn; 21.20 — „24 godziny” (kolor); 
21.30 — Teatr „Kobra” — Andrzej 
Wydrzyński: „14 lipca o północy”. 
Reżyseria — Stanisław Zaczyk. Re 
żyseria TV — Anna Minkiewicz.

CZWARTEK 5 VII
1 10 — Z serii: „święty” — film 
1 ang. pt. „Dyplomata i gang­
sterzy” (kolor); 16.40 — „Refleks­
je”; 17.10 X- „Gramy o telewizor” 
— teleturniej; 17.35 — Film krótko- 
metrażowy (lok.); 18 — „Telewizja 
Młodych”; 18.45 — „Szansa w tu 
rystyce”; 19.10 — „Przypominamy, 
radzimy...”; 20.15 — „Sokół mal­
tański” — film prod. USA; 21.55 — 
„Uroczysko” — spotkanie drugie, 
reportaż: 22.20 — Z cyklu: „Wie­
czory z Jarosławem Haszkiem”, 
ode. III (ostatni) pt. „Portret ce­
sarza”.

n 17.10 — „Między Łab* * Ust- 
14 ką” (Krajobraz Polski, kolor); 
17.40 — „Pejzaż dla In*nny” — 
film Tadeusza Kraski, poświęco­
ny twórczości Zbigniewa Makow­
skiego (kolor); 18.05 — „Śpiewa 
Vora Oelschlegel” — program TV 
NRD (kolor); 18.30 — „Szczepić 
czy unikać” (Kolorowe spotkania, 
kolor); 19 — „z wystawy malar­
stwa czeskiego i słowackiego” (ko­
lor); 20.15 — „Wzleciał paw” — 
program folklorystyczny TV wę­
gierskiej (kolor); 20.45 — „Kali­
fornia nieznana” — film dok. prod. 
TV Finlandia (kolor); 21.15 — „24 
godziny”, (kolor); 21.25 — „Spotka 
my sie na Vlachowce” — program 
rozrywkowy TV CSRS (kolor); 
22.05 — „Gott mit uns” — jugosł.- 
włoski film fab. (kolor).

Barnhelm” albo „Żołnierskie 
szczęście”. Spektakl TV NRD (ko­
lor); 23.25 — Wiadomości sportowe 
i kronika Mistrzostw Świata w 
szermierce. Finał floretu drużyno 
wego mężczyzn.
n 17.15 — „Zabawkarze ludowi” 
x (Ginące zawody): 17.45 — „Zam 
ki nad Loarą” — film dok. prod. 
NRF; 18.30 — „Śpiewa Jolant* Ku 
bicka”; 19 — „Żniwa” — przed 
kamerą Alojzy Sroga: 20.15 — „Z 
portów i mórz”; 20.45 — „Spotka­
nie z jazzem” — ode. XXIX. Pro­
gram prowadzi Andrzej Trzasków 
ski: 21.15 — „24 godziny” (kolor); 
21.25 — „Bezchmurne niebo nad 
Hiszpanią” — cz. I fab. filmu 
prod. NRD.

SOBOTA 7 VII

PIĄTEK 6 VII
1 10 — „Sokół maltański” — film 
1 fab. prod. USA; 16.40 — „Nie 

tylko dla pań”; 17.10 — „Magazyn 
Medyczny”: 17.40 — „Teleskop”; 
18 — „Teleferie”; 20.15 — „Szki­
ce akrobatyczne” — radziecki pro 
gram rozrywk.; 20.35 — „Panora­
ma”; 21.15 — Teatr TV na świecie

C. E. Lassing: „Minna von

i 10 i 22.10 — „Samotny czło- 
1 wiek” — film fab. prod. USA; 

15.40 — „Program I proponuje”; 
16.05 — „TV Informator Wydaw­
niczy”; 16.40 — „Spotkania z przy 
rodą”; 17.05 — „Godzina Orfeu­
sza” — magazyn muzyczny nr 34 
(kolor); 17.50 — Program filmowy; 
20.15 — Festiwal Piosenki Żołnier 
skiej — „Kołobrzeg 73”. Koncert 
z okazji 30-lecia Ludowego Woj­
aka Polskiego.
O 17.25 — „O miedze świat cały”;
“ 17.55 — „Tam właśnie byłem”
— spotkanie z reporterem Stefa­
nem Kozickim; 18.30 — „Kolekcjo 
nerzy” — reportaż filmowy; 18.50 
— „Czy będziemy mieszkać na 
dnie mórz”. Z cyklu: „Człowiek 
i morze” — amer.-kanad. film 
dok. (kolor); 20.15 — „Głowa ro­
dziny” — indyjski film fab.; 21.55 
— „Gra i śpiewa czeski zespól 
Vadomilovo” — program rozryw­
kowy TV CSRS; 22.20 — „24 godzi 
ny” (kolor); 22.30 — „Program II 
proponuje”.

NIEDZIELA 8 VII

| 7.35 — TV Technikum Rolni­
cze; 8.15 — „Przypominamy,

radzimy..,”; 8.35 — „Nowoczesność

w domu i zagrodzie”; 9 — „Świat, 
który nie może zaginąć” — film 
TV ang. pt. „Znów na Galapagos” 
(kolor); 9.25 — „Antena” — infor 
macje o programach radiowych i 
telewizyjnych; 9.40 — „Czas i lu­
dzie” — ang. film dok. pt. „Po­
tomkowie Ikara”; 10.35 — „Inter- 
studio” — magazyn aktualności 
i problemów krajów socjalistycz­
nych; 11.05 — PKF; 11.15 — Nie­
dzielny koncert promenadowy z 
Pragi (kolor); 12.30 — „Woda dla 
wsi” — program Redakcji Wiej­
skiej; 13 — Teatrzyk dla Przed­
szkolaków: „Mały dobry jeż”. Re­
żyseria i realizacja TV — Bohdan 
Radkowski (powt.); 12.45 — Z cy­
klu: „Pokochać wiatr” — „O czym 
żeglarz wiedzieć musi”; 14.15 — 
Losowanie Toto-Lotka; 14.30 — Z 
cyklu: „Piórkiem i węglem”; 15 
— „Polskie skrzydła” — teletur­
niej: 15.55 — „Spotkanie w Łazien­
kach” — program pod red. Marii 
Korotyńskiej; 16.25 — Estrada Poe 
tycka — Bolesław Leśmian: „Dwaj 
Macieje”. Reżyseria i wykonanie 
— Wojciech Siemion; 16.45 — 
„Tele-Echo” — pod red. Ireny 
Dziedzic; 17.50 — Program filmo­
wy; 20.15 — Festiwal Piosenki Żoł 
nierskiej — „Kołobrzeg 73”. Kon­
cert finałowy (kolor); 21.45 — Z 
serii: „Zapomniane historie” — 
czechosł. nowela filmowa pt. „Na 
rzeczona”; 22.30 — Wiadomości 
sportowe, w tym m. in. kronika 
Mistrzostw Świata w szermierce, 
szabla drużynowa.

A 17.05 — „Pokaż co potrafisz” 
— program rozrywk. z częścią 

konkursową: 17.50 — Studio Bale­
tu Nowoczesnego — „Kontrasty”; 
18.15 — Polski Film Dokumental­
ny — Huta „Katowice”; 18.50 — 
„Galeria 30 milionów” — grafika 
Jerzego Mazusia (kolor); 20.15 — 
Film studyjny „Molo” — polski 
film fab.: 21.35 — „Wczoraj szcze 
re pole” — program rozrywkowy 
TV NRD (kolor).

CODZIENNIE w programie 1 
i 2: Dobrańoc — 19.20: Dziennik 
lub Monitor — 19.30. (b)
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W niedzielę, dnia 1 lipca br. w godz. od 9—13 odbędzie się na Rynku Jeżyckim

KIERMASZ WCZASOWO-TURYSTYCZNY
ZORGANIZOWANY PRZEZ „SPOŁEM” PSS.STOISKA ZAOPATRZONE BĘDĄ:

W ART. SPORTOWO-TURYSTYCZNE, ODZIEZ, GALANTERIĘ, DZIEWIARSTWO, WŁÓKNO ORAZ OBUWIE. v

Meblarska Spółdzielnia Pracy
Poznań

UWAGA, MIESZKAŃCY NOWYCH OSIEDLU 
OFERUJEMY 

SEGMENTY KUCHENNE 
WRAZ Z DOSTAWĄ I MONTAŻEMPUNKT PRZYJMOWANIA ZAMÓWIEŃ 

OSIEDLE PIASTOWSKIE 74, tel. 738-41. 4240-K1
Wojewódzki

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
W Poznaniu, ul. Kościuszki 57 

OGŁASZA 
na rok szkolny 1973/74 

zapisy chłopców i dziewcząt 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej

Dokształcającej w Poznaniu
W ZAWODACH:

— Ślusarz mechanik, 
— Ślusarz narzędziowy 
— TOKARZ 
— FREZER 
— BLACHARZ PRZEMYSŁOWY 
— MECHANIK APARATURY AUTOMATYCZ­

NEJ
— ELEKTROMECHANIK — dla dziewcząt..tyl­

ko z m. Poznania
oraz do filii w Koźminie, ul. Klasztorna 35 — 
w zawodzie

— SLUSARZ MECHANIK 
t Warsztatu Szkoleniowego nr 9 we Wronkach, 
ol. Myśliwska nr 1L 
w zawodzie

— SLUSARZ MECHANIK.
Zajęcia praktyczne odbvwaja sie we własnych 

warsztatach szkoleniowych, w oparciu o szerok* 
asortyment produkdi i usłue przemysłowych 
1ostarczanvcb na rynek trałowy i eksport.

Nauka w szkole trwa S lata (dla blacharzy 2 
lata), a oo lej ukończeniu absolwenci mos>a ubie­
gać sle o pożyjecie do Technikum dla Pracują­
cych.
Uczniowie otrzymują 

— w i roku nauki do 280 — zł miesięcznie.
— w n roku nauki do 380.— tł miesięcznie.
— w III roku nauki do 800.— zł miesięcznie
Uczestniczą również w nagrodach resnlamlno 

wveh. oostenu technicznego i racjonalizacji oraz 
mo?a uzyskać dodatkowe stypendium.

Szkoła prowadzi tntemat 1 stołówkę.
Do wniosku o prz.vlee1e należy zalaczydl

1. 2vciorvs 1 i fotografie.
Ł Swiadecłwo ukończenia 8 klas szkoły pod 

stawowej lub wykaz ocen za U okres 8 
klasy.

S 7 mdzlC^W
4. Świadectwo zdrowia z wynikami analiz. 

Wnioski naieży orzesyłać:
L Zasadnicza Szkoła Zawodowa Dokształca­

ła ca WZDZ - Poznań . 61-891 ul. Koś 
Ciuszki 57.

L Zasadnicza Szkoła Zawodowa WZDZ — 
Koźmin, ul. Klasztorna 35.

3. Warsztat Szkoleniowy nr I — Wronki, nl 
Myśliwska 11. 29O9-K1

Spółdzielnia Pracy Zakłady Drzewne 
w Bukowcu Górnym, pow. Leszno — tel. Włoszakowice 43
WYKONUJE

różne konstrukcje i wiązania dachowe 
budynków mieszkalnych i gospodarczych, 
parkany drewniane i bramy parkanowe. 

1707-K2

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
Przyzakładowej

przy Poznańskich Zakładach Nawozów 
Fosforowych w Luboniu koło Poznania

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klasy I 7 a rok szkolny 1973/74w zawodzie:

SLUSARZ — MECHANIK
Czas nauki — 3 lata.
Wynagrodzenie miesięczne

— I klasa 150,— zł
— II klasa 320,— zł
— III klasa ok. 500,— zł (stawka godzino­

wa + premia).
Dódatkowe świadczenia 

— bezpłatny posiłek regeneracyjny, 
— ubranie robocze, 
— bezpłatne podręczniki szkolne, 
— bezpłatne wycieczki szkolne, 
— nagrody za konkursy szkolne, 
— zaliczenie nauki do stażu pracy, 
— nagrody pieniężne z funduszu zakła­

dowego.
Egzaminów wstępnych nie przewiduje się.
UWAGA: Istnieje możliwość ukończenia w 

czasie nauki (bezpłatnie) kursów ob­
sługi suwnic i wózków mechanicz­
nych. z

Zapisy przyjmuje Dział Kadr Ł Szkolenia Po­
znańskich Zakładów Nawozów Fosforowych w 
Luboniu k. Poznania — codziennie w godzinach 
od 7—15, w soboty od 7—13.

Pisemne zgłoszenia kierować należy pod adre­
sem: Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu k Poznania — 62-"30 — Dział 
Kadr i Szkolenia, telefon 20-021, wewn. 282, 155, 
224. 567-K2

Przetargi
„Włókniarz” - Spółdzielnia Pracy w Poznaniu, ulica 
Szczepanowskiego 8 (60-541) — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na malowanie 
pomieszczeń zakładu produkcyjnego oraz lokali 
administracyjnych wraz z korytarzami i klatką 
schodową — z zastosowaniem farb klejowych 
i olejnych.
Miejsce pracy — ul. Naramowicka 112.

Informacji udziela Zarząd Spółdzielni — telefon 
420—07.

Termin wykonania do dnia 31 lipca 1973 r.
Oferty z kosztorysem wstępnym w zalakowanych 

kopertach prosimy składać w dziale gospodarczym 
Spółdzielni przy ul. Szczepanowskiego 8 (Jeżyce).

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze oraz rzemiosło.

Zastrzega się prawo wyboru oferty lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn. 5107-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2 

w Poznaniu, uL Marchlewskiego 128 
OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW DO 

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 
przy PZB w Poznaniu na rok szkolny 1973/74

3.

w następujących zawodach: 
MONTER KONSTRUKCJI 
DREWNIANEJ (cieśla bud.) 

MURARZ-TYNKARZ 
MONTER WEW INSTALACJI

UNIEWAŻNIA SIĘ 
'zagubioną 

PIECZĄTKĘ 
SŁUŻBOWĄ 
o brzmieniu: 

Miejskie Pralnie i Far- 
biarnie Punkt Usługo­
wy nr 16, Poznań — 

Strzelecka 17.
5093-K1

Praca r Nauka

BUDOWLANYCH (inst. wod.-kan. I c.o.) 
4. MECHANIK MASZYN

BUDOWLANYCH
Nauka trwa dwa lata (w klasie mechanik ma­

szyn pudowlanycb 3 lata). W trakcie nauki ucz­
niowie otrzymują:
— wynagrodzenie podwyższone wg nowych za­

sad.
— bezpłatne ubranie szkolne, odzież ochronną 

I narzędzia ora? inne świadczenia wynikają.
ce t układu zbiorowego pracy 
nlctwie.

budow-

— zamiejscowi bezpłatne zakwaterowanie w in­
ternacie przyszkolnym, codziennie lednorazo. 
wy bezpłatny posiłek regeneracyjne-wzmac­
niający

Po ukończeniu szkoły zapewniamy dobrze płat 
na prace oraz pomoc w uzyskaniu mieszkania 
spółdzielczeeo.

Uczniów zdolnych 1 chętnych do dalszej nauki 
kierujemy do Technikum Bud dla Pracujących

Informacji udziela zgłoszenia przyjmuje
PPBP nr ? Poznań, ul. Marchlewskiego 128 ook
100 teł 850-51 wew 211. 4114-K1

ZASADNICZA SZKOŁA LE§NA 
dla PRACUJĄCYCH 

przy Okr. Zarządzie Lasów Państwowych 
w Poznaniu, z siedzibą w MARGONINIE powiat Chodzież, województwo poznańskie — stacja kol. i poczta na miejscu telefon — Margonin 37

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA 
do klasy I

WARUNKI PRZYJĘCIA:

— ukończone 8 klas szkoły podstawowej i od­
powiedni stan zdrowia,

— przyjmowani są uczniowie w wieku 15—17 
lat.

Nauka obejmuje przedmioty
— ogólnokształcące,
— przedmioty związane z zawodem.

Szkoła kształci w zawodzie
„Operator maszyn i urządzeń leśnych”.
Nauka trwa 3 lata.

Przy szkole znajduje się internat.
Kandydaci winni złożyć pod adresem szkoły:

2.
3.

5.

6.
W

Podanie o przyjęcie
Życiorys własnoręcznie napisany 
Świadectwo ukończenia szkoły podstawo­
wej 8-klasowej
Świadectwo zdrowia ucznia (na oryginal­
nym druku — wydaje lekarz szkolny) 
Zaświadczenie terenowej rady narodowej 
o stanie majątkowym rodziców (przycho- 
dowość gospodarstwa), zakładu pracy o wy­
sokości zarobków 
Dwie fotografie.
czasie nauki uczniowie otrzymują wyna-

grodzenie:
— w pierwszym roku nauki — 150,— zł
— w drugim roku nauki — 320,— zł 
— w trzecim roku nauki — wynagrodzenie 

godzinowe wg I kategorii UZP, tj. 6,— zł.
Bliższych informacji udzielają wszystkie nad­

leśnictwa i jednostki lasów państwowych.
5087-K1

B S i P E „ENERGOPROJEKT”pilnie poszukuje w obrębie miasta Poznania
POMIESZCZEŃ

o powierzchni powyżej 30 m’z przeznaczeniem na biura i magazyny.
Oferty prosimy zgłaszać do Działu Administra­
cji i Zaopatrzenia — Poznań, ul. Piekary 19 lub 

telefonicznie 734-31, wewn. 253.
5104-K1

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego - Poznań, ul. Żmigrodzka 41/49wynajmie z dniem 1 lipca br.

KAŻDĄ ILOŚĆ KWATER 
na terenie m. Poznania.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Admin. - Gospodarczego Przedsiębiorstwa.

5092-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO 

POL-MOT 
w Warszawie, uL 1 Sierpnia 2/14PROWADZI SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

FIAT I27P i FIAT I32P za waluty wymienialne i bony towarowe eksportu wewnętrznego, z terminem odbioru na przestrzeni 
pierwszego półrocza 1974 r.Przedpłaty na wymienione samochody przyjmująna rzecz Pol-Mot kasy ekspozytur Banku PKO SA.

1653-K3

5075-Kl

W „KOZIOŁKACH” podwójne losowanie 
liczb spełni Twoje marzenia o samochodzie 

marki „Syrena 105” oraz 
wysokiej wygranej.

Uczennicę do nauki w za­
wodzie modniarskim — 
przyjmę „Anita”, Poznań, 
ul. 27 Grudnia 3. 49408g
Potrzebna potnoc domo- 
wa do jednej osoby. Ja­
rocin Poznański, Sporto-

Kupię Fiata lub Wartbur­
ga po wypadku. Turkie­
wicz, Obornicka 282.

49122g

Licytacje

wa 5 m. 35. 585p
Fryzjerka i uczennica 
pełnoletnia, zamiejscowe, 
potrzebne. Mieszkanie za 
pewnione. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49235g.

Kupno • Sprzedaż
Gabinet Chippendale lub 
salonik w tym stylu w ca 
łym komplecie okazyjnie 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49340g.
Dafnie suszone — kuplę. 
Strzelecka, Kostrzyn Wiel 
kopolski, Dworcowa 6, tel.
80. 572p
Sprzedam szczenięta Coc- 
ker spaniel, czarne, pełno 
rodowodowe. Jan Bajer, 
Leszno, Leszczyńskich 34. 

591p
Sprzedam suknię ślubną 
wzrost średni, oraz SHL 
175. Małeckiego 32 m. 18. 

583p

Samochody
Sprzedam samochód Fiat 
125 p 1300, rok produkcji 
1971. Adres: Ignacy Kaszu 
ba, Leszno, ul. Karasia 6,
tel. 44-29. 570p
Sprzedam „Warszawę” — 
1973 r., gwarancja. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49380g.
Wartburga 312 Camping 
sprzedam, 47.0(0 zł. Arci­
szewskiego 25 m. 40.

49379g
Sprzedam Moskwicza 408 
w idealnym stanie. Tele-
fon 67-31-32. 49438g
Sprzedam Fiata 125p, 1500.
Pniewy, tel. 137. 592p
Sprzedam Warszawę 223, 
rok produkcji 1971, cena 
do uzgodnienia. Czesław 
Waleński, Pępowo, tel. 60.

590p'
Sprzedam samochód oso­
bowy Fiat 600 po remon­
cie. Wiadomość, Leszno, 
tel. 24-11, od godz. 19—20. 

579p
Sprzedam Syrenę 103 w 
dobrym stanie. Ireneusz 
Janczak, Kruczyn, pow. 
Jarocin. 577p

P-70 sprzedam. Michał 
Swiderski, Poznań, Ra- 
wicka 47 po godz. 19.

587p
Kupię M-20 lub pick-up do 
remontu lub po wypad­
ku. Śrem, tel. 949. 586p

® Lokale
Mieszkanie spółdzielcze 
M-l w Koszalinie zamie­
nię na podobne w Koni­
nie. Wiadomość: Koszalin, 
Kasprzaka 8 m. 18, Sta­
nisław Michalik. 1712-K2

Zamienię spółdzielcze mie 
szkanie w Pile typ M-3 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty: Bogdan Małecki, 
ul. Towarowa 8 m. 25, 
64902 - Piła. 575p

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49432g.

Przyjmę panienkę na po­
kój. Tel. 479-53. 48418g

0 Nieruchomości
Sprzedam ziemię 1.61 ha, 
bgród, zabudowania. Ka­
zimierz Kowalczyk, Jaro­
cin, Jęczmienna 7. Dojazd
ul. Wrocławską. 571p

Sprzedam działkę 1.209 m!, 
uzbrojoną, opłotowaną, w 
mieście Kościanie. Cena 
do uzgodnienia. Maria 
Kupka, Kościan, pl. Pa-
derewskiego 29. 568p

Września, 20 km od Po­
znania, sprzedam na do­
brych warunkach lub za­
mienię na okolice nad­
morskie, podgórskie — 
willę czynszową z ogro­
dem zadrzewionym. Zgło­
szenia: Dziennik Zachod­
ni, Katowice, Młyńska 1, 
dla 46783g.

Z powodu podeszłego wie 
ku sprzedam w Ostrowie 
Wlkp., woj. poznańskie — 
budynek mieszkalny pię­
trowy (jednorodzinny) z 
budynkami gospodarczy­
mi 1 ha ziemi uprawnej 1 
1 ha łąki. Maria Dylak, 
ul. Włościańska 27. 581p

Wydział Finansowy Prezydium DRN Poznań - Stare 
Miasto — działając, na podstawie art. 103, ustawy 
z dnia 17. VI. 1966 r. o postępowaniu egzekucyjnym 
w administracji (Dz. U. nr 24, poz. 151 z dnia 25. VI. 
1966 r.) — ogłasza

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ samochodu osobowego 
marki „Zastawa” — cena wywoławcza 20.700 zł.

Licytacja odbędzie się w dniu 6 lipca 1973 r. o go­
dzinie 10 w Poznaniu przy ul. Marcinkowskiego nr 24 
(parking).

Wymieniony samochód można oglądać na pół go.
dziny przed licytacją.

Pracownicy poszukiwani

5020-K1

„SPOŁEM” Poznańska Spółdzielnia Spożywców w Po- 
znaniu — zatrudni zaraz pracowników z terenu m. 
Poznania i okolicznych powiatów:

— KIEROWNIKÓW i ZASTĘPCÓW do sklepów 
branży spożywczej — wymagane wykształcenie 
zasadnicze handlowe + praktyka,

— SPRZEDAWCÓW do sklepów branży spożyw­
czej i przemysłowej na cały i pół etatu — wy­
magane wykształcenie zasadnicze handlowe lub 
wykształcenie podstawowe + praktyka w han­
dlu,

— KIEROWNIKÓW STOŁÓWEK — wymagane wy­
kształcenie średnie + praktyka.

— BUFETOWE — wymagane wykształcenie zasad­
nicze handlowe + praktyka,

— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do Wytwórni 
Wód Gazowanych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych 
„Społem” PSS Poznań, ul. Czerwonej Armii 40 (wie­
żowiec „Alfa”), IX piętro, pokój 312 i 304. 1554-K1

Cukrownie Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Państwo­
we w Poznaniu - Cukrownia „Gniezno” w Gnieźnie, 
przyjmie na okres kampanii 1973/74:

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH na stanowi­
ska wagowych, pomocy wagowych i procent- 
mistrzów — do pracy w Cukrowni i terenowych 
punktach odbioru.

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracowników 
Przemysłu Cukrowniczego.

Podania wraz z życiorysami, zaświadczeniem — 
opinią z poprzedniego miejsca pracy oraz odpisami 
aktualnego świadectwa szkolnego — prosimy składać 
lub nadsyłać pod adresem: Cukrownia „Gniezno” W 
Gnieźnie 62-200, ul. Wrzesińska 28 — w terminie do 
dnia 15 sierpnia 1973 r.

Nadmieniamy, że reflektujemy również na PRA­
COWNIKÓW FIZYCZNYCH, którym gwarantujemy 
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

1388-K2

PRACOWNIKA MAGAZYNOWEGO do pracy w Mo­
sinie — przyjmie Poznańskie Wydawnictwo Prasowe. 

Osoby posiadające uprawnienia obsługiwania wóz­
ków akumulatorowych mają pierwszeństwo przyjęcia. 

Zgłoszenia: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 — „Prasa’ , 
pokój 17. 5109-K!

Tanio sprzedam prywatne ' 
gospodarstwo 5 ha, klasa i 
trzecia, budynki zelektry­
fikowane, w miejscu, szko i 
ła, poczta, kolej, gorzel- I 
nia, mleczarnia, sklep, ce I 
na do uzgodnienia. Ale- 1 
ksander Grzywa, wieś 
Rabczyn, pow. Wągro­
wiec. 576p

Matrymonialne

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: Pry 
watne Biuro „Venus”, Ko 
szalin, Kolejowa 7. Błys 
kawicznie prześlemy kra-
jowe adresy. 1243-K2

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9 

PRZYJMUJE ZAPISYNA NOWY ROK SZKOLNY I
kandydatów do klas pierwszych
Zasadniczej Szkoły

NA WYDZIAŁY:
• tokarski — chłopców
• operatorów urządzeń

Zawodowej

i dziewczęta; 
kuźniczych —

chłonców;
• szlifierski — chłopców i dziewczęta;
• mechaniczny — chrópców;
• elektromechanil-zny — 

chłopców i dziewczęta.
NAUKA W SZKOLE TRWA TRZY LATA 
Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­
znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych oraz moż-

nym dla Pracujących. Nauka odbywać się 
będzie w nowoczesnych pomieszczeniach.

Dojazd tramwajami linii nr 8. 8. 12 i 19
____________________________ 4408-K1

URZĄD DOZORU TECHNICZNEGO

zainteres.owane instytucje oraz wytwórców 
i użytkowników urządzeń technicznych, pod­
legających dozorowi technicznemu w PRL,

że w IV kwartale 1973 r. ukaże się 
nowy nakład

PRZEPISÓW
DOZORU TECHNICZNEGO wraz z komentarzami wydanymi do dnia 30. IV. 1973 r. — W kolorowych okładkach plastikowych, w dwóch formatach A5 i A6. 

PRZEPISY DOZORU TECHNICZNEGO składają 
się z dziewięciu oddzielnych broszur oznaczo­
nych symbolami literowymi i zatytułowanyc 
jak następuje:

2.
3.

5.
6.
7.

,R„ — Ustawa, rozporządzenia i zarzą­
dzenia o dozorze technicznym, 

,KP” — Kotły parowe;
,KW” — Kotły wodne;

,O”

— Stałe zbiorniki ciśnieniowe;
— Przenośne zbiorniki ciśnieniowe, 
— Wytwornice acetylenowe;
— Obliczenia wytrzymałościowe na 

czyń ciśnieniowych (dotyczy P°
zycji 2, 3, 4, 5 i 6);

— Dźwigi;
„a - — Suwnice, żurawie i wciąga’’!'1.

Zamówienia na wyżej wymienione P0ZY^ 
będą realizowane w kolejności zgłoszeń pr- 
Ksiesarnię „Wspólna Sprawa” w Warszaw 
ul. Marszałkowska 28, nr kodu CO-576.

8.
9.

Komentarze, jakie ewentualnie będą 
wały się w późniejszym czasie, będą 
bezpłatnie w ilościach wg zamówionych ty
łów wszystkim odbiorcom. 5124-K1
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OKAZJA!
SEZONOWA OBNIŻKA CEN

śledź bałtycki świeży
9 zł kg

Dotychczasowa cena 15,— zł za 1 kg,ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW 
W SKLEPACH RYBNYCH.

5135-K1

Praca e Nauka
Ucznia przyjmę. Warsztat 
stolarski, Poznan, Daleka 
?8 Górczyn. 46683g
Ogrodnika, najchętniej po 
„kończeniu szkoły ogrod­
niczej, zatrudnię. 60-586 
Poznań, Miła 22 . 49059g
przyjmę pracownika do 
wszelkich prac w gospo­
darstwie rolnym. K. Ko- 
strzewski, Januszewice 29, 
„-ta Granowo, pow. No­
wy Tomyśl. 46132g

Ucznia w zawodzie ślu­
sarsko - tokarskim, powy­
żej lat 18, przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48447g._____________
Fryzjerka dobra, damsko— 
męska potrzebna na stałe. 
Poznań, Łukaszewicza 5. 

49488g
Murarzy i pomocników — 
przyjmę na stałe. Poznań- 
Dębiec, . ul. Cedrowa 3 
m. 2, po godz. 17. 49521g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

46809g
Mgr doświadczony peda­
gog starannie przygotuje 
w sierpniu do poprawki 
z matematyki. Telefon 
41-11-30. 49296g
Przyjmę malarzy, uczniów 
do zawodu malarskiego.
Poznań, Rolna 50 m. 7.

49493g
Potrzebny samodzielny cze 
ladnik krawiecki oraz 
ręczniarka — stałe zajęcie 
ul. Kościyszki 71. 49510g
Czeladnik piekarski i 
uczeń z utrzymaniem po 
trzebny. Luboń, Powstań-
ców Wlkp. 15. 49555g
Pomoc domowa potrzebna 
(sorzątanie), całe utrzyma 
nie, pokoik osobny. Ale­
ja Wielkopolska 11.

49550g
Kto wyuczy ośmiokla- 
sistkę krawiectwa dam­
skiego. lub kuśnierstwa. 
Oferty „Pfasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49504g.

Fryzjerkę zatrudnię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49465g

Krawiec damski — dobry, 
praca stała, potrzebny. Łu
kaszewicza 6. 49487g

Kupno ® Sprzedaż
Betoniarkę używaną ku­
pię. tel. 449-92 po godz. 
20. 49516g

Sprzedam Pannonię z wóz 
kiem bocznym, stan bar­
dzo dobry. Gorzkiewicz, 
Ługowiny, poczta Pławce 
63-011, pow. Środa Wlkp. 

 48808gpr.

Wtryskarkę mechaniczną, 
półautomat, 40-gramową, 
sprzedam lub zamienię na 
tokarnię do metalu. Po- 
znań-Swierczewo, ul. Jan 
ka Krasickiego 29. 47831g

Sprzedam samochodzik in 
walidzki Velorex, stan do 
bry. Łucjan Błachnia — 
64-307 Kąkolewo, pow. No
wy Tomyśl. 548p
Wózki dziecięce w szero­
kim asortymencie poleca 
nowo otwarty sklep przy 
ul. Dzierżyńskiego 126.

48665g
Sprzedam łódź żaglową 
„P-7” z całym wyposaże­
niem. Zbigniew Marcin­
kowski, Trzcianka, ul Ko
nopnickiej 10. 49572g

Sprzedam krowę po wy­
cieleniu. Złotkowo 13.

49533g
Sprzedam motor BMW-250 
1964 rocznik, na chodzie. 
Cgladać godz. 17—2?. Szpi 
kowski. Poznań, ul. Drzy-
mały 26 m. 2. 49629g

Sprzedam młockarnię 6 q 
na godz. Alfons Fludra. 
Markowice, pow. Środa 
Wlkp. 49588g

Oponv radialne 135 SR-15, 
zachodnie, sprzedam.' Po­
znań, Gwardii Ludowej 7
m. 2 49530g

Sprzedam motor MZ BK 
350 Poznań, ul, Kościuszki 
107 m. 8 po godz. 15.

49439g

W dniu 28 czerwca 1973 roku zmarł tragicznie 
pracownik naszych Zakładów

JERZY WASZKIEWICZ
Odszedł od nas nasz serdeczny kolega.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza 
i współpracownicy 

Poznańskich Zakładów 
Koncentratów Spożywczych „Amino” 

5133-K1

W dniu 28 czerwca 1973 r. zmarł opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ojciec, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 84

IGNACY WANDELT
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 bm. o godz. 
12.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
R O D .Z I N A

Poznań, Polna 12 m. 16. 49619g

Dnia 28 czerwca 1973 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta- 
mi sw., mój ukochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, brat i wujek, przeżywszy lat 74

BRONISŁAW WERNER
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 

0 godz. 7.20 na cmentarzu junikowskim,

0 czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 
żona, córka, zięć i wnuczka 

49676g

zn^ jdniu 27 czerwca 1973 .roku nieoczekiwanie 
*,,,arła fnoją najdroższa mama i babcia, prze­
bywszy lat 69, śp.

STANISŁAWA SZUMNARSKA
z domu Wawrzyniak

odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 11.10 
a cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamia
córka z rodziną

001 żałoby, ul. Szydłowska 22. 49469g

W dniu 26 czerwca 1973 r. zmarła długoletnia 
PracoWnica Instytutu

GABRIELA ZIMNIEWICZ
?a^em żegnamy naszą byłą kole-

Instv Dyrckcją — Rada Zakładowa 
ytutu Krajowych Włókien Naturalnych 

w Poznaniu

Sprzedam większą flość 
chryzantem. Konieczny Ko 
morniki, Żabikowska 68.

_______  49440g
Maszynę do pisania z dłu 
gim wałkiem sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19. 49464g

Tanio sprzedam pianino z 
metalową płytą. Tel. 
679-276. 497470g

Sprzedam Jawę 175 ul.
Limbowa 9 m. 7.

____ _ _______ 49478g
; Sprzedam okazyjnie moto 
| cykl „Pannonia” 250 ccm 
i stan idealny. Osiedle Ja­
giellońskie 20 m, 6. w 
godz. od 17. 49484g

Sprzedam okazyjnie wal 
korbowy i kadłub silnika 
z tłokami po regeneracji 
Warburg 1000. Poznań. 
Opolska 93 m. 10. 49496g

Sprzedam urządzenie war
sztatu ślusarskiego z powo 
du braku lokalu względ­
nie przystąpię do spółki. 
Oferty „Prasa”,
waldzka 19 dla 49500 g

Grun­

Sprzedam motocykl Junak 
z przyczepą w dobrym sta 
nie. Poznań, Opolska 
91 m. 2. 49495g

Sprzedam 800 pustaków 
„bema”, Poznań — Piątko 
wo, ul. Wiśniowa 15. 49508g

Okazyjnie sprzedam sku-
ter Lambrettę Li 
rury centralnego 
nia $ 120 mm. 
Senatorska 5 po

150 oraz 
ogrzewa 
Poznań, 

godz. 17.
49512g

Sprzedam tanio komplet­
ną łazienkę, piec węglo­
wy. Poznań, ul.*Strusia 3
m. 8. 49549g

Odstąpię ogródek działko 
wy przy ul. Pstrowskiego 
— Rataje. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49523g.

Piec centralnego ogrzewa­
nia 10__ 20 m pow. grzew­
czej kupię. Zgłoszenia Poz 
nań, ul. Kotowo 18A.

49526g

Bulwy frezji sprzedam ul.
Promienista 68. 49518g

Sprzedam MZ ES 250/2 z 
bocznym wózkiem 24.000 zł. 
Armii Czerwonej 47 m 9.

49519g

• Samochody
Nadwozie (karoserię) sam. 
— 1000 MB — 100 S — 50 
PS — lub inne, niedrogo 
kupię. Poznań, Łąkowa 18 
m. 29, listownie. 49520g
Skodę S 100 sprzedam. Po 
znańska 40, garaże, godz.
14—18. 49598g
Syrenę 105 z gwarancją 
sprzedam- Witkowska 15. 

49502g

Sprzedam samochód inwa 
lidzki Velorex 350 w do­
brym stanie. Marian Neu- 
nert — 64-330 Opalenica, 
Kasprowicza 28 . 49474g

Sprzedam samochód ba­
gażowy Volkswagen 1503. 
Mizerski, Poznań, Czer­
wonej Armii 31 m. 6.

49477g

• Lokale
Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2 lub M-3. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49463g.

Samotny wynajmie lub 
kupi niekrępujący pokój. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 49587g.

Pokój komfortowy z tele­
fonem odnajmę, płatne 
rok z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49573g.
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo — pracownicy UAM, 
poszukuje pilnie pokoju. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 48963g.

9 Nieruchomości
Sprzedam parcelę 1.020 m! 
z prawem budowy domu 
bliźniaczego, częściowo z 
materiałem budowlanym. 
Poznań - Antoninek, ulica 
Zbytowita. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49103g.
Działki budowlane w Le­
sznie na Zatorzu sprzeda- 
ję. Józef Górecki, Leszno,
17 Stycznia 1. 551p

Dla repatriantów z poważ 
ną gotówką poszukuję do 
kupna kilka wolnostoją­
cych will standardowej 
budowy w Poznaniu. Na 
peryferiach miasta przy 
dobrej komunikacji kilka 
poważnych komfortowych 
domów bliźniaczych z o- 
grodami. Zgłoszenia z opi 
sem przyjmuje Adamski, 
Pośrednictwo Nieruchomo 
ści, Matejki 33a. 49352g
Sprzedam dom jednoro-
dzinny. 2 pokoje, 
nia, łazienka wraz 
dem 659 m*. Po 
wolne. Bronisława 
dowska, Swarzędz

kuch- 
z ogro 
kupnie 
Lewan
- No-

wa Wieś, Staszica 49.
49574g

Zguby O Różne
Zgubiono pieczątkę na 
nazwisko Antoni Guzek, 
rzeczoznawca zaprzysię­
żony przez Woj. Inspek­
torat PJH w Poznaniu.

\ 584p
Zgubiono dowód rejestra­
cyjny nr PX 03-84. Stani­
sław Andrzejewski, Prusz 
kowo, poczta Wielichowo. 

582p
Zgubiono dowód rejestra 
cyjny motocykla PF 50-49 
na nazwisko Ryszard A-
damek, Przyłęk. 557p

Przetargi
Wojewódzki Związek Hodowców Drobnego Inwenta- 

w Poznaniu, ul. Mickiewicza nr 33 (III piętro) —

INSTYTUT MASZYN ROBOCZYCH 
POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ

rza
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
sprzedaż nieruchomości, położonej w Masłowie, 
pow. Rawicz, o pow. 0.0200 m!, częściowo zabu­
dowanej, zapisanej w KW 7841 PBN w Rawiczu. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Cena wywoławcza ustalona w oparciu o eksper­
tyzę biegłego wynosi: 65.868,— zł. Bio-ący udział 
w przetargu obowiązani są do wpłacenia wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Przetarg odbędzie się w dniu 16. VII. 1973 r. w Po­
znaniu, godzina 12.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta bez podania

przyjmuje zgłoszenia na
4-letnie STUDIA DOKTORANCKIE dla pracujących w specjalności 

„MASZYNY ROLNICZE”.

przyczyn. 4876-K1

O przyjęcie mogą ubiegać się osoby, które 
posiadają ukończone studia wyższe i uzdolnie­
nia w pracy naukowo-badawczej.

Osoby ubiegające się o przyjęcie na studia po-

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - 
Książka - Ruch’’ — zatrudni na pół etatu

WOŹNEGO do pracy nocnej na zastępstwo urlo­
powe w miesiącu lipcu.

Zgłoszenia w Sekcji Kadr — ul. Grunwaldzka 19,
w godzinach od 9—13. 5155-K1

winny złożyć następujące
— podanie,
—, życiorys,
— ankietę personalną 

zakład pracy,
— skierowanie zakładu

dokumenty:

potwierdzoną przez

pracy na studia, wraz
Poznański Kombinat Budowy Domów - Przedsiębior-
stwo w Budowie, Poznań - Suchy Las przyjmie
do pracy w Oddziale Wykonawstwa Budowlanego —
z a r a z :

— MURARZY,
— BETONIARZY,
— MONTAŻYSTÓW elementów wielkopłytowych,
— INSTALATORÓW,
— ELEKTRYKÓW,
— POSADZKARZY,
— STOLARZY,
— MALARZY,
— SPAWACZY,
— CIEŚLI,
— ROBOTNIKÓW.
Dla pracowników zamiejscowych zapewniamy za- 

kwaterówanie w hotelu robotniczym.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­

downictwie.
Zgłoszenia i informacje: Poznań, ul. Ogrodowa 12,

z propozycją zakresu pracy doktorskiej, 
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyż­

szych oraz informację o przebiegu i osiąg­
nięciach w pracy zawodowej.

Warunkiem przyjęcia jest złożenie z wynikiem 
pozytywnym kolokwium kwalifikacyjnego wska­
zującego na zainteresowanie pracą naukową 
i dobre przygotowanie w obranym kierunku.

Podanie o przyjęcie na Studia należy złożyć 
do dnia 15 sierpnia 1973 r. w Dziekanacie Wy­
działu Maszyn Roboczych i Pojazdów Politech­
niki Poznańskiej — Poznań, ul. Piotrowo nr 7, 
pokój 211, telefon 78-23-57.

Kolokwium kwalifikacyjne odbędzie się w 
pierwszych dniach września br.; wykłady roz- 
poczną się z nowym rokiem akadem. 1973/74.

5150-K1
pokój 507. 5140-K1
Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni w Poznaniu, ulica 
Mielżyńskiego 23 — zatrńdni zaraz na cmentarzach 
komunalnych na stałe i okres sezonu:

— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do usług po­
grzebowych (kopanie grobów, chowanie zmar­
łych);

— KOBIETY do prac pielęgnacyjnych na pełnym 
i niepełnym wymiarze czasu pracy oraz młodzież 
od lat. 17;

— STOLARZY do produkcji trumien.
Wynagrodzenie według taryfikatora dla przedsię­

biorstw zieleni miejskiej.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia —

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego
w Obornikach, ul. 
PRZYJMUJE z terenów pow.: czarnkowskiego i

Poznańska 27 
UCZNIÓW obornickiego trzcianeckiego

III piętro, pokój 12.

Zgubiono prawo jazdy 
kat. amatorskiej, wydane 
przez Wydział Komunika­
cji PPRN w Jarocinie na 
nazwisko Edmund Kmieć, 
zam. Jarocin, Sarna 1.

580p

Zagubiono patent 
na nazwisko Leon 
dowski, Poznań, 
szewskiego 52a.

PZMW 
Lewan 
Choci- 
49433g

' Zanotuj! Piorunochrony 
; nowoczesne, postępowym 
i rolnikom poleca Dzieci- 
I chowicz, 63-200 Jarocin.

560p

Renowacja, czyszczenie i 
farbowanie kożuchów. Ne 
kia, Rynek 9, pow. Wrześ
nia. 566p

Żyrandole, lampy, kin­
kiety, lustra — metaloplas 
tyka. Warsztat — Roose- 
velta 12, przeniesiony na
Marcelińską 
Skarbka.

narożnik 
49577g

Wykonuję imitację mar-

5157-K1

Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów, malowanych 
podłóg, lakierowanie — 
również dla zakładów pra 
cy. Telefon 67-11-24.

49578g
Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, Paderewskiego 1 
m. 4. 46763g

Zakład Usług Pogrzebo­
wych czynny również w 
niedzielę i święta. Po- 
znań-Sołacz, ul. Litewska
nr 5. 47555g

© Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, Li 
belta 29 — poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne — godz.
15—19. 46930g

w zawodach:
— MURARZ - TYNKARZ 
— CIEŚLA.

NAUKA ZAWODU TRWA 2 LATA.
W okresie nauki uczniowie otrzymują:

— wynagrodzenie:
I roku nauki — 520,— zł miesięcznie,

II roku nauki — 600,— zł miesięcznie, 
— bezpłatne ubranie szkolne wartości 2.000,— 

zł, odzież roboczą i ochronną, narzędzia 
oraz inne świadczenia wynikające z ukła­
du zbiorowego pracy w budownictwie

Naukę praktyczną uczniowie odbywać będą 
na budowach przedsiębiorstwa w powiatach: 
obornickim, czarnkowskim i trzcianeckim, w za­
leżności od miejsca zamieszkania ucznia.

Informacji udziela, zgłoszenia przyjmuje — 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w 
Obornikach, ul. Poznańska 27, Dział Zatrudnie­
nia i Płac — pokój 5, tel 257, wewn. 24.

1670-K2

Komunikaty

Dnia 28 czerwca 1973 zmarł
KOLEGA

DOBROMIR OSIŃSKI 
były długoletni działacz społeczny 

i prezes naszego Klubu.

Pogrzeb 
ca 1973 r. 
wie.

Cześć

odbędzie się w sobotę, dnia 30 czerw- 
o godz. 8.30 na cmentarzu na Juniko-

Jego pamięci!
Zarząd Klubu Sportowego 

„Warta” - Poznań
49657g

x Dnia 27 czerwca 1973 r. odszedł od nas na 
I zawsze nasz kochany ojciec, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 84

MARCIN JASKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 

o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Czesława 5. 49594g

x Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
T 27 czerwca br. zakończyła swój pracowity 
żywot, opatrzona Sakramentami św., nasza 
ciocia

WERONIKA KUBIACZYK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 czerwca br. 

o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni 
siostrzeńcy z rodzinami 

49612g

x Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
T 28 czerwca 1973 r. zmarła po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św„ 
moja ukochana żona, najdroższa mamusia, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 66

PELAGIA PIECHOCKA
z domu Gryczka

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 1 lipca 
br. o godz. 17 na cmentarzu w Żabikowię.

W smutku pogrążony

Zabikowo, Zielona 13.
mąż z rodziną

49544g

X Dnia 28 czerwca 1973 r., przeżywszy lat 84, 
zmarł, opatrzony Sakramentami sw., mój 

kochany mąż, ojciec, teść, dziadek, brat i szwa­
gier

JAN WŁODARCZYK

muru różnych kolo-
rach oraz tablice nagrob­
kowe. Poznań, Dworko­
wa 9, tel. 67-51-69. 49540g

Emeryt lat 62, rozv. Ledzio 
ny nie z własnej winy, 
bez nałogów, dobrego cha 
rakteru, mieszkaniem — 
kawalerka w Poznaniu, 
pozna panią w celu ma-
trymonialnym. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49448g.

x Dnia 28 czerwca 1973 r. zmarła, opatrzona 
T Sakramentami św., przeżywszy lat 62, nasza 
najukochańsza mamusia, teściowa i babcia, śp.

ZUZANNA NOWACKA
z domu Stroińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca 1973 roku 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 
córka z mężem, wnuczką i rodzina

Poznań, ul. Piaskowa 2 m. 3. 49726g

x W dniu 29 czerwca 1973 r. zmarł, opatrzony 
I Sakramentami św„ po długiej i ciężkiej cho­
robie, przeżywszy lat 64, nasz najukochańszy 
mąż, ojciec, teść i dziadek

MAKSYMILIAN OGRABEK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 lipca br. o go­

dzinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, ul. Grotkowska 18 m. 49665g

tW dniu 28 czerwca 1973 roku zmarł nagłe 
w wieku 74 lat, po pracowitym i pełnym 

poświęcenia życiu, nasz najdroższy i niezapom­
niany ojciec, teść, dziadek i pradziadek

EDMUND STELMASZYK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 1 lipca 

br. o godz. 15 na cmentarzu parafialnym we 
Wirach.

W smutku pogrążeni 
córka, zięć i wnuczki

Luboń 4, ul. Sobieskiego 38.
Autobus sprzed domu żałoby o godz. 14.

49584g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
28 czerwca 1973 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 74

Luboń 3, 22 Lipca 5.5096-K1

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca br. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

JAN BASZKIEWICZ
ppor., powstaniec wielkopolski, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Brązowym Krzyżem Zasługi, Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym i innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 39 czerwca 1973 r.
o godz. 11.30 w Poznaniu na cmentarzu na Gór- 
czynie.

W smutku pogrążeni 
żona, córka, synowie, synowe 

zięć i wnuki
49678g Poznań, pl. Sportowy 3 m. 16. 49591 g

Zaoczne Studium Fizyki Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu — przyjmuje do dnia 30 lipca 1973 
roku — zgłoszenia

NA NOWY ROK AKADEMICKI 1973/74 kandy­
datów spoza zawodu nauczycielskiego, chcących 
studiować fizykę zaocznie na latach od I do V.

Egzamin Wstępny odbędzie się w dniach 24 i 25' 
września 1973 r.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat Stu­
dium w Poznaniu, ul. Słowackiego 20, pokój 7, tele-
fon 442-16. 5147-K1

x Dnia 27 czerwca 1973 r. zmarła, opatrzona 
T Sakramentami św., moja najdroższa
na, pełna poświęcenia 
kuzynka i ciocia

TEODOZJA
Pogrzeb odbędzie się

i pracowitości

MAŁECKA
w sobotę, dnia

1 jedy- 
siostra,

o godz. 11.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

Poznań, Kwiatowa 7.

30 bm.

siostra i rodzina

49538g

Dnia 28 czerwca 1973 roku zmarł tragicznie 
nasz najukochańszy siedemnastoletni syn, śp.

JERZY WASZKIEWICZ
uczeń I Liceum Ogólnokształcącego.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 czerw­
ca br. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,

o czym z głębokim bólem zawiadamiają:
rodzice, rodzeństwo i krewni

Poznań, ul. Krasińskiego 7. 49563g

j. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
' 28 czerwca 1973 r. odeszła od nas na zawsze 
po krótkich cierpieniach, nasza najdroższa mat­
ka, teściowa 1 babcia, przeżywszy lat 64, śp.

JANINA OWEDYK
z domu Drgas

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm.
o godz. 7.55 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

RODZINA

Pozpań, Gąsiorowskich 1. 49575g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
28 czerwca 1973 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 80. nasza ukochana 
matka, teściowa, babcia i prababcia

ANTONINA MATUSZEWSKA
z domu Ludwiczak

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 1 lipca 
br. o godz. 14.30 Kleszczewie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Kleszczewo, pow. Środa. 49592g



K TEATR¥ 1
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Dobry człowiek 
x Seczuanu”.

NOWY — g. 19 „Moralność pani 
Dulskiej”.

OPERA — g. 19 „Boccaccio”.
OPERETKA — MARCINEK — 

nieczynne.

W WOJEWÓDZTWU
PIŁA: „Niech no tylko zakwitną 

jabłonie”.

Ł KINA

CHODZIEŻ Noteć: „Król, dama, 
TV3ll6 t”e

CZARNKÓW: „Wielka włóczę­
ga”.

GNIEZNO Lech: „Jeźdźcy”; Po­
lonia: „Motyle”.

GOSTYŃ: „Bolesław Śmiały”.
JAROCIN: „Ostatni wojownik”.
KALISZ Kosmos: „Dziewica 1 Cy 

gan”; Oaza: „Mężczyzna, który mi 
się podoba”; Stylowe: „Walter 
broni Sarajewa”.

KŁODAWA: „Znikający punkt”.
KOŁO: „Poszukiwany, poszuki­

wana”.
KONIN Górnik: „Trzeba zabić tę 

miłość”.
KOŚCIAN: „Szepczące ściany”.
KÓRNIK: „Lew w zimie”.
KROTOSZYN: „Poszukiwany,

poszukiwana”.
KRZYŻ: „Poślizg”,
LESZNO: „Port lotniczy”,
MIĘDZYCHÓD: „Tylko wtedy 

gdy się śmieję”.
NOWY TOMYŚL: „Czarownica z 

bagien”.
OBORNIKI: „Kopernik”.
OSTRÓW Roma: „Tydzień szaleń 

ców” i „Kropka, kropka, przeci­
nek”; Słońce: „Jezioro osobliwo­
ści”.

OSTRZESZÓW: „Anatomia miło 
ści” i „Podróż za jeden uśmiech”.

PIŁA Iskra: „Godzilla contra He 
dora”; Koral: „Na wylot”; Sokół: 
„Pułapka”.

PLESZEW Hel: „Król, dama, wa 
let”; Pluton: „Z tamtej strony tę­
czy”.

RAWICZ: „Był sobie łajdak”.
ROGOŹNO: „Klan Sycylijczy­

ków”.
RYCHTAL: „W cieniu gilotyny’’ 

i „Młodzi zakochani”, 
SŁUPCA: „Wesele”.
ŚREM Słonko: „Kot”- Klubowe: 

„Mordercy w imieniu pk-wa”.
ŚRODA: „Max i ferajna”.
SZAMOTUŁY: „Poszukiwany, po 

szu kiwana”.
TRZCIANKA; „Anatomia miło­

ści”.
TUREK: „Rewizja osobista”.
WĄGROWIEC: „Dom wampi­

rów”.
WOLSZTYN: „159 na godzinę”.
WRZEŚNIA: „Kłopoty z cnotą”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„XXVI Wyścig Pokoju” i „Birma, 
Kambodża”.

RADIO

SOBOTA — PROGRAM I; 7.49 
Studio nowości; 8.05 U przyjaciół 
— felieton: 8.10 Mel. 7 stolic; 8.35 
W kręgu polskiego jazzu: 9.05 Mel. 
dla wszystkich; 9.30 Moskwa z me 
lodią i piosenką: 9.45 Poznajemy 
nasze pieśni 1 tańce ludowe: 10.08 
Turniej zespołów rozrywkowych; 
10.40 Co słychać w świecie; 10.45 
„Lato z Radiem”; 12.20 Nutki ka­
szubskie: 12.30 Konc. życzeń; 12.50 
Przeboje Rzymu i Paryża; 13.25 Ra 
diowy poradnik rolnika: 13.35 W 
kręgu ballady; 14 Ze świata nauki 
i techniki; 14.05 Polskie piosenki... 
bez słów; 14.30 Sport to zdrowie; 
14.35 Szczecińska panorama mu­
zyczna; 15.05 Turniej pianistów jaz 
zowych; 15.30 Refleksy; 15.35 Gwiaz 
dy radzieckiej piosenki; 16.10 Mel. 
na głosy i instrumenty; 16.30 Płyty 
z różnych stron — Anglia; 17 „Ra- 
dio-kurier”; 17.50 Rytm rynek, re­
klama; 18.05 Rytmostopem po kra­
ju i świecie; 18.30 Jutro niedziela; 
18.35 Mały przewodnik po muz. 
rozrywk.; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 Wędrówki muzyczne po kra­
ju; 20.15 Sobotnia rewia taneczna; 
21 Konc. życzeń; 22.30 Sobotnia re­
wia tan.; 23.10 Korespondencja z za 
garnicy; 23.15 Sobotnia rewia tan.; 
0.05 Kalendarz Nauki Polskiej: 0.10 
Program nocny Warszawsko-Mazo 
wieckiego Ośrodka Rad.-Telewiz.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8. 9. 19, 
12.05, 15, 16, 20, 23, 24 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 „Nasze odwie­
dziny”; 8.35 Magazyn Publicystyki 
Naukowej; 8.55 Muz. spod strze­
chy; 9 Przed startem na wyższe 
uczelnie: 9.20 Utwory chóralne pol­
skich kompozytorów: 9.40 Studio 
Młodych; 10 „Grenadier filozof — 
słuch.; 10.45 Na lutni gra Julian 
Bream; 11 Przed startem na wyż­
sze uczelnie; 11.35 „Dobre lato 
wszystkich dzieci”; 11.40 „Od Tatr 
do Bałtyku” — mel. Ziemi Płoc­
kiej; 12.05 Rewia ork. rozrywk.; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 13 
Przed startem na wyższe uczelnie; 
13.20 600 sek. z Ork. I.es’a Bax- 
ter’a; 13.35 Nowości literatury 
światowej „Raj” — pow.: 13.55 
„Mini — przegląd folklorystycz- 
nv” — Dziś Kamdi; 14 Wiec“i. le­
piej, taniej: 14.15 Reportaż literac­
ki; 14.35 Z twórczości Faure'go i 
Chabrier’a: 15 Radioferie w krę­
gu przyjaciół; 15.40 Pieśni staropol 
skie; 15.50 Wiersze Igora Sikiryc- 
kiego; 16 Alfa i Omega; 17.25 „Kro 
nika dnia dzisiejszego” — Siera­
ków; 17.50 Radioexpress; 18.05 „Gra 
jaca szafa”; 18.40 Widnokrąg — II 
Kongres Nauki Polskiej; 19 „Wę­
drujący mikrofon — Karkonosze”; 
19.15 Audycja informacyjna o ra­
diowych kursach języków obcych; 
19.30 Matysiakowie: 20 Recital Ty­
godnia: 20.30 Notatnik kulturalny; 
20.40 Michel Legrand solo i w due­
cie; 21 Mały relaks; 21.15 Radiowa 
Skrzynka Muzyczna; 21.50 Radiowy 
przewodnik koncertowy; 22.30 Ha­
lo Berlin — Halo Warszawa .— kon 
cert; 23 Kartki z muzycznego albu

S»r. 10 — GŁOS — 30 VI 1973

Czarnkowskie umacnia pozycję 
regionu turystycznego

|| a fizycznej mapie Wielkopolski część najbardziej inten- 
sywnej zieleni, pozbawionej punktów, znaczących ludz 

kie osiedla, przypadła w udziale powiatowi czarnkowskiemu. 
To Puszcza Nadn^Łecka, której północną granicę stanowi 
wciąż jeszcze nieposkromionaNoteć.Wśród zielonego obszaru la­rów, jak paciorki nanizane na wąską wstążkę rzeczki Mialej, przebłyskują oka jezior. Różni ce wzniesień na niektórych te renach sięgają 100 metrów. Te malownicze wzgórza, które ut­worzyła wędrująca tędy przed milionami lat morena czołowa, są dodatkowym walorem kraj obrazu.W obliczu nasilającego się z każdym rokiem ruchu turysty cznego i powszechnego już dziś zjawiska szukania przez mie­szczuchów miejsc spokojnego wypoczynku, walory te są co­raz bardziej doceniane. Ich właściwe wykorzystanie stano wi dodatkową szansę rozwoju dla słabiej uprzemysłowionych powiatów.

Mimo pięknego położenia, ta 
szansą Czarnkowskiego jest zna­
cznie mniejsza, aniżeli np. powiatu 
międzychodzkiego, gdzie jest wiele 
więcej naturalnych akwenów, przy 
stosowanych do kąpieli i sportów 
wodnych. Mimo to napływ przy­
byszów w każdym sezonie wzra­
sta. Otwarcie granicy z NRD ma 
także niemałe znaczenie dla oży­
wienia ruchu turystycznego, co­
raz liczniej ciągną w te strony u- 
czestnicy różnych rajdów. Władze 
powiatu dużą wagę przykładają 
więc do jak najlepszego przygo­
towania swego terenu na przyję­
cie zwiększonej liczby sezonowych 
gości.Minionej wiosny główną uwagę skoncentrowano na do­brym oznakowaniu szlaków tu rystycznych oraz modernizacji informacji turystycznej, przy gotowaniu bazy noclegowej, gastronomicznej i handlowej. Obecnie czynne są dwa stałe punkty „it” — w Czarnkowie przy Bibliotece Powiatowej oraz w Wieleniu przy Bibliote ce Miejskiej. Sezonowy taki punkt utworzono w Ośrodku Wypoczynkowym w Lubaszu, ponadto o rozmieszczeniu schro nisk i szlaków informują spe­cjalne tablice w wymienio­nych trzech miejscowościach oraz w Marylinie, wśród Pusz-

Zewsząd o
HARCERSKA IMPREZA

LESZNO. W ośrodku harcer­
skim w Lipnie (pow. Leszno) 
zorganizowany został bieg pa­
trolowy. W imprezie uczestniczy 
ły drużyny harcerskie ze szkół 
podstawowych gminy Lipno. 
Przy blasku ogniska kilkudziesię 
ciu harcerzy złożyło przyrzecze­
nie harcerskie. Na uroczystości 
obecni byli przedstawiciele władz 
gminnych i Komendy Hufca 
ZHP w Lesznie. W przeprowa­
dzeniu ciekawej imprezy pomo­
gły Gminna Spółdzielnia w Lip­
nie i leszczyński „Rywaf". (Grab)

DLA „FABRYK DOMÓW"
WĄGROWIEC, Przed poważ­

nym zadaniem staje załoga miej­
scowego oddziału Wielkopol­
skich Zakładów Mechanizacji Bu 
downicłwa „Zremb". Rozpoczęła 
ona mianowicie produkować u-

mu; 23.49 „Spotkanie z musica­
lem”.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30, 
6.30. 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30. 23.30.

PROGRAM WŁASNY; 16.15 Pro­
gram stereofoniczny (muz. rozryw­
kowa); 19 Konc. stereofoniczny z 
taśm warszawskich.

PROGRAM III: 8.30 Ta, która za­
biła dziecko — gawęda; 7.40 Muz. 
zegarynka; 8.05—15 Przerwa kon­
serwacyjna; 15.10 Roczniki polskiej 
piosenki: 15.30 Mechanik z załogi 
— „Olkusza”: 15.45 Muzyka viva — 
flamenco; 16 Powracająca melodyj 
ka — „Tytoniowa droga”; 16.30 Mu 
zyka viva — flamenco: 16.45 Nasz 
rok 73; 17.05 „Pamiętnik z trzech 
mórz i jednego oceanu” — pow.; 
17.15 Mój magnetofon: 17.40 Wy­
cieczki historyczne — gawęda; 17.50 
Na estradzie: 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Antologia minia­
tury muzycznej — noveletta; 19.05 
Mikre recital Tomasza Dąbrowskie­
go; 19.) Książka tygodnia — Kor­
nel Filipowicz — „Motywy”; 19.35 
Muzyczna poczta UKF; 20 Korowód 
taneczny; 21.50 „Legenda Bałt5rku” 
— opera; 22 Fakty dnia; 22.08 Gwia 
zda siedmiu wieczorów — Carole 
King; 22.15 „Kapitan Blood” — 
pow.; 22.45 Ballady z gitara; 23 Mo­
nologi recytuje T. Gwiazdowski; 
23.05 Wieczorne spotkanie z Billem 
Withersem: 23.50 Na dobranoc gra 
Łaurindo Almeida.

Wiadomości: 5, 6, 7 ,8, 15, 17, 19, 
22.

czy Nadnoteckiej, gdzie mieści się stacja turystyczna PTTK.Samo miasto Czarnków jest niewątpliwie miejscem atrak­cyjnym dla przybyszów; dys­ponuje częściowo naturalnym parkiem leśnym, basenem ką­pielowym, amfiteatrem, w któ rym odbywają się latem róż­nego rodzaju imprezy.
Aby nakarmić zwiększoną liczbę 

gości, trzeba było zadbać o roz­
szerzenie usług gastronomicznych. 
Potrzeby w tym zakresie powinno 
zaspokoić 5 zakładów gastronomi­
cznych o ponad 370 miejscach 
oraz utworzone na okres sezonu 
40 dodatkowych miejsc konsum­
pcyjnych. Wszystkie te placówki 
zostały odnowione (szczególną u- 
wagę zwrócono na pomieszczenia 
sanitarne) i wyposażone w urzą­
dzenia chłodnicze.Na przyjęcie gości przygoto­wane są schroniska w Czarn­kowie, Lubaszu, Wieleniu i Ma rylinie. Dysponują one w su­mie 135 miejscami noclegowy­mi. Lubasz natomiast jest je­dyną w tym powiecie wsią let niskową, do której kierowani są wczasowicze przez FWP w Ciechocinku. Domki campingo we nad jeziorem pomieścić mo gą 32 osoby, natomiast 200 miejsc jest w kwaterach pry­watnych. Obecnie dobiega koń ca kapitalny remont obszerne go budynku, w którym jesz­cze w tym sezonie utworzony zostanie hotel turystyczny z 34 stałymi noclegami.Największą atrakcją dla wczasowiczów jest oczywiście w tej miejscowości jezioro. Do ich dyspozycji w wypożyczalni POSTiW-u jest wiele sprzętu turystycznego i pływającego, m. in. 29 kajaków, 6 łodzi wio słowych, 2 rowery wodne. Na obecny sezon FWP przyznał dodatkowo 10 rowerów.

Mankamentem tego wiejskiego 
wczasowiska jest niedostateczna 
baza gastronomiczna. Jedyna 
skromna restauracja GS-u z tru­
dem może sprostać potrzebom pet 
nego wyżywienia wczasowiczów. 
Pora byłaby wybudować nową, in

wszystkim
rządzenia uzupełniające do 11 
„fabryk domów" (stojaki maga­
zynowe i do łzw. „dojrzewania" 
elementów betonowych). Nadto 
wyrabiać się będzie dodatkowe 
formy do betonów — m. in. ply 
ty parapetowe i schodowe. Aktu 
alnie przygotowuje się pierw­
szych 5 zestawów potrzebnych 
urządzeń, (bop)

KARY ZA WYKROCZENIA
MIĘDZYCHÓD. Ostatnio Kole­

gium do Spraw Wykroczeń przy 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Międzychodzie wy­
mierzyło surowe kary za jazdę 
rowerami, w słanie, wskazującym 
na użycie alkoholu.

Ukarani zostali grzywną od 
1000 do 1200 złotych L. B. z Sie 
rakowa, S. L. z Dormowa oraz 
W. B. z Bucharzewa z powiatu 
międzychodzkiego. (di)

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
Fala 73; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Dla dzieci młodszych — Wa­
kacyjny Teatr Baśni — „Historia 
o dobrym listonoszu” słuch.; 10.25 
Radiowa piosenka miesiąca; 11 Nie 
dzielny konc. życzeń; miłośników 
muz. poważnej; 12.15 „Wczoraj na 
grane — dziś na antenie”; 12.45 Mi 
niatury instrumentalne; 13 Zespół 
Dziewiątka — Nie ma nas; 13.30 
Reportaż z Ogólnop. Festiwalu Fol 
klorystycznego w Płocku; 14 Prze 
boje z Kanady; 14.30 „W Jeziora­
nach”: 15 Konc. życzeń; 16.05 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych; 16.20 3 X R — Ra­
diowa rewia rozrywk.; 18.08 I.etni 
non stop muzyczny; 19 Przy mu­
zyce o sporcie; 19.53 Dobranocka; 
20.15 Mel. trzech pokoleń; 21.30 Jar 
mark cudów Nr 170; 22.30 Niedziel 
na rewia tan.; 23.10 Ogólnop. wia- 
dom. sport.; 23.25 Niedzielna re­
wia taneczna; 0.05 Kalendarz Nau 
ki Polskiej; 0.10 Program nocny\ z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: e, 7, 8. 9. 10. 12.05, 
16, 20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 O czym pisze 
prasa literacka; 7.45 W rannych 
pantoflach Nr 162; 8.35 Radioproble 
my; 10 „Wielkopolska niedziela”; 
12.05 Muz. ludowa; 12.35 Zagadka 
literacka — Czy znasz tę książkę?; 
13 Poranek symfoniczny; 14 Zga­
duj zgadula; 15.30 Wakacyjny Teatr 

westycją ta leży jed-nak w gestii 
WZGS, który na razie nie ujął w 
planie budowy obszernego, nowo­
czesnego pawilonu restauracyjne­
go. Druga, mała restauracyjka 
nad jeziorem, nie posiada odpo­
wiedniego zaplecza, aby mogła roz 
winąć usługi gastronomiczne. W 
tym roku przybędzie tam trochę 
miejsc, dzięki zadaszeniu tarasu. 
Kioski i stragany z artykułami 
spożywczymi, owocami, lodami i 
napojami chłodzącymi uzupełniać 
będą konsumpcyjne potrzeby.

(zd)

Przedżniwne przygotowania 
w gminie Gołańcz

Trawy skoszone, rzepaki przekwitły, szczególna uwaga wsi 
koncentruje się teraz na jniwach. Niedalekich —-a więc 
w niektórych rejonach Wielkopolski trzeba wzmóc tempo 
przygotowań, aby wszystko było zapięte na przysłowiowy 
ostatni guzik.W gminie Gołańcz, w pow. wągrowieckim, sprzętu zbóż dokonywać się będzie tego la­ta na areale 6 100 ha. Prawie połowę tego obszaru obsłużą maszyny powołanej w kwiet­niu br. Gminnej Spółdzielni Kółek Rolniczych; w sprzęcie plonów z 400 hektarów zade­klarował swą pomoc indywi­dualnym rolnikom Kombinat PGR Gołańcz, resztę — gospo darze będą musieli skosić we własnym zakresie.Obecnie trwa jeszcze re­mont sprzętu, należącego do GSKR, częściowo w warszta­tach, przejętych od byłej filii wągrowieckiego POM-u, czę­ściowo w POM-ie w Wągrow­cu. Sekretarz Urzędu Miasta i Gminy Gołańcz, Kazimierz Zie liński, jest dobrej myśli, mimo iż część maszyn nie jest jeszcze gotowa. 4 międzykółko
Zjazd wychowanków 

Liceum „Asnyka"Jak nas informuje dyrekcja I Liceum Ogólnokształcącego im. Adama Asnyka w Kaliszu w dniach 22 i 23 września br. odbędzie się tam zjazd b. wy chowanków Gimn. i Liceum A. Asnyka.W odezwie Komitetu Organi zacyjnego czytamy m. in.: „Zgodnie z najlepszymi trądy cjami naszej szkoły pragniemy podtrzymywać serdeczne, przy jacielskie więzi między byłymi wychowankami. Zjazd zostanie zorganizowany z okazji jubi­leuszu 200-lecia istnienia na­szej szkoły i 150-lecia odda­nia do użytku gmachu.Organizatorzy zwracają się przy tym do wszystkich b. wy chowanków szkoły o nadsyła­nie swoich aktualnych adre­sów, jak również adresów ko­legów. Informacje można uzy­skać, pisząc na adres: I Li­ceum Ogólnokształcące im. A. Asnyka, ul. Grodzka 1, 62-800 Kalisz, (aj)
— U przyjaciół — przegląd słucho­
wisk krajów OIRT-u „W tobie cala 
nadzieja” słuch.; 16.15 Z księgar­
skiej lady; 16.30 Konę. chopinow­
ski z nagrań M. Polliniego; 17.01 
„Studio wczasowe”: 17.30 Mel. . i 
piosenki dla wszystkich; 18.35 Felie 
ton aktualny; 19 Teatr PR — XI 
Międzynarodowy Festiwal Przy­
jaźni — „Naszyjnik dla mojej Ser- 
minaż” cz. I słuch. A. Abu-Baka- 
ra; 19.55 Mistrzowskie nagrania — 
mistrzowskie wyk. F. Schubert: 
VI Symf. C-dur; 20.30 Mistrzow­
skie nagrania; 21 Wojsko, strate­
gia. obronność: 21.50 Muz. poważ­
na; 22 Muzyka; 22.10 Arie operowe; 
22.30 Parnasik; 23 Z muz. baroku 
— J. F. Haendel: Uwertura do 
opery „Berenica”; 23.40 Zotlan Ko 
dały: II Kwartet smyczkowy op. 
10.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30,
23.30.

UWAGA: UKF 69.74 MHz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 
Konc. stereofoniczny z taśm war­
szawskich. /

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Sammy Davisem; 8.10 Prezentacje; 
8.35 Niedzielne rytmy; 9 „Pamięt­
nik z trzech mórz i jednego ocea­
nu” — 7 ode. pow.; 9.10 Grające li­
sty — aud. Romana Waschko; 9.35 
Gdy się mówi A... — aud. publi­
cystyczna; 9.55 Program dnia; 10 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywk.; 
11.19 Zapomniane konc. fortep.: Mi

Lato dzieci PGR.

we bazy maszynowe wniosły do GSKR-u majątek wartości 25 milionów złotych (w tym wśród 6 kombajnów zbożo­wych — jeden „Bizon”). Opra- cowane zostały szczegółowe plany kółkowych usług tak, że rolnicy dziś już wiedzą, w ja­kim stopniu będą mogli liczyć na pomoc i zawczasu określić sobie własny front, robót.
Według zapewnień GS-u, zaopa­

trzenie wsi także powinno być wy 
starczające. Sklep miejscowy dy­
sponuje znacznymi ilościami sznur 
ka snopowiązałkowego i innego 
drobnego sprzętu. Pod dostatkiem 
ma być napojów chłodzących. W 
porównaniu z ub. rokiem poprawi 
się znacznie zaopatrzenie w pieczy 
wo. Uruchomiona wiosną nowa 
mechaniczna piekarnia całkowicie 
zaspokoi potrzeby wsi, nie trzeba 
więc będzie, jak dawniej, korzy­
stać z pomocy Margonina, Wą­
growca a nawet Kcyni w sąsied­
nim województwie bydgoskim. Je 
śli natomiast chodzi o zaopatrze­
nie w wyroby masarskie w rozwią 
zaniu trudności pomoże nieco 

wspomniany PGR, który urucho­
mił niedawno nową masarnię J po 
zaspokojeniu potrzeb własnych 
pracowników, będzie mógł część 
przetworów sprzedać pozostałej lud 
ności. (zd)

ODPOWIADAMY

K. B., Mościszkl. — Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z 27. IV. 
1972 r. w sprawie uposażenia na­
uczycieli (Dz. U. nr 16, poz. 115) 
nie przewiduje dodatków 100 proc, 
za godziny ponadwymiarowe, lub 
przepracowane w niedziele czy 
święta. Rozporządzenie to określa 
wysokość wynagrodzenia za takie 
godziny w zależności od rodzaju 
szkoły oraz rodzaju przedmiotu.

(431)
Andrzej P., Krotoszyn. — Fa­

bian obchodzi imieniny 20 stycz­
nia i 18 października. (1116)

Józef C„ Pleszew. — Sprawy pa 
pierów wartościowych, dotyczą­
cych banków, które po wojnie 
uległy likwidacji, były rejestro­
wane w ustalonych terminach i 
zostały już przez likwidatorów ban 
ków definitywnie załatwione. 
Obecnie, o ile Pan nie przedsta­
wił papierów tych do likwidacji, 
nie ma już możliwości ich zreali 
zowania, (1102) 

kołaj Medtner I Koncert c-moll op. 
33; 12.05 Dyskoteka pod gruszą;
12.30 Między „Bobino” a „Olim­
pią”; 13 Tydzień na UKF; 13.15 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd W5'darzeń tygo­
dnia; 14.30 A. Scarlatti — Sonata 
nr 1 a-moll na flet, smyczki i kla­
wesyn; 14.45 Za kierownica: 15.10 
Od bluesa do rhythm and bluesa: 
15.30 Po prostu Panama — rep.; 
15.50 Zwierzenia prezentera: 16.15 
„Niebezpieczna kobieta” — humo­
reski: 16.35 Jazzowe impresje Jana 
Dobrowolskiego; 16.45 Piosenki z 
włoskiego buta; 17.05 „Pamiętnik z 
trzech mórz i jednego oceanu” — 
8 ode. pow.; 17.15 Mój magneto­
fon; 17.40 „Zemsta” — słuch.; 18.12 
Od rock and roiła do rocka: 18.30 
Mini-mąx, czyli minimum słów — 
maksimum muzyki; 19.05 Prosimy 
częściej; 19.20 Lektury, lektury...; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 Opo 
wieści alpejskie — gawęda; 20.10 
Wielkie recitale — Chopiniści VI 
Konkursu — Mauricio Pollini; 21.05 
Okudżawa bez gitary; 21.25 Płyty 
nasze i naszych przyjaciół; 21.50 
Opera tygodnia — F. Nowowiejski 
„Legenda Bałtyku”; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — ęarole King;
22.20 Konsternacje z przydźwię- 
kiem; 22.35 Ballady po polsku; 23 
Swoje ulubione wiersze recytuje 
Emir Buczacki; 23.05 Od gospels do 
soul; 23.50 Na dobranoc śpiewa 
Adriano Calentano.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30. 14, 19, 22.

Jak przyjemnie pluskać się w 
takim gumowym basenie. 
Przedszkolaki naśladują chla­
piące się w wodzie kaczki. W 
tak wyposażonym przedszkol­
nym ogródku nie odczuwa się 
skutków 30-stopniowego upa­
łu. Prowadząca od 5 lat przed 
szkole Kombinatu PGR w 
Żydowie (powiat gnieźnień­
ski] Danuta Duszyńska wraz 
z wychowawczynią Janiną Ko 
nieczną dbają o dobre samo 
poczucie wychowanków. W 
przedszkolach gospodarstw 
Kombinatu przebywa w po­
dobnych warunkach od 150 
do 180 dzieci. Starsze mogą 
skorzystać z półkolonii, orga 
nizowanych dla 220-250 osób. 
800 dzieci pracowników Kom 
binału przebywać będzie w 
tym sezonie na koloniach w 
górach i nad morzem. Pierw 
sze turnusy już się zaczęły.

(emp)
Fot. — K. Przychodzkl

Nowe samorządy 
mieszkańcówŚrem, podobnie jak i inne miasta Wielkopolski i kraju przygotowuje się do zmiany do tychczasowej struktury podsta wowych komórek samorządo­wych jakimi były dotychczas komitety blokowe. Zastąpią je komitety osiedlowe i podległe im komitety obwodowe i do­mowe. Zmiany te mają na ce­lu zwiększenie kompetencji tych władz i rozszerzenie ich samorządności tak, aby mogły one zająć się całokształtem spraw i problemów związa­nych z życiem osiedli. Sprawy te na zorganizowanej w Śre­mie naradzie przedstawił Sta­nisław Nowicki sekretarz PPRN.Obecnie przystąpiono już do nowego podziału miast dla ut­worzenia komitetów osiedlo­wych, obwodowych i domo­wych i określenia ich terenu działania. Na przykład: jeden z komitetów osiedlowych obej mował będzie całą nową dziel nice Jeziorany. Pozostał? korni tety osiedlowe i obwodowe two rzone będą dla poszczególnych obwodów w mieście.

Trwają także przygotowania 
sesji rad narodowych, które poświf 
cone zostaną właśnie tym spra 
wom, bowiem od właściwego Prz’ 
gotowania zależeć będzie praca ® 
mitetów na rzecz domowego blo 
obwodu czy osiedla, (sf)

Ę TELEWIZJA__ J
PROGRAM I: 10 — Filmy 

Claira — „Milczenie jest z’° ][. 
fab. film francuski; 14.35 
technika TV — Matematyka^ $ 
kurs przygotowawczy; 15.4» jn- 
koszar i poligonów; 16.05 1 ieIt
formator Wydawniczy: 1 .„o-
nik; 16.40 — Turystyka i 
czynek; 17.10 — Pokaz moa )( 
program TV Czechosłowacki •• 
— Poligon; 18.35 — Pegaz i L 
zyn kulturalny; 19.30 — ^Adai" 
20.15 — Teatr Rozrywki — ” 
Asnyk — „Komedia konkurs j 
Reż. i adpat. Roman Belczą’k- e. 
— Filmy Rene Claira - "^ennil 
nie jest złotem”; 22.50 — ” ]ia t 
i wiad. sportowe: 23.15 — ••*. ro< 
sercem na dłoni” — wińsk 
gram rozrywkowy. J

PROGRAM II: 16.45 — P1^\ 
dnia; 16.50 — O czym inny „ 
mówi Jan Dobraczyński: 1 .'„]ny; 
Wojskowy film dokument d( 
17.35 — I.udzie nauki •" pak'or 
Stanisław Tolpa; 18.05 — 
ła — hiszpańska nowela .’ oSp0‘ 
— kolor: 18.35 — O nauce i ”risKi:' 
darce mówi prof. Jan _SzCze2,.v ' 
18.50 — Rekiny z Nikarag • 
(Człowiek i morze) — ky10 ’JeZyl 
— Za Odra za Łaba; 20.43"" 2i.^ 
angielski: 21.15 - 24 Rodziny- j 
— Arcydzieła muzyki oper 
„Dama pikowa” — f^^^^Lski6®0 
sja opery Piotra CzajkO ja1 
prod. TV CSRS; 23.10 — Pr°* 
II proponuje.


